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W ychodzi codziennie lano oprócz dni pośwlątecznych.
Adres Redakcyi; Kijów, Prorezna 13, Telefon 24 64 . 

Admlnistracyi I Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672.
Rękopisów Rcankcy« ;:io zwraoa.

Rbdaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2.

Administracya otwarta od 10— 4 po południu i od 6—K 
wieczorem.

g ło s z e n ia  przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

Niedziela 3 (16- maja <909 r.
=A

DZIENNIK KIJOWSKI
PISKO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

13 I V .

m iesięcznie kwart. półrocz, ro cz .
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8 .-

Zagranicą 1.36 4 — 7.— 14 -
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny rsz
Numer p ojed yn czy  5 kop. 

P r s n u m s r a t ?  i ogłcszwniR p r z y j m u j e  
A d m i n i s t n c y i .

TEATR VAR!ETE

„0 11“
G. K. K onstantinow a

pod drrekcyą

E. l  iim n-lie j.
Reżyser E. A. M a rfen s-M orsk a .

Dziś dnia 3-go maja - w
Otwarcie Sezonu Leteiago

U czestn iczą : p. p. Ubejko
T l  10 S j g a y  lo --p ou pee  sur fil de fer,

humory st.a-nowa.tor, 
niezwykły rodzaj

-Franco-Russe—Jeau n ette-A bel-

Piękne lio- 
lenderki—

Bella-Rosita

Wilhelmina.
Baccarati^ka10 La

- excen- T , , ! n  ((>*Q ||0 -m azurz.vstki Mjrli Dprnarri arty stka 
trick, ■ H U  O i e i i a  warszawskie. nbU DGlIIdlU międzynar.

D > . U  -piękna węgierka, BOGUSŁAWSKA - piękna polka. DE ROHAN--w rodzaju Ge- 
orges Sand, BRAWI NA—gwiazda stołeczna, ANDERSON—piękność duńska, JACKSON— 
piękne angielki. ' W szystk a  n ow e! W sp an iałe ! C iekaw e! Ceny w "e s ta u r a -
cyi m in im aln e. " 9 S  Widownia i loże wsęaniale udekorowane. 34C

S o u p ć e —G a la  od g. IO-ej w ie c z . 12034—i
Zarządzający S. A. Bern. Kapelmistrz G. T arczyń ski.

w niedzielę^nia yy 0grodzie i Salach Klubu Szlacheckiego, Kreszczatik 29

na rze c z  Polskiego T o w a r z y s t w a  Kolonii letnich. Początek o godz. 4-ej po poi. 3-11968 - 3
Orkiestra. Kinematograf. Tańce dla dzieci i młodzieży. Oddział koncert. Cena bilet. 50 kop., dla dzieci i uczącej się młodzieży 30 kop.

Najlepszy w Rosyi T"* 17 O,66 Kreszczatik 25,
TEATR-BIOGRAF ^  ^  ^  ^  wprost poczty.

D z iś  now y w y b itn y  p ro g ra m . „ 11986—1
Ż y c ie  z a  je d n ą  n oc J E S f R o s y j s k i e  wesele 
w XVI wieku “5 S T S S  J 3 T  Niagara, zimą *388 5 5 8 ^  WIDOKI SZTO K­

HOLMU MEKSYKAŃSKA ARMIA naû Leia2r|5Cl*
U J f ____ *      S posób  p łacenia  długów  pana D u raszkin a .
R E . O B l l l C i Z l l W B  C zego oko nie w idzi, tego  se rc u  nie ż a l.

Spraw a h on orow a.
W ielka o rk ie stra  k on certo w a . Początek o godz. 12-ej w połudn. Szczegółowe tłómaczenie obrazów w kasie ;teatru bezpłatnie.

za 50 kop.
NOWY SYSTEM ROLNICTWA

Jana O w sió sk ieg o . W yd. Il-gie 
Do nabycia w  księgarniLeona Idzikowskiego w Kijowie.

K s ią w l r a  używane 1 nowe kupuje 
i sprzedaje sklep

J. N. NIKITINA
Kijów, ul. Punduklejowska 16 . 8-12030-1

Bławatny Magazyn
D. ALEKSIENKO

Otrzymano ostatnie nowości w io sen n eg o  
i letn iego sezon u . Wielki wybór rosyj­
skich i zagranicznych jedwab., welnian., su­

kiennych i uawełn. materyałów. 
P rorezn a, pierwszy magazyn od Kreszcza- 

tiku obok cukierni „G eorges’a.
7—11044—11

Dr Czerniak
czopłc. (spec. kur. sirict). niem. płc, Wszyst- 
spec. s p o k u r .  Oddziel, łóżka. „-11118- 33

Znany Teatr A .  Mianowskiego.
ż szkolna płaci 10 i 2 0  kop. DZIŚ i JUTRO

Miss Lucia Wolty
nowy wspaniały program. Młodzież szkolna płaci 10 i 2 0  kop 
p rogram  zła żo n y  z  n ajn ow ­
szy c h  ob ra zó w . Na zakończe- 
n iejeszcze kilka gościn.występów

Oprócz tego M iss Wolta 
demonstrować będzie

Dziś od godz. 12-ej do g. 5-ej po pof.

_  Za zezwoleniem Okręgu Naukowego
DZIŚ i_JUTRO od godz. 5-ej w dzień do godz. 12-ej w nocy nowy  

która poddaje się działaniu prądu eleutrycz. o na­
pięciu 5 0 0 ,0 0 0  w olt. Od jej ciała można zapa­

lać lampy, świece, pochodnie, cygara etc.

„ A m e r y k a ń s k i  fo te l  e l e k t r y c z n y ” . 12032-1

Zamówienia na oryginalne nasiona
Banatki i Cisawki

przyjm ują 20- -11992—1L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów , K re szcza tik  25 .

W  m. Biała-Cerkiew do sprzedania
sadyba z owocowym ogrodem (b. zakład o- 
grodniczy) 3147 kw. sążni; może być i w y­
dzierżawiona. Potrzebne wiadomości udzie­
lają: W  m. Biała-Cerkiew pan Stanisław 
Orzeszko, ul. Aleksandryjska dom własny, 
i w Kijowie p. W . Ołtarzewski, Strzelecka 
Ki 2. 3 -1 1 8 0 1 -3

Główna Agentura Połtaw sfciego Banku Z iem sk iego  w Kijowie, uprasza oso-
l>.y- B a i n t o r o o c T c i l o  w  K t r o o t r i ^ o i i - B ,  m u „ i u  q m i ę l s k i e  W  Ż y -
tómierzu; 2-o na nieruchomości ziemskie w gubernii Wołyńskiej, o zwracar:- o .j

Adwokata Przysięgłego. _ „ —12015—1;

H i p o l i t a  Ż y z n o w s k i e g o
Zamieszkałego w Żytomierzu ul. Puszkińska JSa 29 lub do p. W . Boruchowskiego, Agenta 
tegoż Banku. Główny Agent Połt. B. Ziemskiego dla Ukrainy i W ołynia P. P a s z c z e n k e .

P n C 7 l l l r i l i n  S’ Ó na lato dla 2-ch osób 
r U b Z U R U J D  z dziećmi i niańką na wsi 
przy dużym ogrodzie lub lesie 3 pokoje z 
pełnem utrzym. Kijów, Włodzimier. 20 m. 13.

6-11879—4

Majątek polski
do sp rzed a n ia  częściowo lub w całości, 
pow. żrtom ierski 7 wiorst oa st, Cudnów 
340 dz. *(las budulcowy i poręb) bez serwi­
tutów, karczunek pozwolony. Bliższe info) - 
macye Karawajowska 43 m. 15. 3-12035-1

K A L E N D A R Z .
3 (16) Aleksandra.

Biuro T* w . Oświata (K resicza tik  1 Kich 
nOgniwo*), otw arte od 10 do 3 po południa 
odziepnie oprdaz niadziel i ftwiąt.

Ćwiczenia w P. T . G. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/2—91/?- — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czieartck. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druiiinie. 81/,,—01/2. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—3; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8: 
druhowie: 9 -  10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. To w . dobroczynności, M ała- 
Żytoinierska Nr 8, otwarte każdodzionnie od 10 
do 2-ej, oprócz świat i niedziel.

Biuro Koła Koblat Polek, otwarte od g. l —  
3 po poi. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. i.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10- 5 po poł.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przsimujc wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 
chąjłowska 19 m. 2.

Biuro pracy p rzy  kij. rz  -kat. T o w -d o b ro c z y n ­
ności, Mała-Żytoiniorska Nr 8, otwarto codzioo 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr, 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Poi. Tow . Kolonii Letnich w Kijowie 
W, Podwal na 23; otwarte od 3—6.__________

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw arn o-k u d riaw sk a  Np 16. T elefonu 1058.

W ynajmuje k arety , pow ozy i pow oziki, miesięcznie i dziennie na spacery 
bale śluby i pogrzeby. Na żądanie an gieiskie za p rzę g i.

sp rz e d a ż  i kupno: koni, p ow ozów , u przęży  i librryi. .-100- 191

Fotografowi; Gadszon i Gubczewski
Kijów , ul. P ro rezn a  2 3 , te le f . 2 3 6 0 .

Od dnia ,1-go maja r. b. w niedzielę i dnie świąteczne zakład fotograficzny zam k n ięty  
cały  dz>eó, zaś w- dnie powszednie otwarty tylko od g. IO -ej—4 -e j  pp. 

Kopiow ania z fotografii artysty T. S zalap in a , wykonanych w naszym zakładzie, są
w zb ron ion e . —3117-46

Fortepiany i Pianina
J .  B lt ith n e ra  w Lipsku ” ^

Wm ICnabe w New-Yorku

W e b e ra  w New-Yorku

R e n isz a -
\'ajznakomitsze wszechświatowe fabryki poleca po cenach fabrycznych

„ J . K E R N T 9 P F  i S Y N ” . Kijów , K re szc za tik  H i. 33 Te le fo n  Nr. 809.
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum w  War

szawie i Szkół muzycznych.

♦
Dom P o lsk i

dla gości kąpielowych
Sezon od i-go maja. W łaścicielka Helena S z c z rp a n o w sk a . 14-11655 8

8 -mio klasowy Zakład Naukowy Żeński z Internatom .-1 1 7 3 5 -6

Wacławy PERETJATKOWICZOWEJ Dlaczego nie było wojny?
Z wykładem oj­
czystego języka P n 7 a r i i n u  u / c ł o n n o  w dnlB 19> 21 maj Ł ZaPis uczenie co-t y z  U l l l l l i y  W o lt£ | J llG  dziennie od 10 do 12 rano. Nesterowska 46

.Kamieniec- Podolski
Zarząd 8-mio klasowej Szkoły Handlowej ? aŁ ś - :
c l  że egzamina wstępne do klasy V-ej i niższych odbywać się będą pomiędzy 
16-ym  m a ja  a IO -ym  c ze rw c a , po wakacyach zaś pomiędzy 25-ym  sierp nia  
a l-y m  w rze śn ia . Do podań na imię Dyrektora Szkoły należy dołączać me­
trykę, świadectwo stanowe (należności do stanu szlacheckiego, kupieckiego lub

innych) oraz świadectwo o szczepieniu ospy. 5 _ n g o i_ 5  ^

^888a8888888888881LJife3k8888mg828^88
Ż E Ś S K f SZKOLĄ HANDLOWA P. L. WOŁODKIEWICZOWEJ.

Egzaminy’ wstępne odbędą się 20 i 21 maja. Prośby o przyjęcia przyjmują się codzien­
nie z wyjątkiem świąt. Uczemce kończące tę szkołę, przy wstępowaniu do wyższych za­
kładów, Korzystają z praw, przysługujących wychow ańcom  gim nazyów Maryńskioh. Od 
szeregu zakładów wyzszycn, w tej liczbie: od wyższych Kursów Żeńskich w Petersbur­
gu, Moskwie, Odesie i Uharkowie, od Żeńskiego Instytutu Pedagogicznego, W yższych 
Kursów Żeńskich Politechnicznych i innych otrzymano zapewnienie, że uczenice, które 
ukończyły tę szkołę, będą przy uowane bez wszelkich trudności. W  szkole wykłada się 
języK i literatura polska. Kijów, r igniedyńsk;. Nr. I. 4 -11923—2

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bibikowski 4. Telef. 1394.

Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych wznowione
z dniem 15 września r. u.

Przy leczn i y  am bu latoryum  ta n ie . P ora d a —5 0  kop. 11983-2

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów dyagnostyki lekarskiej 

Pr * y  le c z n ic y  c h ir u r g ic z n e j  i te r a p e u ty c z n e j
B ulw . B ibikow ski N r 4, telef. 1394.
Pod kierunkiem D>ra A. M od rzew sk iego

Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, krwi, ropy, wysięków, mleku, błonek 
___________________ uyiterytowych, i t. p. Serodyagnostyka syfilisu. " nOA n

P r y w a t n e  9b m m a ry u m  N a u c z y c ie ls k ie
W URSYNOWIE POD WARSZAWĄ

(w odległości 5 wiorst od rogatki Mokotowskiej; od staoyi zaś kolejki Grójeckiej Służe­
wiec — 1 i pół wiorsty).

Od początku 1909/10 szkolnego roku będą przyjmowani kandydaci na kurs pierw­
szy i drugi.

Opłata za naukę, mieszkanie i utrzymanie wynosi 150 rb., płatnych z góry w trzech 
równych ratach: 15-go w-.;eśnia, 15-go grudnia i 15-go kwietnia. Za pranie bielizny do-

Słaca ńę 8 rb. rocznie. Uczniowie, pozostający w Seminaryum w czasie świąt Bożego 
arodzenia i W ielkiejnocy, wnoszą dodatkową opłatę za utrzymanie. Od wyżej wym ie­

nionych opłat nikt nie może być zwolniony.
Wiek kandydatów: na kurs pierwszy — od 15-tu do 17-tu lat, na kurs drugi — od 

16-tu do 18-tu.
W sz>scy kandydaci poddani zostaną egzaminowi wstępnemu. Zakres wiadom ości 

wymaganych od kandydatów na kurs pierwszy:
1) R eligia. 0  Składzie Apostolskim, o Przykazaniach, o Łasce Boskiej, o Sakra­

mentach Świętych.
2) Język p olsk i. Czytanie i opowia lanie. Kurs gramatyki w zakresie elemen­

tarnym (ołosownia, nauka o odmianach i składnia). Dyktando i piśmienne opowiadanie.
3)Język ro sy jsk i. Czytanie i opowiadanie. Gramatyka: elementarny kurs ety­

mologii i składni. Dyktando.
4) Arytm etyka. Cztery działania z liczbami całkowitemi. Liczby wielorakie 

Miary i wagi używane w Królestwie i Cesarstwie. Podzielność liczb. Największy wspól­
ny dzielnik i największa wielokrotna. W iadomości wstępne o ułamkach.

5) P rzyrod a. W iadomości z przyrodj martwej według podręczników: Brzeziń­
skiego „Krótka nauka o ciałach przyrody martwej11 i Heilperna „0  ziemi, słońcu i gw iaz­
dach".

6) Hi s to ry .. sta ro żytn a . W iadom ości ogólne.
Egzaminy odbywać się będą w Ursynowie w pierwszym terminie: 17, 18 i 19 czerw­

ca (kandydaci winn. się stawić wr środę 16 czerwca o godz. 91/: rano): w drugim termi­
nie — po wakacyac ,: 30, 31 sierpnia i 1 września.

Zapisy przyjmiye kancelarya Seminaryum codziennie, od godziny 8 rano do 5 po 
południu (z wyjątkiem dni świątecznych), do dnia 15 czerwca włącznie.

Przy zapisie należy złożyć: 1) podanie z wyszczególnieniem  kwalifihacyi nauko­
wych, dotychczasowych zajęć oraz stosunków rodzinnych, 2) metrykę, 3) świadectwo po­
wtórnego szczepienia ospy i 4) refereneye osób wiarogodnych.

Bliższych objaśnień udziela Kancelarya Seminaryum.
Adres dla listów: Seminaryum Nauczycielskie w Ursynowie. 3—11973—2
W arszawa, skrzynka pocztowa JNa 377.

W  imieniu Rady Nadzorczej Antoni O suchow ski.

Obora rasy Zymentalskiej
zarodowa do sprzedania. 24 krowy w wieku do 7-miu lat, 9 jałow ic cielnych, 7 [ 
jałow ic 2 letn. i 14 roczniaków. Buhaj 3-letni importowany. Mleczność średnia | 
krów ponad 2200 litrów. Bliższa wiadomość w redakcyi „Rolnictwa", Warszawa,

S-to Krzyska 5. 3-12004-1
*w*wiw

Południowo-Rosyjski Syndykat Rolniczy
K ijów , B u lw srna 9 . . - 1 1 0 6 2 — 1

11984—2

F A B R Y K A  T E K T U R Y  i F A R B  S M O Ł O W C O W Y C H

S. GOJŻEWSKIEGO w Sławucie.
Dzierżawca W. H U L A N IC K I

Pokrycie dachów ze swoim materyałem i rohocizną.
Cenniki i próby wysyłamy na pierwsze żądanie. 10—11770—4

Główne Przedstawicielstwo 39 M I L W A U K E E "

Gdy się p. Tłttoni dowiedział o po­
stanowieniu Francyi i Anglii od p. Iz- 
wolskiego i zasięgnął oprócz tego in­
formacyi na własną rękę, wtedy obrał 
on już drogę.

Włochy powinny dążyć do uzyskania 
kompensaty od Austryi wzamian za 
życzliwą neutralność.

Kompensatą tą miało być unieważ­
nienie sześciu ostatnich paragrafów art. 
29 traktatu berlińskiego, regulujące sy- 
,uacyę Czarnogórza w stosunku do Au­
stryi.

Opinia publiczna we Włoszech przy- 
ęła niechętnie takie rozwiązanie spra­

wy i minister spr. zagr. musiał znieść 
niejednokrotnie przykrości za swą sta­
nowczość w przeprowadzaniu swej po- 
ityki. Opierał się on jednakże na tek­

ście traktatu trójprzymierza, zabrania­
jącego Austryi i Włochom wszelkich 
pretensyi do Albanii, w którym jednak 
los Bośnii i Hercegowiny pominięto 
milczeniem.

Na Bałkanach.
Gdy grunt został v, łen sposób przy­

gotowany, R< sya znaiazła się sama na­
przeciwko Austryi.

Konflikt bałkański stał się odtąd o- 
strą fazą walki pomiędzy wpływem 
germańskim a słowiańskim na Wscho­
dzie.

Między gabinetami wiedeńskim i pe­
tersburskim rozpoczęła się walka, któ­
rej rezultaty są znane.

U c z c z e n ie  S ło w a c k ie g o .

Żniwiarki, Kosiarki, Snopowiazałki, Szpagat manilski.
M a g a zy n  B ła w a tn y c h  i S u k ie n n y c h  T o w a ró w

T .  J A .£  U  2 ) J E M  O
Posiada zawsze na składzie w wielkim wy boi ze w ełniane i jed w a b n e  tk a ­

niny najrozm aitszjch firm. „ —12023—1
Sukna za g ra n iczn e  j F rancuski b atyst IP erk alik i n a jro zm a it.

od 2 rb. a rszy n  | 4 8  kop . a rszy n  | od -li kop. a rszyn

K ijów ,] W .-W a silk o w sk a  N r. 6 .

Południowo-Ruskie T-wo Handlu Towarami Aptecznymi
W l f i i n u i l A  zawiadamia, że otrzy-w B j o w r e ,  mjl0 świeże •

Wody mineralne i sole kąpielowe
które poleca uwadze Szanownej Publiczności. 6-11945—4

„Matin" zamieszcza wynurzenia pe­
wnego wybitnego męża stanu, którego 
nazwiska nie podaje; wyjaśniają one, 
dlaczego nie doszło do wojny z powodu 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny.

Te wynurzenia podajemy poniżej:
S tanow isko Rosyi.

Przedewszystkiem, pomimo pesymi­
stycznych zapatrywań niektórych mi­
nisterstw spr. zagr., wojna nie groziła 
nigdy na seryo.

Wykazać to bardzo łatwo.
Na miesiąc przed wypadkami na Bał 

kanach lzwolski, rosyjski minister spraw 
zagranicznych, przedsięwziął podróż o- 
krężną pc Europie.

Widział się w Maryenbadzie z królem 
Edwardem VII i Clemenceau; z br. 
Aehrenthalem u hr. Berchtolda i z iit- 
tonim w Desio.

Był on w Paryżu, gdy nadeszła wia­
domość o aneksyi.

Zgodzono się wówczas, że należy tę 
kwestyę rozpatrzeć, mówiono o konfe- 
rencyi, grożono wojną.

Wszystko to było tylko tragikomedyą 
dyplomatyczną, w której sami aktoro- 
wie zbytnio się swą grą przejęli. Lecz 
od pierwszego dnia wszystkie rządy 
siedziały napevno, że komiikt bałkań­
ski nie mógł w żadnym razie doprowa­
dzić do wojny.

Kwestya ta była załatwiona w Desio 
podczas spotkania pomiędzy lzwolskim 
a Tittonim.

Dowiedziawszy się, jakie projekty ma 
br. Aehrenthal, rosyjski minister spr. 
zagr. zapragnął poznać poglądy swego 
kolegi włoskiego w sprawie stanowi­
ska Włoch w razie aneksyi prowincyi 
bośniackich

„Będziemy stosowali nasze postępo­
wanie— powiedział p. Tittoni—do postę­
powania potrójnej „entente“ anglo-fran- 
cusko-rosyjskiej“ .

Nastąpiło pytanie;
„A  jak zachowa się Rosya?“
Odpowiedź Izwolskiego była, że Ro- 

sya wojny prowadzić nie moze.
Było to jasne i kategoryczne.
Jednakże pozostało jeszcze jedno. Ja­

kie będzie stanowisko Francyi i An­
glii?

lzwolski obiecał Tittoniemu, że 
dowie się o intencyach tych mocarstw, 
i udał się do Paryża i Londynu.

Obydwa ministerstwa odpowiedziały 
jednakowo:

„W  żadnym razie nie rozpoczniemy 
wojny z powodu sprawy bałkańskiej."

W ahania Włoch.
Sytuacya więc przedstawiała się w 

ten sposób. Potrójne porozumienie: (Ro 
sya, Anglia i Francya) nie chciało lub 
nie mogło prowadzić wojny.

Narody germańskie, należące do trój­
przymierza (Auslrya i Niemcy), udzie 
iały sobie poparcia bezwarunkowego 
(pozornie przynajmniej) dla utrzymania 
status quo.

Pozostawały Włochy.
Sytuacya tego państwa była niewąt 

pliwie drażliwa.
Z jednej strony były one związane 

traktatem.
Z drugiej strony opinia publiczna 

przyjmowała z niechęcią tryumf Austro 
Węgier.

P. Tittoni wahał się pomiędzy wier­
nością dla przymierza, a uczuciem na 
rodowein,

D iiia  29 kwietDia od było  się  w moskiewskiem 
T ow a rzy s tw ie  ku ltury słowiańskiej zgromadzenie, 
na którem  by li obecn i gośc ie  s łow ia u scy , u cze ­
stn icy  u roczystości G ogo la .

M ię d zy  iunem i w yg łos ił m ow ę M ak łak ow . 
P rzypom n ia ł on u czu cia  rad ośc i, k tóre  n ap ełn iły  
w szystk ich  po z je ź d z ić  praskim , p o trą c ił późn ie j 
o aneksyę, p oru szy ł spraw ę serbską , w reszcie  
zatrzym ał się na k w estyi po lsk ie j.

«N ie  w idzie liśm y  p olak ów  na u roczystościa ch  
G ogo la  —  m ów ił M ak łak ow . —  M y  rozum iem y 
ich stan; ich  nastrój n ie  je s t  św ią teczn y , bo są 
pogrążeni w sm utku narodow ym . O bietn ice  pra­
sk ie n ie u rzeczy w istn ia ją  się , a sy tu a cy a  ich  nie 
zm ien iła  się  ani troch ę. N ie  w g ło w ie  polak om  
u roczystości i n ie m ogliśm y z nim i razem  św ię ­
tow a ć. A le  my się  z nim i je sz cz e  spotkam y i 
będ ziem y  w spóln ie p ra cow a li* .

P ow y ższe  s łow a  u zupełn ił p. J e fim o w sk ij w 
ten sposób : cp o la cy  także i d la teg o  n ie  m ogli 
z jech a ć  na u roczystości G ogo la , że im  sam ym  z a ­
kazano św ię ce n ia  ju b ileu szu  w ie lk ie g o  p oety  
p o lsk iego , S ło w a ck ie g o . A le  czeg o  oni n ie  m o­
g li z rob ić  w W a rsza w ie , to zróbm y my tutaj i 
u czcijm y  p oetę . Chw ała S łow ack iem u *!

S łow a  te p. J e fim ow sk ieg o  p rzy ję li zgrom a­
dzen i hucznym i ok laskam i.

Sympatye Filewicza.
— o—

Prof. Filewicz wstępuje w ślady 
Mlenszykowa.

Nie dlatego, że zaczyna kochać po­
laków tak, jak tamten, bo kochał ich 
niemniej szczerze i dawniej, ale dlate­
go, że zaczyna pisać równie długie i 
chaotyczne artykuły.

W ostatnim naprzykład, szumnie za­
tytułowanym „Neoslawizm - austrosla- 
wizm" znajdujemy: refleksye z pobytu 
w Pradze, program Palacky’ego, pro­
gram Smolki, polemikę z Korwin-Mi- 
ewskim, stosunki rosyjsRo-ukraińskie, 
poglądy Bismarcka etc. etc.

Z całego artykułu domyśleć się tylko 
można, że prof. Filewicz nic nie ma 
)rzeciwko austroslawizmowi Palacky’e- 
go, natomiast odrzuca całkowicie austro- 
sławizm Smolki.

Takie rozlokowanie uczuć jest zręcz­
nie pomyślane. Bo cóż może mieć 
prof. Filewicz, wielki „słowianin", prze­
ciwko hasłu Palacky ego; „ Austrya dla 
słowian", temburdziej, jeśli się hasło 
odpowiednio do swoich potrzeb wytłu­
maczy .

Zdaniom Filewicza austroslawizm 
Palacky'ego urzeczywistnił się w neo- 
slawizmie, który . faktycznie „żadnych 
idei abstrakcyjnych nie dotykał, 
żadnych nowych postulatów nie 
wysuwał", był natomiast „praktycznem" 
ucieleśnieniem dawnych prądów i wue- 
rzeń (vide słowdanofilstwo rosyjskie i 
panslawizm czeski). Ten austrosla- 
wizm „godził się z realnymi interesa­
mi słowiańszczyzny, ponieważ, najwi­
doczniej, nie stał na zawadzie stosun­
kom wzajemnym obywateli dwóch 
państw. Przed rosyjs' iwi i austrya- 
ckimi słowianami stawała otworem 
droga łącznej pracy, z zachowaniem 
zupełnej lojalności wobec sw7ych 
państw". Przeciwko takiemu austrosla­
wizmowi oczywiście Filewicz nic rie 
ma.

Ale przyszła próba na neoslawizm. 
Przyszła aneks.ya Buśnii i rozprawy w 
delegacyach. I stało się coś takiego, 
czego się Filewicz nie spodziewał w 
Pradze. „Bo i nie możnaż było przy­
puścić, że w hałaśliwej wiedeńskiej 
i budapeszteńskiej orkiestrze, nastrojo­
nej według kamertonu berlińskiego, 
tak głośno zadźwięczą głosy Głąbiń- 
skich i Madeyskich i znajdą echo przy­
chylne w Warszawie i Wilnie".

Okazało się, że Filewicz, budmąc 
drzewo genealogiczne dla neoslawizmu, 
zapomniał umyśn ie, czy też przez nie­
uwagę o całej jego gałęzi. Więc też
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Mają dzieje porównawcze obowiązek 
wniknąć w wewnętrzną wartość zja­
wisk poetycznych, wysuwając na czoło 
pierwiastki podstawowe, wyłuszczyć ich 
przyczyny i ich duszę. Historya bo­
wiem poezyi danego narodu jest zary­
sem hi story i j< go duszy. A w dalszym 
ciągu dąży literatura porównawcza do 
wydobycia tych przymiotów, które cha­
rakteryzują dany naród i wyróżniają go 
od innych.

Unika też ta rauka formułek i sza­
blonów estetycznych, sądzi tylko z we­
wnętrznej wartości twórcy, a zesumo- 
wawszy poszczególne cechy, daje obraz 
jego duszy,'  z dzieł sądzi o jego sto­
sunku do życia i do świata.

Po wykładzie huczne oklaski.
Kasprowicz rozpoczął swą pracę pro­

fesorską.

Trzęsienie ziemi w Gaiicyi.
— coo—

T rzęsien ie  z iem i w dn. 23 k w ie tn ia  dało się 
od czu ć  naisiIn iej w d o lin ie  rzek i K ryn iczan k i, 
p rzep ływ a ją ce j K ry n icę -Z d ró j i K ry n icę -w ie ś  i 
m iało tam w yraźny  k ieru n ek  z p ó łn ocy  na p o ­
łu d n ie , p oczem  po tej sam ej Jinii d rgn ien ia  sk o­
rupy ziem sk ie j p oszły  w stecz  do p o ło w y  i znow u 
u ie co  w ró c iły  na p o łu d n ie .

N astępn ie  znaczu ie  od czu to  trzęsien ie  w P o -  
w roźn ik u , c z ę ś c io w o  w M u szyn ie , T y liczu  i w 
obu M och n a czk a ch : w yżnej i n iżnej. W ystąp iło  
w ię c  to trzęsien ie  z ie m i— i je s t  to sz cze g ó ł cha­
rak terystyczn y— w je d n e j k o t lin ie , zam kn ięte j na 
za ch od z ie  g ó rą  J a w orzy n a  (1 ,1 1 6  m etr. ponad  
poziom  m orza ) a z d ru g ie j strony  góram i Da 
w scn ód  od  M och n a czk i, w znoszącem i się do 900 
mtr. C ała t:; p rzestrzeń , to obręb  ź ró d o ł kw a­
śnej w ody.

I  je ś l i  ch od zi o zbadan ie  przyczyn  tego  trzę ­
sien ia  z ie m i, to zdajo się , że szu k a ć  icb trzeba 
w tern, że ze w szystk ich  licz n y ch  ź ród e ł, znajdu ­
ją c y c h  się  w k otlin ie , w yd ob y w a ją  się  na ze- 
WDątrz gazy  (w  n a jw ięk sze j ilo śc i w o k o licy  T y ­
licza ). G azy te m ają  sw ój zb iorn ik  w ew nątrz  
ziem i i obecn ie  w skutek ja k ie g o ś  w ew n ętrzn ego  
g w a łtow n eg o  katak lizm u  sp o w o d o w a ły  trzęsien ie  
z iem i, k tóre  je d n a k  n ie  zam ąciło  n iczem  źród e ł 
m in era ln ych .

Jak  jn ż  p isa liśm y, trzęs ien io  ziem i zosta w iło  
ś ia d y  w cerk w i w K ry n icy , w k tóre j p ęk ł środ ­
k ow y  fila r , na rusk ie j p leban ii zaś o d le c ia ł tynk 
z sufitu , jed n em u  g osp od a rzow i w yp a d ło  w ch w i­
li w strząśn ienia  d z ie ck o  z łóżka , w je d n y m  d o ­
mu zda w a ło  się m ieszk ań com , że w ali się n ie­
d aw n o od bu dow an a  ścian a , a cz ło w ie k a , p i s z ą ­
ceg o  w k o śc ie le  rzym .-kat. w ła w ce , c o fn ę ła  na­
g le  ja k a ś  siła  w ty ł (na  p o łu d n ie ), poczem  zn o­
wu p o ch y liła  n aprzód  i zd a w a ło  mu się , że ktoś 
mu usunął ła w k ę . W  ch w ili trzęs ien ia  p an ow a­
ła  ogrom n a w ichura.

N a  p ó łn oc  od  pasu, n a w ied zon ego  trzęsie ­
niem , w k otlin ie  K a m ien icy , w ich er łam ał d rzew a . 
W  dniach  24 i 25 k w ietn ia  padał śn ieg  tak w ie lk i, 
że dn. 24 k w ietn ia  d och od z ił do ctm . gru bości 
w łaśn ie  w tej o k o licy . Z im n a b y ło  2 stopn ie .

W sp o m n ie ć  je s z c z e  n a leży , że k ilk a  la t tem u 
w o k o licy  m ięd zy  T y licze m  a M uszynką w y le c ia ­
ło  w p o w ie trze  8  m tr.2 g o śc iń ca  i w tern m iejscu  
p ow sta ło  z ig łę b ie n ie , dziś je s z c z o  w id oczn e .

G ł o s  w o l n y .

P o la c y ew angelicy w  „Z w ią zk u  Polskim".

W sprawozdaniu z posiedzenia orga­
nizacyjnego „Związku Polskiego", u- 
mieszczonem w „Dz. Kij.“ , recenzent 
p. L. B. wspomniał, że pragnąc okre­
ślić wyraźnie charakter swej przyszłej 
działalności, Z. P. przedewszystkiem za­
znaczył, iż nigdy w duchu przeciwnym 
religii katolickiej działać nie będzie.

Niechajże mi wolno będzie dołączyć 
do tego oświadczenia kiłka uwag, o 
których sądzę, że będą bardzo na cza­
sie. Spóźnione może trochę są te moje 
uwagi, ale mniemam, że sprawa jest 
tak ważna, iż warto o niej dyskutować.

Oświadczenie powyższe, że Z. P. ni­
gdy nie będzie działał wbrew zasadom 
panującej w kraju naszym religii rzym­
sko-katolickiej, uważam za bardzo słu­
szne i, choć ewangieliczka, w zupełno­
ści solidaryzuję się z takim poglądem. 
Pytam się jednak, czemu w trakcie 
dyskusyi jeden z uczestników Z. P. 
swą dłuższą przemowę w tej sprawie 
zakończył słowami, że polakiem może 
być tylko prawdziwy katolik? Czemuż

inny członek Z. P. na zapytanie: „czy 
i Pan jest tego zdania, że protestant 
nie może być polakiem", nie zawahał 
się odpowiedzieć: „A  naturalnie, oni 
tylko mówią po polsku, ale polakami 
nie są".

Nie byłam, niestety, obecna na po­
siedzeniu, ua którem padły podobne 
słowa, nie mogłam przeto przeciwko 
mu na razie zaprotestować; nie zapro­
testował też nikt z całego zgromadze­
nia, czemu zresztą, znając skrupuły 
ludzkiej nieśmiałości, obawy przed nie­
zgoda i t. p.7 tak bardzo znowu się nie 
dziwię. Tem bardziej jednak uważam 
za swój obowiązek dziś publicznie, za 
pośrednictwem pisma Twego, sz. Re­
daktorze, podnieść głos swój, aby ode­
przeć zarzut, który nam został posta­
wiony. Nie chodzi mi o obronę naszych 
uczuć polskich, których nikt nam za­
brać nie zdoła, ale raczej o jasne po­
stawienie kwestyi. Wielu z nas ewan­
gelików pr.icuje na rozmaitych polach 
pracy narodowej, ale możliwość dalszej 
szczeiej i na wzajemnej ufności opar­
tej działalności byłaby wyłączona, 
gdyby podobne do powyższego, błęd­
ne poglądy rozwielmożniły się w na- 
szeru społeczeństwie. Wtedy jednakże 
nie należałoby też tworzyć ustaw 
i związków, do których dopuszczane 
są osoby innych wyznań, byleby czuły 
i myślały po polsku.

Nie ulega wątpliwości, że mamy śród 
nas dość dużo polaków protestantów, 
szczególnie w Królestwie i na Śląsku 
auslryackim. Spróbuję zanalizować po­
jęcie protestanta polaka.

Gdybyśmy protestantów na zasadzie 
przeważnie ich nazwisk cudzoziemskich, 
a więc krwi niepolskiej (nie zapomi­
najmy jednak o krwi mieszanej!), odsą­
dzali od nazwy polaka, to byłoby to 
jeszcze zgodne z logiką, byłby to po­
gląd czysto naturalistyczny. Tak rozu­
mując, trzebaby jednak zarazem przy­
znać, że i katolicy o niemieckich na 
zwiskach, a więc i część rzymsko-ka­
tolickiego duchowieństwa kraju nasze­
go, nie są polakami. Tego atoli nikt 
nie mówi; tylko o protestantach wy­
głasza się zdanie, że nie mogą być po­
lkam i. A więc samo wygnanie ma sta­
nowić o narodowości! Przyznam się, że 
tiki sposób rozumowania żadną miarą 
mi się w głowie pomieścić nie chce. 
Cz( ż stosunek nasz do narodu i do 
społeczeństwa ma być warunkowany 
stosunkiem, w jakim zostajemy do ko­
ścioła ̂ panującego? boć wszak o naukę 
Chrystusa tu nie chodzi!

Że w historyi kultury danego narodu 
jego wierzenia i obrzędy poważne mają 
znaczenie, temu nikt nie zaprzeczy. Na­
ród polski więcej niż jakibądź inny od­
dany był Rzymowi; nie stanowi! jednak 
nigdy bezwzględnie jednolitej masy ka­
tolickiej. I me my, protestanci, w nim 
sz ■-■zerbę uczynić zamierzamy. Przeci­
wnie, mieliśmy i my w kraju naszym 
swego reformatora, jakim był Jan ka­
ski. mamy świetną kanę w dziejach 
ojczystych XVI wieku, i na ogół bio­
rąc, naród polski może się szczycić 
tem, że panowała w nim szeroka tole- 
rancya. Czemże więc wytłómaczyć so­
bie, że w czasie, kiedy napr. cały nasz 
naród z czcią obchodził jubileusz wiel­
kiego swego syna, ale zarazem gorli­
wego protestanta, Mikołaja Reya, czło­
nek zarządu kilku instytucyi naszych 
narodowych uważa się za uprawnione­
go do powiedzenia, że protestant nie 
może być polakiem?... Czy to postęp? 
Czy kroczymy po drodze rozwoju?... Od­
powiedzią ua to pytanie niech będzie 
fakt, że kiedy jednemu z przodków 
moich, oczywiście protestantowi (kalwi- 
uiście) ofiarowano herb polski i jako 
uczonego i jaico patryotę polskiego za­
proszono w poczet członków Tow. Przyj. 
Nauk.— spadkobierczyni krwi i przeko­
nań jego w sto lat później odmawiają 
prawa do tytułu polki!

Nie przeczę, że są i protestanci tyl­
ko „mowy polskiej", są to dzieci kolo­
nistów niemców i czechów, którzy przy­
swoili sobie ięzyk polski i lgną do na­
rodu polskiego, ale których trudno dziś 
już nazwać polakami, gdyż za mało 
w nich jeszcze jest samowiedzy naro­
dowej. Sądzę jednak, że i tych nie na­
leżałoby nam odtrącać, a raczej przy­
garniać i coraz więcej uświadamiać. 
Wszak i nasz lud, szczególnie na kre-

śpieszy to powetować i prawi. „Mamy 
przed sobą austroslawizm, który nie 
ma nic wspólnego z praskim; jest on 
takiż stary, jak czeski austroslawizm 
Palacky’ego. Sformułowano go w tym 
samym 1848 r. kiedy po raz pierwszy 
powstała w słowiańszcz/źnie lcwestya 
Austryi; sformułował go jasno i dobi­
tnie także austryacki słowianin, znany 
demokrata polski, Pr. Smolka". We­
dług niego Austrya powinna wyrzec 
się ziem włoskich, przywrócić konsty 
tucyę węgierską, zjednoczyć Niemcy i 
połączyć się z Weerrami w unii o s o h i -  
£< ĵ. uaneya powinna otrzymać auto­
nomię i stać się jądrem przyszłej Pol­
ski, która powinna znaleźć się także w 
unii z Austryą.

Oto dzisiejszy austroslawizm! woła 
z rozpaczą Pilewicz. A opierając się na 
nim i powołując na prawa korony Ja­
giellonów, uważają polacy i Lwów, i 
Wilno, i Chełm, jako miasta polskie, 
rząd zaś austryacki w ten sam ton u- 
derza, stwarza jakąś „ideę ukraińską" 
i rozdziera organizm rosyjski. Niedość 
na tem. Bismarck nic nie ma prze­
ciwko temu, ażeby do przyszłej Polski 
austryackiej należało — „Grossftirsten- 
tum Kiew"!!

Więc jest austroslawizm i austrosla­
wizm. Jeden od panslawizmu czeskie­
go się wywodzi i jest przez Filewicza 
umiłowany.

Drugi— polski.
Tego Pilewicz kochać nie może.
Cóż na to począć?

S .  J .

B a n k ie t  f r a n k o - p o ls k i .
O dbył się  w P aryżu  ban kiet, u rządzon y  na 

cze ś ć  W ła d y s ła w a  R eym onta  p rzez  k om itet fra n ­
cu sk o -p o lsk i, m ający  na ce lu  zb liżen ie  na gru n ­
c ie  paryskim  litera tów  i artystów  obu n a ro d o ­
w ości, P rz y b y ło  150  osób ze św iata  lite ra ck o - 
artystyczn ego . N a stró j był bardzo sym pa tyczn y . 
M u ret z <Journal aes D ebats* o d cz y ta ł d w a d z ie ­
śc ia  k iik a  te legram ów  i listów  od  red a k cy i i t o ­
w arzystw  fra n cu sk ich  i p olsk ich . R eym on ta  po- 
w i.a ł R ośn y , cz łon ek  akadem ii G on cou rtów . 
R e y m o n t od p ow ied z ia ł po fra ncusk u , d z ięk ą ją c  
za p rzy ję cie  i ośw ia d cza ją c , że w je g o  osobie  
czczą  P o lsk ę . C h antavoine, prezes k ry ty k ó w , 
m ó w ił o w spólnych  tradycyach , o A d a m ie  M ic ­
k iew iczu , o pom niku  w ie lk ie g o  p ooty , o lep sze j 
przyszłości. O d p o w ie d z ia ł mu W ła d y s ła w  M ic ­
k ie w icz , p oczem  L e b lo n d  w zn iósł toast na cze ś ć  
dam . P rz e b ie g  bankietn w y w oła ł pow szech n y  
e n tu z ja zm . K om itet fra n cu sk o -p o lsk i w p ie rw ­
szym  w ystęp ie  pu b liczn ym  d ozn a ł w ięc  w ie lk ie ­
go  p ow od zen ia .

Inauguracyjny wykład Kasprowicza.
Pierwszy wykład uniwersytecki Jana 

Kasprowicza we Lwowie stał się tłum­
ną manifestacyą dla poety.

Największa sala uniwersytecka już 
na wykładzie, poprzedzającym preiek- 
cyę Kasprowicza, wypełniła się szczel­
nie przezornymi, którzy woleli wysłu­
chać wykładu dla nich obojętnego, aby 
tylko zająć miejsce na godzinę Kaspro- 
wiczowską.

Na tych, którzy przybyli punktualnie 
o szóstej, już miejsca nie stało. Po­
mieściła więc sala ze cztery razy tyle 
osób, niż je pomieścić była zdolna, i ta­
kie to audytoryum witało Kaspromicza 
przy wstępie na katedrę burzliwym a 
długo przeciągłym poklaskiem.

Oficyalnych powitań nie było, z wy­
jątkiem przemówienia wiceprezesa „Czy­
telni akademickiej", p. Orłowskiego, 
zakończonego pompatycznie: „dobądź
mistrzu ziarno — i siejbę rozpocznij!"

Kasprowicz odpowiedział, że pójdzie 
razem z młodzieżą, i wpacIł odrazu in 
medias res literatury porównawczej. 
Mówił z wielką erudycyą i z niemniej- 
szą ścisłością o zakresie badań litera­
tury powszechnej. Teren stosunkowo 
świeży, metody niezupełnie ustalone. 
Literatura porównawcza ma zbadać we­
wnętrzne podstawy twórczości, poczy­
nając od najdawniejszych jej produk­
tów, od pieśni ludowej. Ma wyjaśnić 
wpływ jej ducha na piśmiennictwo 
nowsze, wykazać, w jaki sposób szły 
motywy literackie od narodu do naro­
du, zależność twórców jednego od 
twórców naro-u drugiego, a wreszcie 
ustalić związek piśmiennictwa narodo­
wego z literaturą powszechną.

Ernest Hello.
Człowiek mierny. Św iat...1)

(W ybrane m yśli).

C złow iek m ie rn y

Jeśli Ktoś z towarzystwa powie o 
znanym i sławnym człowieku, że jest 
miernym, nazwij go paradoksalnym; 
świat nie rozumie, co to jest człowiek 
mierny.

Rys bezwględnie charakterystyczny 
dla miernego umysłu, to jego uległość 
dla opinii ogółu. Człowiek taki nie 
mówi nigdy, zawsze pow tarza. Będzie 
uniżonym wobec swego śm ertelnego 
wroga, jeżeli ten stanie się sławnym, 
ale lekko będzie traktował najlepszego 
przyjaciela, jeśli ten nie będzie miał 
uznania u ludzi.

Nigdy nie śmie niczego zapoczątko­
wać. Jego uwielbienia są rozsądne, 
jego zachwyty wymierzone. Młodych 
lekceważy. Tylko, gdy czyjaś wielkość 
uznaną zostanie, wtedy zawoła: Ja go 
odgadłem.

Może mieć talent, nigdy niema intui- 
cyi. Przyjmuje czasem jakąś zasadę, 
ale nie pójdzie za nią w całej jej roz­
ciągłości i we wszystkich przystosowa­
niach, mówiąc: to przesada. Gdyby nie 
istniał wyraz „przesada", człowiek mier­
ny musiałby go wymyślić.

Sądzi on, że chrystyanizm jest bar­
dzo pożyteczną klapą bezpieczeństwa, 
którą odrzucać byłoby nierozsądnie... 
Ma czasem dlań tuzinkowy szacunek,

l )  E rn est H e llo : «C z ło w ie k » .

mniej więcej taki jaki jest dla poczy­
tnych książek... Katolicyzm uważa za 
przesadę, woli protestantyzm, który we­
dług niego jest umiarkowanym.

Człowiek, który miłuje, nigdy nie 
jest miernym. U człowieka miernego 
na największe potępienie zasługuje — 
zapał.

Lubi on pisarzy, godzących wszelkie 
sprzeczne zdania. Jednocześnie może 
zachwycać się Wolterem, Russem i 
Bossuetem.

Jest skromnym niby, a zarozumia­
łym, jest pokornym wobec Woltera, a 
buntującym się wobec Kościoła. Jego 
hasło, to okrzyk Joaba: Zuchwały tylko 
wobec Boga! Człowiek mierny przy 
swojej odrazie do rzeczy wyższych, 
szanuje jakoby tylko rozsądek, rozumie 
atoli przez rozsądek zaprzeczenie wszy­
stkiego, co jest wielkiem.

Wszystko, co jest ponad nim, wydaje 
mu się śmiesznem, nieskończoność wy­
daje mu się nicością

Człowiek mierny jest o wiele gor­
szym, niż przypuszcza i niż wszyscy 
sądzą, bo chłód maskuje jego złość. 
On nie unosi się nigdy.

Człowiek mierny w świecie litera­
ckim odpowiada temu, kogo w świecie 
towarzyskim nazywają człowiekiem 
szczęścia... Chwyta zewnętrzne pozory; 
idzie za wypadkami; wyczekuje sposo­
bności, a kiedy zdobędzie powodzenie, 
staje się dziesięć razy więcej miernym, 
niż był.

Sława i powodzenie— to dwie różne 
rzeczy: sława ma tajemnice, powodze­
nie rządzi się kaprysami. Człowiek 
wyższy walczy na początku, a na koń­
cu zwycięża. Człowiek mierny nie zwal­
cza przeszkód i w końcu zawsze nastę­
puje rozbicie. Człowiek mierny ma

powodzenie, bo idzie z prądem Czło­
wiek wj ższy tryumfuje, bo z prądem 
walczy.

Ci są wielcy, co się narzucają lu­
dziom, a nie poddają im się, co się 
i-ami sobie narzucają, a sobie się nie 
poddadzą. To, co nazywamy wielkością, 
to odblask władzy.

Człowiek mierny, mający powodze­
nie, odpowiada dzisiejszym potrzebom 
innych ludzi; człowiek wyższy — zwy­
cięzca — odpowiada tajemnym przeczu­
ciom ludzkości. Człowiek mierny może 
odtworzyć i pokazać ludziom tę ich 
cząstkę, k córą już znają; człowiek wyż­
szy objawia ludziom tę ich cząstkę, 
której jeszcze nie znają.

Geniusz jest wyższy nad to, co czyni; 
myśl jego wznosi się ponad jego dzieło. 
Człowiek mierny niższym jest od tego, 
co spełnia; dzieło jego, to nie wcielenie 
myśli, to praca, wykonana według da­
nych przepisów.

Geniusz zayrsze uważa swoje dzieło 
za nieskończone. Człowiek mierny peł­
nym jest swego dzieła, pełnym siebie 
samego, pełnym nicości, pustki, próż­
ności.

Ta wstrętna postać cała zamyka się 
w dwóch słowach:— chłód i próżność...

Ś w ia t.

Co to jest świat? Wstrętny ten wy­
raz zdaje się nic nie znaczyć, a prze­
cież jest wstrętny.

Bezwątpienia świat jest w grzechu, 
ale ma on tam swoje osobne państwo.

Grzech jest nierządem widocznym, 
otwartym, gwałtownym i burzącym. Żą­
dze burzą i nie kryją się nawet z tem, 
czasem nawet chełpią się z tego.

sach, często bardzo mało czuje się lu­
dem polskim!

Ale obok owych protestantów „mowy 
polskiej", ileż to mamy rzeczywistych 
protestantów polaków! I tych chcecie 
odtrącić dla ich wyznania? Niedobre to 
byleby poczynanie. Przeciwnie, najlepsze 
to są częstokroć dzieci narodu: stojąc 
twardo przy wierze przodków, nie wy­
pierając się jej dla jakichbądź wzglę­
dów, z wami razem wspólne mają cele, 
wspólną miłość du kraju i dziejów oj­
czystych, wspólną nadzieję lepszej przy­
szłości. Jeżeli gdziekolwiek, to szcze­
gólnie nam— polakom potrzeba, abyśmy 
byli jednością, aby nas łączyła— pomi­
mo różnic wyznaniowych— wspólna mi­
łość i wspólna praca dla dobra ukocha­
nej przez nas wszystkich ojczyzny.

A. Mendowa.

Z prasy rosyjskiej.
Prasa rosyjska omawia sytuacyę rzą­

du po reskrypcie na imię Stołypina, 
uważanym za rozstrzygnięcie kryzysu 
ministeryalnego.

„Ruskija Wiedomosti" zastanawiają 
się nad tem, jak stoi obecnie sprawa 
inieyatywy prawodawczej w Rosyi, 
kiedy po niezatwierdzeniu etatów ga­
binet pozostaje jednak u władzy. Na 
zachodzie rządowe projekty praw wno­
szą ministrowie w imieniu monarchy 
lub prezydeuta. To też w praktyce 
bardzo rzadko się zdarza, że monar­
cha w końcu nie zatwierdza rządowe­
go projektu.

iP ra w o d a w stw o  rosy jsk ie  —  p iszą  «R u sk . 
W ie d o m .*  —  m ów i o m ie y a ty w ie  p ra w od aw cze j 
M on arch y  ty lk o  w stosunku d o  praw  zasadni­
czych , a le  n ic o n iej n ie m ów i w  arty k u le , k tó ­
ry  określF. p orzą d ek  w noszen ia  p ro jek tów  innych 
pra i d o  D um y. T ę  n ie ok reś lon ość  w praktyce  
w ytlóm aczono w ten sposób , że praw o in ieyaty- 
wy p ra w od a w cze j n a leży  d o  m in istrów . P o szcz e ­
gó ln i m in istrow ie  wnuszą do D um y p ro jek ty  
praw  w sw ojem  im ien iu , bez u rzęd ow ego  zazna­
cza n ia  stosunku d o  tych  pro jek tów  n iety lk o  M o ­
narchy, ale n a w et gabin etu , ja k o  ca łości* .

Wszakże rozumiano, że działalność 
ministra zależy całkowicie od wskazó­
wek i a.robaty Monarchy. Teraz jed­
nak po odrzuceniu etatów powstają w 
tej mierze pewne wątpliwości. „Ruski­
ja Wiedomosti" otmślają sytuacyę w 
ten sposób:

N ie w ą tp liw ie  w R o sy i, w brew  zw ycza jom  za- 
chodn , p o lity k a  m inisterstw a n io  je s t  d ok ładn ym  
p rzejaw em  p o lity k i rządu , a lo  je s t  ty lko jed n ym  
z j e j  p rą dów . R ó w n o le g le  do p o lityk i gabinetu 
m oże is tn ieć  i inna, różn iąca  się od tam tej w k w e- 
styach zasadn iczych . N iem a p otrzeb y  m ów ić, że taki 
stan, p rzyb iera ją c obecn ie  w yraźne form y praw ne, 
pow ięk sza  je s z cz e  n iek reś lon ość  i ch w ie jn ość , 
k tóre  i tak cech u ją  ustrój obecny . P ro jek ty , 
w n oszon o do in stytu cy i praw odaw  :zych przez 
m in istrów , tracą ob ecn ie  tę o o w a g ę , k tórą  p rzy ­
pisyw ano im  d a w n ie j; losy  ich po u ch w a len iu  w 
izbach  sta ją  s ię  ogrom n ie  p rob lem a tyczn e . T ra ­
cą  ten  a u tory tet i w szelk io  m in isterya lne akty  i 
w ystąpien ia ; śc iś le  m ów iąc , są one obecn ie  ni- 
cze ir  w ię ce j, ja k  ty lk o  w yrazem  osobistych  p o ­
g lą d ó w , k tórych  m o ż liw o ść  u rzeczy w istn ien ia  je s t  
rze czą  zu pełn ie  n ieokreślon ą*.

W  takiej sytuacji niema żadnego 
znaczenia skład osobisty gabinetu.

W tej samej sprawie pisze „Słowo":
<G abinet przez  sw oją  k a p itu la c ję  w  spraw ie 

etatów  w zm ógł reak cyjn e n ad zie je  na p rzy w ró ­
cen ie  d aw n ego  u stro ju . O to d la cze g o  znane ha­
sło : e strzeżcie  D u m y* w ysuw a się znow u na 
p lan  p ierw szy . Z je d n o cze n ie  w szystk ich  k on sty ­
tu cy jn ych  żyw io łów  je st  w obecn e j ch w ili k on ie ­
czn ośc ią , i je ś l i  o p o zy cy a  p ow in na  w tym ce lu  
szukać d -ó g  d la  porozu m ien ia  z d zis ie jszym i 
przeciw n ik am i, to 'e m b a rd z ie j pow inni to z rob ić  
p a ź d z ie rn ik o w e j. N a  n ich  sp oczyw a ca ła  o d p o ­
w ied z ia ln ość  za obecn y  stan rzeczy . Oni to 
zd y sk red y tow a li i s ieb ie , i D um ę w op in ii kraju , 
a sw o ją  s łu ża lczością  i u stęp ow a n iem  zaostrzy li 
ap etyty  w rogów  rep rezon ta cy i n a rod ow e j* .

(JO-

Z życia prowincyi.

M ohylów  nad Dniestrem , w kwietniu.
W minionej dobie pierwszych usiło­

wań rozbudzenia Itl dawna zamarłego 
społecznego życia mieliśmy możność 
nauczenia się już,czegoś, ustalenia, pe- 
pewnych przewodnich pojęć i zebrania 
niewielkiego dorobku niezbędnego do­
świadczenia. Oczywiście rezultaty te 
osiągnięte były przez tych, którzy z 
troską o zasadę „cura te ipsum" zdawali 
sobie “ sprawę z wad i braków nam

A świat? Świat, to koło zakreślone 
w obrębie grzechu umiarkowane le­
tnią ciepłotą; to grzech zletniały roz­
sądkiem. Świat sięga tak daleko, jak 
letnia temperatura; od stref zbyt zim­
nych lub gorących świat zgorszony 
uchodzi.

Płot letniości odgradza świat od grze­
chów nie należących do niego. Grze­
sznikiem władną złe namiętności; świat 
ma upodobanie w złem — upodobanie, 
nie namiętność.

Świat ma upodobania i opinie, nie 
zna miłości, ani nienawiści.

Świat ma upodobania rzeczy śre­
dnich, a lęka się, aby opinie jego nie 
stały się absołutnemi, nie wyglądały na 
przekonania. Opinie świata mają w so­
bie tę szczególną zaletę, że nie wyklu­
czają opinii przeciwnych; mówię opinii, 
a nie przekonań. Układają się one chę­
tnie z podobnemi sobie, choćby były 
najbardziej ze sobą sprzeczne, jednak 
zawsze sobie czemś oa powiadają, coś 
mają wspólnego: to nienawiść głęboka 
a letnia wobec wspólnego wrpga — 
prawdy.

Opinie świata, nawet walcząc ze so­
bą, są złączone tajne m przymierzem 
przeciw prawdzie. Wszystkie bogi zna­
lazły miejsce w Panteonie rzymskim— 
prócz Chrystusa. Wszystkie opinie znaj 
dą przytułek w Panteonie świata— prócz 
prawdy.

Grzech nie jest tak zamaskowanym, 
jak świat, nie ukrywa się tak z tem, 
co robi; świat zawsze okłamuje i nigdy 
nie wyjaśni tego, co robi naprawdę. 
Przybiera obce mu pozory i małpuje 
nawet mądrość; ulepił ją solde na swój 
własny użytek i jest ona podobną do

wszystkim wspólnych i wśród naszego 
niedomagania duchowego i zaniku 
czynu zdołali korzystać z czynników 
dla konstrukcyi społecznej pracy obec­
nie dostępnych. Jednym z tych czyn­
ników jest gotowość służby publicznej, 
umiejętna praca ideowa, poświęcenie 
jednostek. Czynniki te nawet w społe­
czeństwach zorganizowanych i skoor­
dynowanych nad wszystko bywają po­
szukiwane. Stąd powstał aksyomat, że 
byt instytucyi zależy przedewszystkiem 
od ludzi, którzy na ich czele stoją. U 
nas dotąd jeszcze jakoś inaczej. War­
tość ludzi, pracujących z nami, za nas 
i dla nos, lekceważymy i uznajemy 
zwykle po niewczasie, a jak słusznie 
ktoś powiedział: trzeba umrzeć lub 
wyjechać, aby według wartości ocenio­
nym zostać.

Takie i podobne im dumania przy­
widzi mi ponownie na. myśl wyjazd z 
naszych stron na Wołyń p. Józefa Or­
łowskiego, prezesa kilku stowarzyszeń: 
„Domu Polskiego", „Towarzystwa Wza­
jemnego Kredytu", „Oddziału Podol­
skiego T-wa Rolniczego" i innych, ma­
jących siedzibę w Mohylowie; bo wy­
daje mi się, że wytrawnej i ochotnej 
piacy między nami tej niepowszedniej 
jednostki nie dosyć tutaj wykorzystano.

Niemniej przeto członkowie różnych 
miejscowych instytucyi szeregiem ma- 
nifestacyi i uroczystości pożegnalnych 
dali wyraz szczerego żalu i ogólnego 
uznania, jakie towarzyszyły ustępujące­
mu ze swych urzędów prezesowi. Żal 
był obustronny, bo nikt z nas nie wąt 
pił, że odjeżdżający przywiązał się i 
do żegnających go ludzi i do pracy 
zbiorowej, której doniosłość rozumiał, 
a jej zadania i cele ukochał. Te zrozu­
mienie i miłość spraw społecznych by­
ły powodem, że niepomny przykrości 
ze służbą publiczną u nas /.wiązanych, 
z rzadką gotowością nigdy i nigdzie 
od wyboru się nie uchylał, a raz przy­
jęty urząd, nie jako tytuł i godność, 
ale jako odpowiedzialny obowiązek i 
służbę uważał, spełniając je z poświę­
ceniem i dobrą wolą, do wyjątków u 
nas nnleżącemi. Pojmował on, że wszę­
dzie brać nam udział należy, gdzie 
wspólna uczciwa robota się tworzy, że 
osobą swoją każdy przypłacić winien, 
że trudnościami zrażać się. nam nie 
wolno, że zniechęcenie może być mało 
dusznych udziałem. P ojm ow a ł, żo na 
sze bierne, apatyczne, przesiąkłe du­
chem negaeyi pokolenie wiele dokonać 
nie zdoła, ale tembardziej na:tawał na 
wyrabianie i naby wanie sprawności, na 
przekazanie ciągłości tradycyi i toro­
wanie dróg przyszłym pokoleniom, któ­
re lepszych czasów doczekać maią. 
Utrzymywał, Sfo naszem najbliższem 
zadaniem jest wszystko wszędzie melio­
rować, i wierny tej swojej zasadzie 
snuł z serca szlachetne iuee, któremi 
ludzi sobie i wspólnej sprawie jednał.

W tutejszym zakątku naszego kraju 
różne może drobne, ale mnogie sprawy 
trzeźwej rozwadze i dojrzałej roztrop­
ności pana Józefa prawidłowy kieru­
nek i pomyślny rozwój zawdzięczają. 
Nikomu dobrej rady nie odmawiał, a 
stale nad dobrem sobie powierzonem 
czuwał, zbyt gorliwych mitygował, in­
nych swym przykładem zachęcał.

Ooecnie wyjazd jego zostawia tam 
większą pustkę między nami, że w 
pracach społecznych o lepsze z nim 
szła w swojej dziedzinie zajęć czcigo­
dna małżonka jego p. Anna Orłowska. 
Tworzyła ona w swym gościnnym do­
mu salon, gdzie wśród ożywionej i we­
sołej rozmowy niejedna myśl dobra, 
poważna, czy użyteczna brała począ­
tek, aby w energicznej jej dłoni zna- 
leść potem poparcie i urzeczywistnię 
nie. Oddana cała sprawom miłosier­
dzia, stojąc na czele komitetu Pań 
opiekunek ochronki przy T-wie Dobr. 
od chwili założenia ochronki zapobie­
gliwie i wzorowo takową kierowała. 
W dowód uznania i niezapomnianych 
zasług na doroeznem ogólnem zebra­
niu przez aklamąryę powołano p. An­
nę Orłowską na honorowego członka 
T wa Dobroczynności. A w pamięci 
naszej pozostawia wzór i wspomnienia 
najpiękniejszych zalet kobiety polskiej.

Niejakiem ukojeniem naszego żalu 
przy pożegnaniu państwa Orłowskich 
było przeświadczenie, że, osiedlając się 
obecnie w Krasiłowie na pograniczu 
Podola, zostaną jedynie na odległość

prawdziwej mądrości, jak orangutang 
do,człowieka.

Świat sądzi, że stykać się wystarczy, 
aby się złączyć i zjednoczyć.

Człowiek światowy nie lęka się źle 
czynić, on się tylko boi razić.

Zwyczaj w świecie zajmuje miejsce 
harmonii.

Zasadniczem prawem świata jest ma- 
łoznaczność. Jeśli kto z żyjących znaj­
dzie się przypadkowo w świecie, musi 
się zrobić mniej znaczącym nawet, niż 
inni, bo już ciąży na nim podejrzenie.

Świat lubi zło, ale lubi zło umyte, 
uczesane, ubrane według ostatniej mo­
dy; lubi grzech, ale grzech musi 
być wymuskany, uprzejmy, przystro­
jony. Grzech kłamie dla zysku, dla 
zaspokojenia żądzy ze wstydu, zc stra­
chu; świat kłamie bez myśli o zysku, 
bez namiętności, bez wstydu i bez 
strachu; kłamie, bo jest światem, przez 
miłość własną, przez próżność; kłamie, 
bo jest ani zimny, ani gorący; kłamie, 
bo kłamie, bo musi oddychać, a kłam­
stwo jest ala niego powietrzem; kła­
mie, bo musi mówić, a kłamstwo jest 
dla niego słowem.

Prawda staje się kłamstwem, gdy 
przejdzie przez jego wargi. Świat, mó­
wiąc prawdę, uważa ją za opinię tak 
dobrą, jak każda inna, umieszcza ją 
między kłamstwami i każe jej żyć z nie­
mi w zgodzie.

Mieszanina prawdy z błędem, płyną­
ca z ust świata, jest zastraszająca w 
swych szkodliwych skutkach; nadaje 
prawdzie pozory błędu, błędom pozory 
prawdy i umożliwia im odbieranie czci 
należnej prawdzie.

Świat to starość. Potępia prawdziwą 
młodość. Lubi wyglądać staro i być

dalszymi sąsiadami, ak: ze względu d 
łącznie z nami przepracowane- dnie j 
zadzierzgnięte wzajemnych uczuć wi 
zły—zawsze blizkimi.

Widz.

(Z  pism i od korespondentów). B
—  Nowe szk o ły zeimskie. W  p o w ie c ie  t a r B  

szczańśkim  w rwku b ieżącym  w yb udow ane b ę < B  
n o w e  szk o ły  z iem sk ie  w  O ch m a tow ie , Ż y w o t S  
w ie, B u zów ce  i S lcibińcach . W  p o w ie c ie  s k w iB  
skim  now e szk o ły  pow staną w S a m h o r o d k u B  
S trok ow ie . W  p ów . hum ańskim  w y b u d ow a n B  
będ zie  d w u k la sow a  szkoła  trzyk om pletow a  w B  
w si K uźm ina G rob la  i jed tiok la sow a  dw u k orop leB  
tow a  —  we wsi P od w y sok iem . B

—  0 filio pocztowe. B o rd y czo w sk i z a r z ą B  
p ow ia tow y  p ostan ow ił w n ieść d o  zarządu  g u b e iB  
n ia luego p odan ie  o o tw a rcie  fili i  p o cz to w o -te le B  
g ra ficzn e j w B ia łop o lu  i o p rzen ies ien ie  ta k ie jź B  
filii ze st. B osy  B ród  do P oh reb yszcz . C zerkaB  
ski zarząd p ow ia tow y  zam ierza  p ros ić  o o tw o B  
rżen ie  fili i  p ocz tow y ch  w M a tu sow ie , O r ł o w c J  
W ia z ó w ce , C hudiakach , D e re n k o w ce  i Ż a b oty B  
n ie ; zarząd  skw irsk i: w  B eren ie j, W czora jszem  I  
H orod yszczach -P u stow arn i. I

—  W yścigi w Jarmolińcach. W  dn. 27 i 2 9
cze rw ca  od będą  się  w Ja rm oliń ca ch  w yścig i k on B  
ne, urządzone przez ja rm o lin ie ck ie  T -w o  w y ś c i l  
g o w e . O gółem  będ zie  rozegran ych  nagród  n e l  
sum ę 3950 rb. W  dniu  p ierw szym  27 o d b ę d z i !  
się sześć  b iegów  z nagrodam i na 1750 rb.; w d l  
29 rów n ież  sześć  b iegów  —  nagrody  będą  w y l  
dane w sum ie rb. 2200, w tem  nagroda  T -w s I  
«P rod iu s*  w k w o c ie  1200 rb. d la  koni n r o d z o l  
nych w kraju  P o ł.-Z a ch . i w gub. besa ra bsk ie jl 
i ch ersoń sk ie j. D n ia  teg o  zostan ie rów n ież  r o i  
zegran a  n agroda  hr. P o to c k ie g o , p r z e d s ta w ia ją c !  
p rzedm iot w a rto ś c io w y . |

—  Humańskl kom itet d o  spraw  g o sp o d a r k i 
z iem sk ie j w szczą ł starania o za łożen ie  w H um a-I 
n iu  fi l i i  B anku  P ań stw a . I

—  Czerkaski p ow ia tow y  kom itet z ie m s k i! 
p rzy łą cza ją c  się  do życzen ia  czerk ask ie j rady! 
m ie jsk ie j, w szczyna  staran ia o o tw arcie  w C zer-I 
kasach sta łego  sądu o k ręg ow eg o  d la  p o w ! czer-l 
k ask iego , k an iow sk iego  i czeh ryń sk iego . I

—  Stan posiewów wiosennych w gub. kijów  I 
•klej. N a  p oczątk u  zim y nie w ystarczało  śniegu) 

ua p rzy k ry cie  ca łe j p ow ierzch n i pól i z teg o  po-l 
w odu w n iek tórych  m iejscach  p os iew y  w ym ar- 
z ły . W  p óźn ie jszym  ok resie  śn ieg  p ok ry ł grubą 
i rów n ą  w arstw ą ca łą  przestrzeń . W io sn a  była  
p óźna. Ś n ie g  topn ia ł w oln o , co  p rzy czy n iło  się| 
do tego, że  w oda  w siąkała  w dostateczn e j ilościi 
w z iem ię . Stan ogó ln y  p o s ie w ó w  oz im in y  trze ­
ba przyzn a ć za zu pełn ie  za d a w a la ją cy . O bfitość  
zaś w ilg o c i p rzy  ładnej i c ie p łe j p ogod z ie  daje 
n ad zie ję  na d obry  u rodzaj. N a jła d n ie j p rzedsta­
w ia się  oz im in a  w p ow ia tach  lip ow ieck im , czer- 
kask im . hum ańskim  i skwir, kim . W  pow iatach  
kaniow sk im  i czeh ryń tk im  obok  ła d n y ch  p o s ie ­
w ów  sp otyk a ją  się  i gorsze. Z w ła szcza  w p o ­
w ie c ie  kaniow sk im  m rozy  u szk odziły  w ie lk ie  
p rzestrzen ie  za siew ów . W  in nych  p ow ia tach  p o -1 
siew y  są zadaw a la ją ce . W  kilku m iejscach  
pow iatu  czeh ry ń sk iog o  au żo szk ód  w yrządziły  ro ­
baki. Brak nasion potrzebnych  przy  p os iew a ch  
w iosenn ych  d a je  się od czu w a ć w p ow . czerk as- 
kim , czeh ryńskim , hum ańskim  i w asy lk ow sk im .

Morderstwo 4 osób. K ijow sk a  żandarm erya 
k o le jow a  o trzym ała  ze stary  i < C zepow icz» (w  
pow . radom ysk im ) te leg ra ficzn ą  w iad om ość o na­
padzie, ja k i  m iał m ie jsce  on eg d a j w n ocy  m ię­
dzy  m. Isk orostią  i Ż y tom ierzem . Z  Isk orosti 
w y jech a ł w ózek  z d w o jg ie m  żyd ów  i jed n ą  ro - 
syanką -  p o w o z ił w łościan in . P o  drou ze przy­
ję li  p od różn i 4-go pasażera, ja k ie g o ś  20-let,n iego 
m łod zień ca . G dy  w ózek  p od jeżd ża ł ju ż  do wsi 
L asow szczyn a, n ie in a jo in y  w ydobył re w o lw e r  i 
zaczą ł strze la ć . Z a b iw szy  w oźn icę  i żyda., rabuś 
rzu cił się  na k ob iety  i od eb ra ł im  p ien ią dze , i 
pasport, g dy  jed n ak  jed n a  z k ob ie t za czę ła  krzy ­
c z e ć , bandyta dał i d o  n ich  k ilk a  strza łów , pb 
czem  u c ie k ł do lasu. W ystrza ły  usłyszano we 
wsi. W ło ś c ia n io , n a d b i^ y  na ‘ich  od głos, zasta­
li trzy  trupy i je d n ą  k ob ietę  c ię ż k o  ranioną. T a  
zd o ła ła  o p o w ie d z ie ć  o n apadzie , a le  skutkiem  u- 
pływ u k rw i w parę g od z in  potem  nm arła

P o lic y a  w szczęła  p oszu k iw a n ia ,
—  Zmarznięcie. Z  W a ń k o w ie c , gub. p od o l­

sk ie j, d on oszą  do < K ij. W ie s lie j* ,  że w czasie 
ostatn ich  ch łod ów  w d. 23 k w ietn ia  p e w io n  sta­
ruszek  w łościan in  ubrany w letn ie  u bran ie  p o ­
w raca ł p iech otą  z jarm arku  w W a ń k o w ca ch  do 
wsi S ze lech ow a  i po d ro d ze  zam arzł,

—  Gimnazyum w  Barze. G u bern ator p o d o l­
ski zgod ził się no w yb u dow an ie  w B arze g im ­
nazyum  na ziem i, o fia row an e j na teD ce l przez 
m iasto. Pom ew att p ien iędzy  na ten ce l n ie  wy­
starcza , je s t  bow iem  tylko* 13.000 rb ., pow sta ł 
p ro jek t za c ią g n ię c ia  p ozy czk i 20 ,000  rb. z fc.jpl- 
tain za p a sow eg o . P lan b u d ow y  gm achu  gim na­
z ja ln e g o  przesłano do za tw ierd zen ia  gubern ia l- 
nem n arch itek cie . B n d o w a  rozp oczn ie  s ię  za 
ja k ie  2 — 3 m iesiące .

Spowiedź terorysty.
(D o k o ń cz e n ie .)

Jakkolwiek powziąłem nieodwołalną 
decyzyę zgładzenia ze świata podłego 
Kazancewa, jednakże niekiedy powąt­
piewałem inimowoli o jego zdradzie. 
Być może, że nieszczęśliwy zbieg oko­
liczności wprowadził mnie wr błąd.

starym. On nawet dzieci przerabia na j 
starców. J

Prawem dla świata jest brak wybi J  
tności. Poziom jest dla nńgo ulubio-f| 
nym stanem. Wszystkie głowy muszą 
przejść pod jego jarzmem, a wszelka 
przyrodzona nizkość może liczyć na 
jego poparcie. Nienawistną mu jest 
wielkość w każdym kierunku i na każ- 
dem miejscu; mierność jest jego ideałem.
W świecie jest ona u siebie i postę­
puje z właściwą sobie bezczelnością, a 
z właściwem jemu zaślepieniem. Zu­
chwałość mierności jest równie przy­
rodzoną, jak zaślepienie świata. Jeśli 
się wobec nich coś dzieje, a mierność 
lekceważąco przejdzie, świat się nie 
patrzy w tę stronę.

Nie wolno więcej robić, niż świat 
robi, nie wolno go prześcignąć, nie 
wolno za wiele poświęcać, nawet na 
jego korzyść i dla jego spraw. Nie 
wolno mieć w jego interesach więcej j 
zapału, niż on sam. Nie wolno się od­
różniać od sąsiada, trzeba być takin . 
samym, jak każdy.

Jest wiele straszliwych słów w Pi­
śmie św., a jednem z najstraszliwszych 
iest: Non pro mundo rego.

„Nie za świat się modlę", mówi Ten, 
co patrzy w głąb rzeczy i umiera za 
grzeszników. Opowiada nam o tem 
Jan św. Spoczywając w czasie ostatniej 
wieczerzy na piersiach Zbawiciela, któ­
ry za chwilę miał ręce na krzyżu wy­
ciągnąć, umiłowany uczeń usłyszał z ust 
Prawdy samej: „nie za świat się modlę"...

Edw . P.

i
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Podejrzenia me jednakże zamieniły 
się wkrótce w straszną pewność.

Kazancew, z którym utrzymałem na­
dal jak najlepsze stosunki pozoruie, co 
było mi potrzebne dla łatwiejszego 
zemszczenia się, zaproponował mi 
wkrótce (zawsze w imieniu komitetu), 
by uwolnić społeczeństwo od innego 
wroga ludu. Morderstwo Jołłosa dodało 
mu werwy.

Lecz ja nie byłem już tą ufną isto­
tą z [minionych czasów. Zasięgnąłem 
informacyi w sprawie tej osoby, którą 
mi K. wskazywał, jako mą przyszłą 
ofiarę i dowiedziałem się bez trudu, że 
chodziło tym razem o niejakiego Biel­
skiego, socyalistę szczerego i walczące­
go, który był poważną podporą mych 
najdroższych idei.

Odtąd niemożebnem już było się wa­
hać.

Mem jedynem życzeń hm  było zabić 
Kazancewa.

By to uczynić, musiałem się starać 
przeaewszystkiera, by wyjechał z Mo­
skwy, gdzie nie czułem pewnego grun­
tu p~d nogami. W Petersburgu byłem 
na znanym terenie i mogłem zrobić z 
K., co mi się podobało. To też udając, 
że coraz bardziej przejmuję się jego 
zasadami, oświadczyłem, że przed za 
mordowaniem Bielskiego cagnę pono­
wić mój zamach na hr. Wittego

Ponieważ wydało mu się, że me 
postanowienie jest nieodwołalne, udał 
się on zemna do stolicy i zaczęliśmy 
przygotowywać wszystko, co potrzeba 
do nowej akcyi,

Tłćmaczyłem mu, że najradykalniej- 
szym środkiem było rzucić bombę pod 
samochód hr. Wittego, gdy ten udawał 
się do Rady Państwa co sobotę.

Przedstawiałem mu również, że by­
łoby daleko przezorniej manipulować 
za miastem z bombami, któremi mie­
liśmy się posługiwać, zarówno ze wzglę­
du na policyę, jak i na niebezpieczeń­
stwo wybuchu. Ponieważ z kolei pozy­
skałem jego _ zaufanie, nie oponował 
■więc mi.

Obrałem za teren wymierzenia kary 
Kazancewowi mały łasek, rosnący po­
za cmentarzem wioski Porochowi. Tam 
postanowiłem z nim mieć ostatnią ro­
zmowę.

W ten sposób dn. 29 maja 1907 r. 
o godz. 9 zrana udaliśmy się spokoj­
nie na stacyę kolejową „Irinow“. By­
łem całkiem spokojny, nigdy nie pano 
wałem bardzo nad sobą Podczas krót­
kiej podróży gawędzibśmy o tem i o- 
wem, jak najlepsi przyjaciele. Kazan- 
cow nie miał najmniejszych podejrzeń.

Gdyśmy znaleźli odpowiednią kry­
jówkę wśrodku lasu, zaczęło się nabi­
janie bomb, w sposób jak najnaturalniej 
szy w świecie. Pomagałem _ rhif, jak 
najsumienniej, gdyż, jakkolwiek zde­
cydowany go byłem zabić, chcia­
łem jednakże mn dać czas doprzy- 
gotowania pocisków. Była to praca, 
której nie umiałem sam wykonać, a nie 
chciałem stracić okazyi do posiadania 
tej strasznej broni. Nie wyrzekłem 
się myśli użycia jej przy odpowiedniej 
akcyi.

Jednakże operacya ta trwała długo. 
Zaczęło mnie opanowywać podniecenie 
nerwowe, które mogłem z trudem u- 
kryć. Trzymając rękę na sztylecie, 
który wyostrzyłem staiannie, nie spu­
szczałem oczu z Kazancewa. Oczekiwa 
łero,'by poi uszył w ten sposób głowę, 
odkrywając szyję, bym mógł mu zadać 
cios.

Nabijanie bomb było prawie na u 
kończeniu

Mając wzrok utkwiony w punkt, w 
który zamierzałem uderzyć, czułem, że 
chwila stanowcza się zbliża.

Kazancew lcontynował flegmatycznie 
swą pracę.

Od czasu do czasu odzywał się do 
mnie.

Nagle pochylił się, ujrzałem trochę 
białegn ciała, odkrywającego się na 
szyi. Z szybkością piorunu podniosłem 
rękę i uderzyłem, wołając „za twoje 
zdrady“ .

Wił się on u mych nóg, a ja  pa­
trzyłem na niego z wielką radością w 
sercu. Nagle zrobił gest instynktowny, 
by wyrwać prawą ręką sztylet do po­
łowy zagłębiony w ranie. Wówczas o- 
garnął mnie strach, że nie umrze— i za- 
częłem walić jak waryat pięścią w rę­
kojeść sztyletu.

Przestałem dopiero wówczas, gdy 
sztylet przebijają-; skórę wyszedł pod 
brodę, lecz jedyniefpo to, by mu zeszpe­
cić twarz, tnąc ją w krwawe pasy.

Wszystko, co wycierpiałem przez 
tego człowieka, zrobiło ze mnie stra­
sznego okrutnika. On już umarł, a ja 
pastwiłem się nad nim jeszcze.

Nareszcie przestałem.'
Krwawa masa, nawpół wgnieciona w 

ziemię, było to wszystko, co pozostało 
z Kazancewa.

Jołłos był pomszczony.
Powróciłem do Petersburga ta samą 

drogą, którą przybyłem zrana. Żało­
wałem tylko tego, że pozostawiłem bom­
by w śniegu.

W  ostatniej chwili, nie wiein, cc 
przeszkodziło mi je zabrać.

Gryzły mnie wyrzuty sumienia. 0- 
braz morderstwa niewinnego Jołłosa 
prześladował mnie nieustannie.

Uczyniłem wówczas to, co czyniło 
wielu innych, by ulżyć swemu sercu.

Udałem się do naszych braci i po­
wiedziałem im prawdę.

— Tak — zawołałem — ja jestem 
sprawcą zamachu na Wittego. Ja za­
biłem naszego wiernego Jołłosa! By­
łem wprowadzony w błąd przez podłe 
go zdrajcę. Zab.łem go również.

Mam na sobie krew dwóch ludzi. 
Zróbcie ze mną co chcecie. Wszystko 
mi się wyda lepsze od tortur, jakie 
ńerpię, nie mogę zachować dłużej mo­
jej tajemnicy.

Lecz nasi bracia, nasi towarzysze, 
nas: naczelnicy nie mają serc okrut 
nych dla tych, którzy zgrzeszyli jedy­
nie przez nieświadomość. Dodali mi 
otuchy, zabronili mi iść do prokurato 
ra, by wszystko wyznać, jak zamierza­
łem. Następnie, gdy powróciłem do 
stanu bardziej normalnego, dali mi 
pieniędzy i ubranie, kazali mi przejść 
granicę i udać się do Paryża.

Upłynął już odtąd rok i pięć mie­
sięcy, jak korzystam z gościnności 
Prancyi, lecz sądzę, że wkrótce opu­
szczę ją z musu.

Zażądano z Petersburga wydania 
mnie.

Za kilka dni stanę, być może, przed 
sędziami rosyjskimi. Nie smucę się 
tem zakończeniem mojej karyery tra­
gicznej. Jak już to zaznaczyłem na 
początku mojej spowiedzi, jest to dla 
mnie zbawienny środek służenia mej 
partyi.

List do redakcyi.
—)oo(—

Dawny księgarz warszawski, p. Ste­
fan Demby (ul. Chmielna 55, w War­
szawie) pracuje od lat dwudziestu kil­
ku nad gromadzeniem materyału bio­
graficznego do swego „Słownika pisa­
rzy polskich1*. Wieki przeżyte już są 
na ukończeniu; pozostają jedynie pisa­
rze żyjący, eo do których wydawca 
postanowił kierować się zasadą nastę 
pującą:

„Pragnąc — pisze — aby Słownik 
był wydawnictwem poważnem i źródlo- 
wem, aby życiorysy w nim zawarte by­
ły wyczerpujące, daty najzupełniej au­
tentyczne, wykazy prac najszczegółow- 
sze, portrety dobre, — zmuszony je­
stem czerpać materyał z pierwszej rę­
ki"... Chodzi o otrzymanie od każdego 
piszącego własnoręcznej lub własnorę­
cznie podpisanej autobiografii, z wyka­
zem prac drukowanych oddzielnie lub 
w pismach perodycznych, oraz fotogra­
fii o ile podobna najświeższej (zdjętej 
niezbyt dawno) i również własnoręcz­
nie podpisanej na frontowej stronie, u 
spodu.

0 pośrednictwo wobec pisarzy pol­
skich na Rusi, p. Demby udał się do 
mnie, zaznaczając, że pomoc taką przy­
rzekli mu: prof. Stanisław Tarnowski, 
prof. Józef Kallenbach, Eliza Orzeszko­
wa, Bolesław Koskowski, St. Koźmian, 
Wład. Abraham, Zygmunt Celichowski. 
Zygmunt Wolski etc. etc.

Z tego względu ośmielam się upra­
szać ,,Dziennik Kijowski11 o łaskawe 
nadanie powyższym moim słowom szer 
szego rozgłosu.

My, piszący, męczennicy pióra, a czę­
sto i ideału, tak lichą zazwyczaj na­
grodę za tru.dy odbieramy u współcze­
snych, że przekazanie potomnym poko­
leniom swej podobizny i marnych 
przejść swojego życia staje się świętą 
powinnością nietylko względem siebie, 
ale i względem nieśmiertelnej zbioro­
wości, do której należymy.

Ż poważaniem
Jó ze f T o k a rz e w ic z  (Hodi).

Kijów,
W.- Włodzimierska 47 m. 6.

jffały fejleton.
Po procesie Łopuchiua „Rossija“ pro­

wadzi debaty z frondą, do której przy­
łączyło się nawet „Nowoje Wremia“ ...

Debaty są jak gdyby dobroduszne i 
napozór bardzo jasne, a jednak zawie­
rają w sobie nierozwiązaną zagadkę...

— Azew?!... Azew?!... dopytuje fron­
da...

— Pragnęliście procesu jawnego i 
proces był jawnym!— odpowiada „Ros- 
sija11.

— Czy Azew będzie miał następ­
ców?... nalegają frondziśct..

— Musi być porządek i karność!... 
decyduje „Rossija"...

A zagadka?...
Zagadka na tem polega—czy w po­

rządku i karności jest miejsce dla A- 
zewów?...

W tem atoli miejscu rozlega się 
dzwonek prezydyalny, kwalifikujący za­
gadkę do rubryki takich spraw rebu 
sowych, które rozwiąże jakiś przyszły 
Burcew.

C za rn y  Jegomość.

Z piśmiennictwa.
— o—

Leżą przedemną dwa tomy o treści 
smutnej i nie chciałbym powiedzieć 
„ciekawej11, bo z każdej karty, z każ­
dego tam wiersza wysnuwa się zakrwa­
wiona pajęczyna — bólu.

„Siedem lat katoryi“ i „ Ciernistym 
szlakiem“ — pamiętniki Szymona To- 
karzewskiego (skład główny Gebethner 
i Wolf w Warszawie. Kijów, u L. Idzi­
kowskiego).

Pierwszy tom zawiera wspomnienia 
przed 1863 r., zesłania do Omska, 

kiedy w r. 1857 po wstąpieniu na tron 
cesarza Mikołaja II pozwolono mu wró­
cić do kraju. Drugi tom — to garść 
fragmentów, spisywanych w pochodach, 
na etapach, kreślonych krwią serdecz­
ną i łzami.

Syn ziemianina z lubelskiego, w mło­
dzieńczych swych latach zetknął się z 
ks. P. Ściegiennym i odtąd stał się wy­
znawcą jego patryotyczno-demokratycz 
nych idei.

Po powrocie z wygnania w 1857 r., 
pociągnięty tradycyami Kilińskiego, zo­
staje — szewcem. W skromnym dwor­
ku na rogu Bwlańskiej i Tłomackiego 
ogniskuje się ruch młodzieży rzemieślni 
czej, przesuwają się znani działacze i 
literaci, jak: Aleks, i Włod. Krajewscy, 
Ehrenberg, Tytus Chałubiński, Jezio­
rański, Traugutt i inni.

Przyszło powstanie...
Tokarzewski wywieziony zostaje do 

Riazania, skąd wraca po 4 miesiącach, 
aby dostać się „na Pawiak11, a później 
do... cytadeli. W  rok potem wywie­
ziony został do Aleksandrowska nad 
Amurem i dopiero po 20 latach ujrzał 
kraj rodzinny... Umarł w 1900 roku.

Trzeci tom tych pamiętników druku­
je obecnie „Tygodnik Illustrowany“ .

Nie jest to robota traktowana po li­
teracku, lecz kawał życia, który bezpo­

średnio wchodzi do duszy czytelnika i 
zdobywa posłuch, bo uderza — szcze­
rością i prawdą.

ep.

K R O N I K A .

—  Z  w yd zia łu  letnisk p rz y  K. R.-K 
T o w . Oobr. Przypominamy wszystkim, 
którzy raczyli przyjąć zaproszenie wy­
działu do uczestniczenia w komitecie 
organizacyjnym „Spaceru na Dnieprze11, 
że dziś, w niedzielę o g. 12-ej w połu­
dnie, w biurze Tow. Dobr. Mała Żyto­
mierska Nr 8 odbędzie się 1 posiedzę 
nie komitetu i że z uwagi na podział 
pracy i ułożenie programu spaceru 
pożądane jest jak najliczniejsze przy­
bycie osób interesujących się tą zaba­
wą.

—  Z a b a w y. Przypominamy, że dziś 
w ogrodzie klubu szlacheckiego odbę­
dzie się zabawa na rzecz Tow. kolonii 
letnich.

—  O d czyt p. P iw a ra . Dziś o g. 8 ej 
wieczorem odbędzie się w Tow. Gim- 
nastycznem drugi ciekawy odczyt, do­
tyczący emigracyi polskiej w Ameryce.

—  W yższe  k u rs y  żeńskio. W kance- 
laryi wydziału medycznego wyższych 
kursów żeńskich wywieszono ogło­
szenie o tem, że na mocy postanowie­
nia rady pedagogicznej wydziału me­
dycznego słucnaczki, które nie opłacą 
wpisu do 5 maja włącznie, nie będą 
dopuszczone do składania egzaminów
1 zaliczek.

—  Słuszne oburzenie, W tych dniach 
miejscowe rosyjskie organizacye „pa- 
tryotyczne11 odbyły szereg posiedzeń 
w sprawie przejścia niektórych posłów 
z gub. kijowskiej z prawicy do cbozu 
lewego. Wiadomo, iż podczas wyborów 
do trzeciej Dumy Państwowej otrzyma­
ło mandaty poselskie 13 kandydatów 
prawicy. Obecnie zaś z ofieyalnego 
wykazu ogłoszonego przez Dumę oka­
zało się, ze z powyższych 13 kandyda­
tów prawicy 3 posłów zalicza się już 
do partyi postępowych (w ich liczbie
2 duchownych: Tregubow i Sołucha). 
Biorąc pod uwagę, że posłowie wybra­
ni zostali z listy prawicy, organizacye 
prawdziwie rosyjskich ludzi postanowi­
ły w tej kwestyi wyrazić swój pro­
test.

—  W yja zd  naczelnika kraju. Wieczo­
rem dnia wczorajszego generał-guber- 
nator kijowski Trepów wyjechał w 
sprawach służbowych do Kamieńca Po­
dolskiego. Naczelnikowi kraju towa­
rzyszy adjutant Grygorowicz.

—  Oględziny w ięzienia. Przybyły do 
Kijowa pomocnik naczelnika głównego 
zarządu więzień i członek konsultacyi 
ministerstwa sprawiedliwości G. von 
Bettii her oglądał onegdaj więzienie 
Łukjanowieckie, szpital więzienny, no 
we zabudowania przy więzieniu, zazna 
jamiając się ze stanem kwestyi wię­
ziennej w Kijowie. W dniu wczoraj­
szym p. von Betticher oglądał popraw­
czy oddział aresztancki. Według krą­
żących pogłosek, przyjazd pom. naczel­
nika głównego zarządu więzień jest 
w związku z projektowanem przenie­
sieniem więzmniaŁukjanowieckiego po­
za obręb miasta.

—  K u ra to ry a  trze źw o śc i. Jak wiado­
mo, port obrady Rady Państwa wnie­
siony był projekt o skasowaniu kura 
toryów trzeźwości, lub w razie osta­
tecznym o ich reorganizacyi na zupeł­
nie innych zasadach. W związku z 
tem budżet kuratoryów w roku bieżą 
cym został znacznie okrojony. Doty­
czy to i gub. kijowskiej, która zamiast 
asygnowanycli dorocznie 100,000 rb. na 
wzmiankowane kuratorya, otrzymała 
w r. b. lylko 61 tysięcy rubli. Wobec 
tak zredukowanych wpływów większość 
herbaciarni, utrzymywanych przez ku­
ratorya w powiatach gubernii, zostałe 
zamknięta.

—  T e le fo n y  w  Białej C erkw i i Równem . 
Główny zarząd poczt i telegrafów za­
komunikował kijowskiemu okręgowi 
pocztowo-telegrafjcznemu, iż  nie znaj­
duje przeszkód na wydanie pozwolenia 
gen. Korniiowiczowi et comp. na urzą­
dzenie telefonów w Białej Cerkwi, oraz 
braciom Mieczyk na urządzenie sieci 
telefonicznej w Równem, gub. wołyń­
skiej. Obie koncesye wydane będą na 
lat 18, przyczem koncesyonaryusze o- 
bowiązani są wypłacać skarbowi 3 proc. 
od dochodu brutto.

—  Chateau des Fieurs. Wczoraj na­
stąpiło otwarcie „Chateau des Fieurs11, 
czyli, jak go obecnie nazywają, „ogrodu 
miejskiego11.

Już od pól roku sprawa tego ogród­
ka jest dość głośną. Starał się o dzier­
żawę jego pierwszorzędny artysta dra­
matyczny, p. Dag maro w, obiecując zeń 
stworzyć coś, czego jeszcze Kijów n!e 
widział, chef d’oeuvre wesołej sztuki. 
Nic więc dziwnego, że na otwarcie te­
go dziwu pośpieszyły tłumy publiczno­
ści i, ma się rozumieć—rozczarowanie 
nastąpiło zupeme. Zewnętrzny widok 
ogródka uległ niewielkim zmianom — 
jeden nowy pawilonik, dawne odnowio­
ne, w jednem miejscu ścięty gazon, 
w innem dodany. Główną inowacyę 
stanowi szumnie zwana „orkiestra sym­
foniczna11 pod batutą p. Marguliana. 
Niestety, donoszące się z ogrodu ku­
pieckiego dźwięki drugiej orkiestry 
symfonicznej nasuwają słuchaczowi pe­
wne wątpliwości co do wartości pierw­
szej. Dalej— odkryta scena, na której 
widz napotyka dawne szansonistki 
Chateau, Olimpu i innych podobnych 
instytucyi; obok bufet, za którym da­
wna sala z wesołym „genre’m“ , w tea­
trze operetka. Wszystko, jak było, ta 
sama publiczność, ci sami wykonawcy, 
ten sam repertuar, ten sam tingl, tyl­
ko zamiast jednej estrady — dwie. Mi- 
mowoli nasuwa się pytanie— za co rada 
miejska tak gorąco popierała p. Dagma- 
rowa, czy za talent artystyczny, czy za 
talent do robienia interesów.

—  Odpowiedź Z w ią zk u  R ó w n o u p ra w ­
nienia Kobiet. Przed paru tygodniami 
kijowski oddział Towarzystwa ochrony 
kobiet zwrócił się do Związku Równou­
prawnienia Kobiet Polskich z propozy- 
cyą przyjęcia wspólnie udziału w pro­
wadzonej przez Towarzystwo walce z

demoralizacyą. W  tych dniach Związek 
odpowiedział, że kwesty a ta byłaroipa- 
trywaną na ostatnim zjeździe Kół rów­
nouprawnienia, który wypowiedział się 
za koniecznością wspomnianej walki, 
lecz wobec nawału prac, jakiemi są o- 
barezone Koła, postanowił w niej czy s- 
npgo udziału nie przyjmować. Zgodnie 
z powyższą uchwrałą, kijowski Związek 
Równouprawnienia Kobiet Polskich po­
stanowił odpowiedzieć na propozycyę 
Towarzystwa ochrony kobiet odmownie, 
zaznaczając, iż pomimo to nie stawia 
przeszkód, aby poszczególni członkowie 
Związku przyjmowali udział w walce 
z jednem z największych nieszczęć spo­
łecznych, jaką prowadzi Towarzystwo.

—  Sąd w  W innicy. Do składu nowo­
utworzonego sądu okręgowego w Win­
nicy weszli: prezes— b. człenek kijow­
skiej izby sądowej Nordstein; prokura­
tor -b . wiceprezes odeskiego sądu o 
kręgowego Martynowski; wiceprezesi 
(przeniesieni z kamieniecko-podolskiego 
sądu okręgowego): Rożyński, Suszczyń- 
ski i B"gucki; członkowie sądu (prze­
niesieni z Kamieńca-Podolskiego): We- 
cenryk, Putilin, Milant, Bieliński, Za­
wadowski, Nikolski, Kriukow, Zagor­
ski, Srsławin, Lam, Popiel, Kowalenko, 
Naumenko, Serdiukow, Fiszer, Maru- 
niak, Harf i Serebrenicki.

—  Zm ia ny w  sąd ow n ictw ie. Proku­
rator sądu okręgowego w Starodubie 
Cariuk został mianowany prokuratorem 
żytomierskiego sądu okręgowego; na 
miejsce jego, jak się dowiadujemy, ma 
być mianowany wiceprokurator kijow­
skiego sądu okręgowego Tułów. Na 
miejsce członka kijowskiej izby sądo­
wej Nordbeiua, mianowanego prezesem 
Winnickiego sądu okręgowego, został 
mianowany wiceproKurator kijowskiej 
izby sądowej Ryżów, na stanowisko 
zaś lego ostatniego wiceprokurator ki 
jowskiego sądu okręgowego Pachomow.

—  Z  T o w a r z y s t w a  D obroczynności. 
W poniedziałek d. 4 maja odbędzie się 
w lokalu biura Towarzystwa o godz. 
8-ej wiecz. wspólne zebranie zarządu, 
pań kuratorek i pp. kuratorów.

—  W alne zebranie. Dziś o godz. 3-ej 
po poł. w saii klubu „Ogniwo11 odbę­
dzie się nadzwyczajne walne zebranie 
udziałowców sklepu współdzielczo-spo- 
żywczego. W razie nieprzybycia dosta­
tecznej ilości członków, zebranie zosta­
nie odłożone na dzień 10 maja w tym­
że lokalu i o tejże godzinie i będzie 
prawomocne bez względu na liczbę 
obecnych członków.

—  Odpoczynek letni. Od wczoraj w 
zarządzie kijowskiego okręgu koruuni 
kacyi zajęć w soboty nie będzie zu­
pełnie, w inne zaś dni odbywać się 
będą do godz. 3-ej po poł.

—  O tw arcie
l-ej w dzień oc

przyszed ł ja k iś  n iezna jom y, k tóry  p ow ied zia ł słu ­
żącem u kapitana, B u ń k ow skiem u , że pan je g o  
p o le c ił mu p rzy jech ać na d w o rze c . D eń szczyk  
w tej ch w ili usłuchał rozkazu , a le  na d w orcu  
kapitana n ic znalazł. Z d z iw io n y  w ró c ił do m ie­
szkania i tu zasia ł d rzw i otw a rte  i sporo rzeczy  
sk radzionych . Z rę czn y  z ło d z ie j skorzysta ł z je g o  
n ieobecn ości i p rzed  p ow rotem  je sz cze  d eń szczy - 
k a  uciek ł.

—  Ś M IE R Ć  R O Z B Ó J N IK A  S A W IC K IE G O . 
W  K ijo w ie  otrzym ano n astęp u jące  sz cze g ó ły  za ­
bó jstw a  w H om lu  herszta znanej bandy ro zb ó j­
n icz e j— S a w ick ie g o , k tóry  w c ią g u  p ra w ie  2 lat 
w yw oły w a ł panikę w śród  lu dn ości 3 gubernii z h - 
d óioprzań sk ich . O statnim i czasy  banda S a w ick ie ­
g o  op e ro w a ła  w p ó łn ocn e j czę ś c i gu bern ii czer- 
n ih ow skie j, a potem  w m oh y low sk ie j.

D ok on a li tu on i 2—  3 napadów  zbrojn ych , 
szczegó ły  których  d otych cza s nie są w iadom o, a 
także d ok on a li ek sp rop ryacy i w sam ym  H om lu  
u kupca Cyrlirfa.

H erszt bandy, S a w ick i, n ie  p rzyjm ow ał u d zia ­
łu  w tej e k sp io p ry a cy i. le cz  baw ił" w pobliżu  we 
wsi K ra sn o je . E k sp rop ry a cy a  nie u d a ła  się  i 
je d e n  z rozbó jn ik ów , K otkow  —  zosta ł a resztow a ­
ny i przyzna ł się , że  je s t  cz łon k iem  bandy S a ­
w ick ieg o , a potem  zdradził sw ych  tow arzyszy, 
in form u jąc p o licy ę  o m iejscu  "pob ytu  herszta 
w raz z 5 innym i rozbójn ik am i w e wsi K ra sn o je .

Z  H om la  w yd e leg ow a n o  n iezw łoczn ie  do wsi 
tej s ilny  od dzia ł p o licy i z ispraw n ik iem  M ozgo- 
w em  na cze le .

P o l ic y a  otoczy ła  ca łą  w ieś i chatę, w k tóre j 
s ię  u k ryw ali rozb ó jn icy . Z bu dzen i hałasem , któ 
ry się  w szczął w e w si, rozb ó jn icy  rzu cili s ię  do 
u cieczk i, le cz  zobaczyw szy , iż są ze w szystk ich  
stron o toczen i, zam kn ęli s ię  w stod o le  i rozp o­
czę li strzelan in ę z re w o lw e r ó w , p rzyczem  zosta ł 
zabity je d e n  ze strażn ików  — D rob ysżew sk i. P o ­
l i c j a  o d p o w ie d z ia ła  sa lw ą  karab inow ą . S trze la ­
n ina trw ała d o  godziny 7 zrana. P ie rw s i za ­
p rzesta li je j  rozb ó jn icy , p on iew a ż  zabrak ło  im 
nabojów .

G d y  p o  pew nym  czasie p o licy a  w darła  się  do 
s tod o ły , znalazła  tam 4  trupy rozb ó jn ik ów , w tej 
licz b ie — S a w ick iego . P iątem u rozb ó jn ik ow i udało 
się  zb iedz.

K a żd y  z rozb ó jn ik ów  od n iósł k ilk a  ran.
—  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E . W  dom u 

N r. 3 przy u licy  K u rga n ow sk ie j (na  P eczersk u ) 
zaży ła  kw asu s ia rczan ego  19-letn ia  M . P . W  ka 
r e tce  «P o g o to w ia >  od w ie z io n o  j ą  do szp ita la  A le ­
k san drow sk iego . Stan groźny.

—  N a G łu b oczycy  zażyła  am oniaku w ce lu  
pozbaw ien ia  sieb ie  życ ia  p. K . U m ieszczon o  ją 
w szpita lu  robotn iczym .

—  W  dom u N r. 2 4  przy u licy  C h orew ej z a ­
żyła am oniaku  D . M . L e k a rzo w i cP c g o to w ia *  
udało się u ra tow a ć sam obójczyn ię .

—  A R E S Z T u W A N I E  B A N K IE R A  Z E J F E R -  
T A . P rze d  10 la ty  zn ik ł z K ijo w a  w ła śc ic ie l 
dom u b a n k ow eg o  p E  Z o jfe r t , w zią w szy  ze sobą  
70,000 rubli, n a leżą cych  do jo g o  k lien tów .

W  sw oim  cza s ie  w drożon e  zosta ło śledztw o  
w tej sp raw ie , le cz  ban kier u k ry w a ł się zagra ­
n icą  i p o licy a  n ie była w stan ie w yk ry ć  m iejsca  
je g o  pobytu.

D n ia  29 -go  k w ietn ia  r. b. Z e jfe r t  p o w ró c ił do 
K ijow a  i zosta ł aresztow an y  w czy te ln i m ie j­
sk ie j.

W  cy rk u le  Z e jfe r t  o św ia d czy ł, iż sp raw a je g o  
zosta ła  um orzona

W k r ó tc e  potom  do cyrk u łu  przyby ł adw ok at 
G e ld  i, w ystęp u jąc w ro li p rze d s ta w icie la  in te 
resów  b. ban kiera , ok aza ł o f ic ja ln e  p o sta n ow ie ­
nie o uznaniu Z e jfe r ta  d łużn ik iem  n ie w y p ła ca l­
nym  wskutek n ie o s iro żn o śc i, a nie z rozm ysłu.

W o b e c  tego  Z e jfe r t  n iezw łoczn ie  na poręk ę  
G eld a  został w yp u szczon y  na w o ln ość  do cza fu  
rozp atrzen ia  sp raw y  przez sąd.

acht-klubu. Dziś o godz. 
będzie się otwarcie Ki­

jowskiego jacht-klubu.
—  Echa z w y s t a w y  ptactw a. W cza­

sie ostatniej wystawy ptactwa sprze­
dano 149 sztuk za 1,867 ruDli. Większa 
część sprzedanego drobiu została wy­
sianą do majątków polaków podolskiej, 
wołyńskiej i kijowskiej gubernii, któ­
rzy wykazali ogromne zainteresowanie 
się tą dziedziną przemysłu rolnego.

—  P rze w o że n ie  drooiu koleją. O d  
d. 9 kwietnia r. b. została wprowadzona 
nowa taryfa, na przewóz drobiu całymi 
wagonami. WyjąJek stanowią gęsi. 
Wagon kosztem właściciela może być 
podzielony na 5 pięter. Opłata wynosi 
po 16 kopiejek od wiorsty przy prze­
syłkach frachtem powolnym i 50 proc- 
d*rożej frachtem pośpiesznym.

Ceny m aszyn  ro ln ic zych . Większe 
firmy i fabryki, produkujące i sprze­
dające maszyny rolnicze, utworzyły 
międzynarodowy syndykat rolniczy żni­
wiarek i, korzystając z monopolu, pod­
niosły cenę żniwiarek, snopowiązałek, 
kosiarek i grabi o 5—7 proc. Do syn­
dykatu przystąpiły Mac-Cormick, El- 
worthy i Osborne. Wytwory fabryk pozo 
stałych poza syndykatem nie mają 
wielkiego nopytu.

Z  K ola  K obiet Polek Prostujemy 
błędnie podany we wczorajszym nu 
merze termin walnego zebrania Koła 
Kobiet Polek. Zebranie, prawomocno 
przy wszelkiej ilości, odbędzie się dn. 9 
maja.

N I E U D A N I  R A B U N E K . K u p ie c  J . W o r t -  
man d ostaw ił onegda j do fa b ry k i św ie c  znaczn y  
zapas w osku  i o trzym ał zań 1 ,100 rub li. 0  g o ­
d zin ie  2 -e j po p o łu d n iu  szed ł z tem i p ien iędzm i 
po ulir-y P . N ik o lsk ie j i tu n ap arto  nań d w óch  
rabusiów , na sz czę śc ie — je d n a k  W ortm an zaczął 
w o ła ć  o p om oc, rabusie s ię  p rzestraszy li i u c ie ­
k li z u iczcm .

—  Z E M S T A . W  sk lop ie  sp oży w czy m  0 .  K o - 
p ntnow ej przy  u licy  W ło d z im ie rsk ie j N r. 52 j e ­
den z w ydalon ych  su b jek tów  przez zem stę sDoro 
produk tów  ży w n o śc io w y ch  zn iszczy ł i c zę ś ć  sob ie 
p rzy w ła szczy ł. S trata, p on iesion a  przez w łaści­
c ie lk ę  sk lepu , w yn osi 350 rubli.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . N a  p rzy ­
stani w prost u lic y  C h orew ej H . K u chareu  a, 
p rzen osząca  c e g ły , p oś lizg n ę ła  się  na  m ostku i 
upadła, łam iąc przytem  n ogę. P o g o to w ie  p rz e ­
w iozło  p o szk od ow a n ą  d o  szpita la .

—  U J Ę C I Z Ł O D Z IE J E . W  Ł a w rze  p o licy a  
u ję ła  A . Iw an ow a , k tóry  Ch. B a rczu k ow o j skrad ł 
20 ru b li: o p ró cz  tego  zaa resztow a n o  z łod z ie i: 
M . S n ignrę , T . U b ogow ą  i M . G am iennyja .

P O P A R Z E N I E . W  dom u N r . 48  przy 
B ib ik ow sk im  B u lw arze  służąca  L . S tran czuk ow a 
p rz e w ró c iła  na sieb ie  p a lącą  się  lam p ę, skutk iem  
cze g o  rdniosła b ard zo  p ow ażne p opa rzen ia  c a łe ­
g o  cia ła .

P O Ż A R Y . W cz o ra j k oło  p ołudn ia  w yb u ch ł 
pożar w d w u p ię trow e j o ficy n ie  dom u N r. 27 
przy  K re sz  z a d k u , n a leżą ceg o  do Pastela, O gień  
pokaza ł się  na strych u  nad le czn icą  den tystyczn ą  
W ile js k ie g o . S tą d  dym  w je d n e j o b w ili p rz e d o ­
sta ł się na s trych  p rz y le g a ją ce g o  dom u fron to  
w ego  i przez o tw o ry  za czą ł się  p rzed osta w a ć na 
u licę . R o b iło  to w rażen ie, jakby s ię  pa liła  fron  
tow a  kam ien ica . W śród  lok a torów  p ow sta ł po 
płouh. N S  u licy  Zgrom adziły  się  ty s ią ce  c ie k a ­
w ych . P rę d k c  bardzo p rzyb y ły  na rstu n e k  od ­
dzia ły  straży  m ie jsk ie j i straż och otn icza . D zięk i 
en erg iczn em u  ra tu n k ow i, og ień  n ie  rozszerzy ł 
s ię  b a rd zo  i sp a lił s ię  ty lk o  strych  o ficyny. S tra ­
ty n ier  iadom e.

—  Unegdaj zrana skutkiem  z łe g o  stann ka­
n a łów  d ym ow ych  w ybu ch ł pożar w dom u N r. 19 
przy  u licy  N ik .-B otan iczn e j. S traty  w ynoszą 300 
m b li.

—  KRADZIEŻE. Z  m ieszk an ia  A. W o n se n - 
ki p rzy  n lic y  M . P o d w a ln e j N r. 1 sk rad zion o  
trzy  p o lisy  a sek u ra cy jn e  i na 400 m b li k osz to ­
w n ości.

—  Z  m ieszk an ia  M . Ż u ra w sk ieg o  przy  u licy  
W . W a s ilk o w sk ie j N r. 46 sk ra d zion o  rzeczy  za 
rubli 115.

—  W  dom u N r. 10 przy  n licy  F u n d u k le jo w - 
sk ie j skradziono b ie lizn ę  ze s iry ch n . S praw cę  
k rad z ieży — C. N a u m e n sę  zaaresztow ano.

—  O krad zion o m ieszkan ia : R y m ara  p rzy  n licy  
Iw a n o w sk ie j N r. 29, P o ła p ien k i przy nl L  N a  
w od n ick ie j.

—  S P R Y T N Y  Z Ł O D Z IE J . O negda j po po 
iu d n u  do m ieszkan ia  k ap itana I. W iszn iak ow a

Z  SĄDÓW .

,Czarna sedna".

w B ia łym stok u , t. j .  p rzed  lok au tem . S tara n ia  
te p on aw ia li oni przez ca ły  czas lokautu .

—  N iezw ykłe odznaczenie. N a posłuchan iu  
w W a ty k a n ie , udzielonem  je d n e j z ostatn ich  p ie l­
grzym ek  p olsk ich , O jc ie c  Ś w ię ty  p rzy jm ow ał 
14-ietn igo K a ro la  hr. Z a łu sk ieg o , (syna hr. J ó z e ­
fa  i Iza b e lli z hr. T y sz k ie w iczó w , z Iw on icza ), 
który  w łaśn ie w-stępował do sem inaryum  ponty- 
fika lnP go rzym sk iego ; P iu s X  d łu go  rozm aw ia ł 
z m łod ocian ym  alum nem , k tórego  w ie lk iem  p o­
w ołan iem  d ó  stanu d u ch ow n eg o  bardzo s ię  in te ­
resu je  i u d z ie lił mu n ie z : y k le  rza dk iego  w tym 
w iek u  o d zu n cz -n ia , m ian u jąc g o  kanonik iem  h o ­
norow ym  św. Jan a  L a terań sk iego .

P od ob n o  od parusc-t la t tak ie  od zn aczen ie  nie 
było u d zie la n e  przez  papieży .

O F I A R Y .
— )oo(—

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowie. D o k om itetu  bu d ow y  n o w e g o  k o śc io ła  
(n i. P rorezn a  N r. 13 ) od  diiia 24-go k w ietn ia  
po dzień  2 m aja r. b. w p ły n ę ły  ofiary nastę­
pu jące: L cn czo w sk i z M oskw"v 5*rb., K azim ierz  
B e re zo w sk i 25 rb., ze  skarbonki na b u d ow ie  k o ś ­
c io ła  otrzym ano 24 rb. 15 kop., red a k ey a  iL u d u  
B ożego j 2 rb., H e len a  D łu g o łęck a  w "p ią tą  ro ­
czn ic '; śm ie tc i m ęża 10 rb.. K azim iera  P r o k o ff  
pam ięci C ezarego  P r o k o ffa  10 rb., X .  P. 1 rb.

R a zem  z p oprzed n iem i ofiaram i 500 ,499 ruble 
80  kop.

P rezes kom itetu
L. Jankowski.

POKŁOSIE.

W  styczn iu  1908 roku nriadnik  P a łam arczu k  
znalazł w ch a cie  m ieszkańca  wsi S ia rop o la p ow i- 

zesk a-R n d n ia , pow . ow ru ck ie g o , Ł oz iń sk iego , 
broszurę  p. t. tC zarn a  S e c in a » . N a  pytania 
uriadnika co  do p och odzen ia  książk i, Łr ański 
od p ow ied z ia ł, iż k ilk a  egzem p larzy  broszu ry  do 
tał we w si Ign atp olu  od  m ie jsco w e g o  n a u czy c ie ­

la, K ry w on osow a , który  dał mu j e  do p rzeczy ta ­
nia i rozdan ia  sw o im  sąsiadom . P od cza s  r e w iz ji ,  
dokon anej w m ieszkaniu  Ł oz iń sk ieg o , w yk ry ło  
eszcze  je d e n  egzem plarz  w spom nianej broszury , 

u K ry w on osow a  zaś zn a lez ion o  dw a  egzem p larze . 
K ry w on osow  na ś led ztw ie  zeznał, iż k siążeczki 
te otrzym ał od  k s ię c ia  S S zaeh ow sk oja , który 
la tem  1907 r. baw ił w Ignatpolu . R e w iz y a  w 
m ieszkaniu  ks. S zaeh ow sk oja  w yk ry ła  11 egzem  
p la iz y  broszury tC zarn a  S ecina> , oraz brulion  
ręk op isu . A n lo r  broszury tp rzyp isu je  tcza rn e j 
s e c in ie »  bezkarne dok on yw an ie  w ca łe j R o sy i 
zabójstw , g ra b ieży  i p ogrom ów  (s łow a  aktn osk ar­
że n ia ) i ob jaśn ia  to  je d y n ie  tem , że organ izato- 

em fcz a r n e j seciny>  je s t  sam a p o licy a , w in te ­
resach  k tóre j le ża ło  w ym ordow an ie  w yk szta łco ­
nych lu d z i i  o św ie co n y ch  rob otn ik ów * . D ale j 
w ed łu g  ak .u  osk a rżen ia  tb roszu ra  m ów i o tem, 
że w R o sy i nad bezbronną lu d n ością  d ok on yw u ją  
gw ałtu  lu dzie  p o s ia d a ją cy  w ład zę : g n b e rn a io ro - 
w ie, p o licm a jstrow ie , k om isarze p o licy jn i i różn i 
w ie lcy  i m ali n a cze ln icy , d la  k tórych  p ra w o nie 
istn ie je  (tz a k o n  nie p isań * ). W zak ończeu iu  
autor n aw ołu je , aby u k ró c ić  sam ow olę  (e rę c e * )  
w ym ien ion ych  osób . «B a d an i przez sęd z iego  ś le d ­
cze g o  ks. S zacbow sk o j i K ry w o n o so w  do w iny 
się  n ie  przyzna li. K ry w on osow  doda ł, że, o trzy ­
m aw szy od  ks. S zaeh ow sk oja  k ilk a  broszur w 
le c ie  1907 rok u , dał k ilk a  Ł ozińsk iem u , sam  ich 
u p rzed n io  nie p rzeczy taw szy  i nie w iedząc, iż 
jest to w yd aw n ictw o  n ie leg a ln e . K s. S za cb ow ­
sk oj zaś w yjaśn ił, iż dał k ilk a  egzem p larzy  b ro ­
szury  K ry w on osow ow i do przeczytan ia  i r o zp o w ­
szech n ien ia , g d y ż  u w aża  iz treść jej n ie  zaw iera  
n ic  n ie le g a in o g o ; broszurę tę w yda ł on w M o 
sk w ie ; d ru k ow an ą  by ła  w d ru karn i K nsznarew a 

na łożon y  p o czą tk o w o  na w yd aw n ictw o  areszt 
zosta ł następnie zd jęty  przez m osk iew ską izbę  
sądow ą.

K s. S . S zachow sk oj um arł, g d y  sp raw a p ow y ż ­
sza by ła  je sz cz e  w stadyum  ś led ztw a  w stępnego. 
R ozp a tryw a n o  ją  w u b iegłym  tygod n iu  p odcza s 
sesyi w y jazdow ej ży tom iersk iego  sądu  o k rę g o w e ­
go  w O w ruczu . N a ła w ie  osk arżon y ch  zasiadł 
ty lk o  n a u czy cie l P a w e ł K ry w on osow , p od  zarzu­
tem  rozp ow szech n ian ia  n ie le g a ln e g o  w ydaw nictw a 
N. G orb u n ow ej i ks. S. S zaeh ow sk oja  cC zarna 
S ecin a* . R ozp ra w y  to czy ły  się przy drzw iach  
otw f.ctych  bez udziału  sędziów  p rzy sięg ły ch .

P o rozpatrzen iu  spraw y sąd u w oln ił K ry w o ­
n osow a  od  o d p o w ie d z ia ln o śc i.

KRONIKA PO LSK A.
—  Hakatyścl. Pism a hakatystyczue zam ie­

szcza ją  n astęp u jący  k om unik at c ż w ią z k u  k rze ­
w ienia  n iem czyzn y*.

tC h o c ia ż  z w ie lk ą  ra d ośc ią  p rzy ję to  we w szy ­
stk ich  n a ro d o w o -n ie m ie ck ich  k o łach  up ew n ien ia  
ks. B iilow a , w  tych dniach  p o *  tórzon e , o p otrze  
bie en erg iczn e j "p o lity k i na k resach  w schodn ich , 
to  p rze c ie ż  n a leży  z d ru gie j strony stan ow czo 
^odnieść, że u p ew n ien ia  te by łyby  przy jęte  
e szcze  z w iększem  uznaniem , g d y by  n areszcie  

rząd p rzed łoży ł se jm ow i p ro jek ty  dn ństaw , ogra 
n icza ją ce  d z ia ła ln ość  p o lsk ich  ban ków  parcela- 
cy in ych . P rzypom in am y, co  s tw ierd z ił prof. 
Bernhard, że p o lsk ie  banki p a rco la cy jn e , p a rce  
lu ją c  g ru n ty  w ięk szych  w ła śc ic ie li, p rzy le g a ją ce  
d o  w łasn ości ch łop sk ich , stw arza ją  sam odzie lno  
k om pleksy , p rzez  co  om ija ją  ustaw y k o lon iza cy j 
ne, w ydane w r. 1904.

«N a  jak  szerok ą  sk a lę  d z ie je  się  to, p rzek o 
n yw am y się z g łosów  pism  pi 'sk ich . l a k  R c l  
n icza  sp ó łk a  p a rce la cy jn a  w P ozn a n iu  w ysław ia 
sw o ją  d zia ła ln ość  w tym  k ieru n k u  w «D z ie n  
P ozn .»  W  rze czy w is to ś c i n iestosow a n a  doty^b 
czas w p ra k tyce  ustaw a o w yw ła szczen iu  je s t  
nożem  bez ostrza je ż e l i  ustaw a n ie  zostan ie  n 
zu peła ion ą  nov °m i przepisam i.

«O b y  op in ia  p u b liczn a  zda ła  sob ie  ja sn o  spra­
w ę z tego  siann rzeczy  i dom a ga ła  się stan ow ­
czo  u zu p ełn ien ia  naszych  środ k ów  ob ro n ry ch  w 
w alce  na k resach  w schodn ich . N a w et p ism a 
w oln om yśln e, jak  cY oss  Z tg .» ,  p rzyzna ły , że  w 
u staw od aw stw ie  naszein zn a jdu je  się szczorba, 
z k tórej p o la cy  um ieli k orzy sta ć* .

—  Zamknięcie związitu robotników garbarskich, 
D n ia  5 go b. m. w nocy  o godz . 2 ej p o licy a  oto 
czy ła  lok a l Zw iązk u  garbarsk iego  w W iln ie , po 
czem  op ie czę to w a n e  d rzw i i p ozostaw ion o  przy 
nich straż. N a stęp n ie  d ok on a n o  rew izy i w mio’ 
szkaniach człon k ów  zarząd u  i u n iek tórych  sto 
w a rzy szon y cb . S ą  oni p od obn o  aresztow a n i. Se 
kretarza  zw iązk u  nie zn a lez ion o  w dom u. Po 
tem , ja k  s ły ch a ć, do zw ią zk u  przyby ło  k ilk u  ro 
botn ik ów , k tórzy  zaw iadom ili, że lok au t się skeń 
czy , bo zw ią zek  ma być zam kn ięty . O zam knię 
c io  to  stara li się  fabryka n ci na z je ź d z ie  sw oim

— :o:—

Brud w  średniow ieczu.

Jeżeli szanowny czytelniku „porząd­
ki miejskie11 Kijowa dają ci się we 
znaki, — pociesz się. 0 wiele gorzej 
bywało ongi nawet w Paryżu.

Dyrektor honorowy bibljoteki Maza 
riniego p. A. Franklin wydał w roku 
ubiegłym dzieło p. t. „La owilitk, leti- 
ąuette, la mode du X III  au XIX s ied e ', 
poświęcone historyi kultury obyczajo­
wej Francyi od XIII wieku do Rewo- 
lucyi, z którego między innemi do­
wiadujemy się o rzeczach następują­
cych...

Czystość i porządek, które uderzają 
dziś turystę na uhcach wielkich miast 
europejskich, zaprowadzone zostały sto­
sunkowo bardzo niedawno. Cechą cha­
rakterystyczną miast europejskich pra­
wie do połowy XVIII w. był straszny 
brud, panujący zarówno na ulicach, 
jako też wewnątrz domów, poczynając 
od nory biednego robotnika, a kończąc 
na wspaniałych pałacach. O ściekach 
dla nieczystości nie pomyślano nawet 
i wszystkie odpadki wyrzucano i wy­
lewano wprost na ulicę. Przechodnie 
starali się trzymać jak najdalej od tych 
strumieni i szli, ocierając się o mury 
domów. Ustąpienie komuś tej wązkiej 
ścieżyny uważane było za oznakę nie­
zwykłego szacunku.

Brak ścieków najbardziej uczuwać 
się dawał w takich dużych i gęsto za­
ludnionych punktach, jak pałac kró- 
ewski w Luwrze. Dopiero prawie w 

przeddzień Rewolucji w Wersalu, urzą­
dzono garderobę ozdobioną porcelaną, 
uóra służyła wyłącznie dla Ludwika 
XVI. Tuiłleris i St. Cloud były pozba­
wione i tej wygody. Komunikacya 
rrzez zawalone różnymi nieczystościa­
mi ulice odbywała się zwykle pieszo 

była połączona z pewnem niebezpie­
czeństwem, o czem, między innemi, 
szeroko rozpisuje się pewien holender, 
który był w Paryżu w r. 1657. Chciał 
on zwiedzić to miasto, ale zaraz na 
przedmieściu jakaś kobieta wylała 
irzez okno z pierwszego piętra prosto 
na jego głowę cały kubeł pomył.

Z powodu nigdy nie schnącego bło­
ta. przy wejściu do domu zmieniano 
obuwie, 5 ten zwyczaj potem z ko­
nieczności stał się oznaką dobrego wy­
chowania. Jeżdżono ulicami konno, 
rrzyczem, oprócz głównego jeźdźca, sa­
dzano za nim jeszcze kilku pasażerów.

udzie n Jeżący do wyższej sfery, ko­
rzystali z lektyk, lekarze zaś z długie- 
mi brodami, w czerwonych pelerynach, 
eździli do swych pacyentów tylko na 

mułach. Pierwszy powóz ukazał się w 
-)aryżu w 1599 roku. Przywiózł go z 
sobą z Włoch marszałek de Bassompier- 
re. W czasie deszczu początkowo u- 
żywano specyalnych kapeluszy z sze- 
rokiem rondem, ale już na samym po­
czątku XVII wieku we Francyi uka­
zują się parasole, pokryte spt cyalną 
materyą, przesyconą woskiem. Podczas 
Rewolucyi te parasole stały się emble­
matem politycznym. Białe w r. 1788, 
stały się zielonymi w r. 1791 i nie- 
lieskimi w r. 1804.

W mieszkaniach panował taki sam 
brud, jak i na ulicai h. Dość powie­
dzieć, że Ludwik XIV., ten Król Słoń­
ca, który blaskiem i wspaniałością swe­
go dworu zaćmił wszystkich monar­
chów europejskich, nieraz nie mógł 
spać w snem złoconem łóżku, z powo­
du mnóst-wa pcheł i pluskiew. Te ostat­
nie były istotnym biczem ówczesnej 
"udzkości. Wielu uczonych łamało so­
bie głowy, jak uchronić się od tej pla­
gi. Około połowy XVII w. pewien pro­
fesor wydziału lekarskiego dawał swym 
klientom taką radę na pluskwy: „weź­
cie kilka łepków śledzi, naciągnijcie je 
na jeden sznurek i włóżcie do wasze­
go siennika11.

Fakty te przestaną nas dziwić, jeżeli 
przypomnimy sobie, że ludność daw­
nej Francyi prawie że się nie myła, 

cała toaleta poranna ograniczała się 
do tego, że wycierano sobie twarz ka­
wałkiem waty. umocźomj w jakimś 
aromatycznym roztworze. Ludwikowi 
XIV lokaj co rano nalewał do dłoni 
kilka kropel spirytusu i polawmł mu 
mokry ręcznik, którym król wycierał 
sobie twarz. Później z powodu brudu 
dostał fistuły. Konieczności czyszczenia 
zębów nikt nawet nie domyślał się, 
wskutek czego ludzie wtedy bardzo 
prędko je tracili. Już w latach mło­
dych Król-Słońca w dolnej szczęce miał 
tylko jakieś pniaki, a tr«pa Karola 
Śmiałego, poległego wr bitwie pod Nan­
cy, ot szukano tylko dzięki temu, że 
nie miał on w górnej szczęce ani jed­
nego zęba.

Łaźnie ukazały się w Paryżu jeszcze 
podczas wojen krzyżowych, lecz roz­
powszechniały się bardzo powoli: pra­
wie do połowy XVII wieku w tem o-
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gromnem mieście było zaledwie około 
10 łaźni z gorącą wodą. Miednice 
mycia uważane były za taki zbytek 
że je skrupulatnie wciągano do^inwe 
tarza, i kronika notuje, jako ważne wy 
darzenie, że w r. 1416 Izabella Ra war 
ska zamówiła dla siebie dwie nowe 
miednice.

Pralni Paryż nie miał wcale.
XVII wieku rozpowszechniła się moda 
posyłania bielizny zagranicę, zwykli 
do Holandyi, której woda miała nada 
wać płótnu szczególniej białości. Pra 
wie przed samą Rew ęlucyą bogać 
kupry, którzy prowadzili handel za 
morski, wysyłali swą bieliznę do pra 
nia do Ameryki, do S. Domingo, a za 
mawiali ją sobie tylko w Curaso, 
Ameryce Południowej.

adw.

w

d§4'atnhf) w ia d o n s o ś c i.
0 ję zy k  w  szkołach śląskich. Na

statuiem posiedzeniu rady szkolnej kra 
jowej na Ślązku, uchwalono w sprawie 
języka szkolnego w czteroklasowej pu 
blicznej szkole ludowej w Chybiu, ż 
od pierwszej do trzeciej klasy języ 
wykładowy polski ma być zachowany 
natomiast w czwartej klasie z wyjąt 
kiem religii nauka ma być udzielam, 
przeważnie w języku niemieckim.

Czesi o polsko-w ęgierskich festynach 
„Den" wystąpił bar Izo ostro przeciwko 
„polsko-madziarskiemu deliryum" wi 
Lwowie, uważa je bowiem za „poli 
czek dany ciemiężonym słowakom 
serbo-chorwatom w Zalitawii oraz 
łej słowianszczyźnie".

Dziennik ten, w sprawach polsko-ro 
syjskioh zawsze z nami sympatyzujący 
a w wydarzeniach polsko-ruskich w Gali 
cyi z całej prasy czeskiej naibliżej nas sto 
jący, sądzi ie  „manifestacye lwowskie 
zaszkodziły sprawie polskiej w Króle­
stwie i Rosyi bardziej, niż ujeżdżanie 
rozpasanej hordy rosyjskich polako 
żereów z „Nowoje Wremia" i „Ruskie 
go Znamieni". I kończy „Den swe u 
bolewanie słowami: „W e własnym in 
teresie polskiego narodu, mieszkające 
go w trzech państwach, nic takiego 
się więcej powtórzyć nie powinno"

ca
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{Od korespondentów własnych) 
Pom nik Szopena.

W a rsza w a .—Kunkurs na projekt pum 
nika Szopena został rozstrzygnięty 
Pierwszą nagrodę otrzymał Wacław 
Szymanowski. Pomysł artysty jest bar­
dzo oryginalny; pomnik wyobraża Szo­
pena pod drzewem. Projekt ten oparty 
jest również na odpowiedniej stylizacyi 
placu Wareckiego.

Drugą nagrodę otrzymał rzeźbmrz 
Marcinkowski z Bemna i trzecią—Otto 
z Warszawy.

Ogółem nadesłano 66 projektów.
R e w izya  w  K ró le stw ie  Polskiem .

P etersburg. — W kuluarach Dumy 
krążą pogłoski o wynikłem pomiędzy 
Stołypinem a Skałoneni nieporozumie­
niu z powodu projektowanej rewizyi 
w Królestwie Polskiem.

Pogrzeb o rd yn a ta  Krasińskiego.
W a rs za w a .— W Opinogórze odbył się 

bardzo uroczyście pogrzeb ordynata hr. 
Krasiń-kiegi). Na u/oczysiosć pogrzebo­
wą zjechało się z różnych okolic kraju 
przeszło 200 osób, w tej liczbie: mar
szałek Radeni i wszyscy obywatele o 
koliczni. Podniosłe mowy wygłosili 
mec. Ossuchowski, pruf. Chrzanowska 
(w imieniu T-wa naukowego), ks. Cze- 
twertyński (w imieniu Centralnego To­
warzystwa Rolniczego), Cheromański 
inni.

Pogrzeb ściągną! pokaźne grono ary- 
stokracyi i księży. W uroczystości przy 
ją ł udział także chór upery.

W przemówieniach sławiono niebosz­
czyka jako zacnego i zasłużonego oby­
watela.

Zgrom adzenie s tro n n ic tw a  nar.-dem .
L w ó w  -Dn. 1 maja odbyło sie tu ze 

branie stronnictwa naroriowo-demokra 
tycznego. Zebranie wyraziło uznanie 
Kołu Polskiemu za wywalczenie „Lex 
Sala", rozszerzającego autonomię Gali- 
cyi w zakresie kultuiy krajowej. Prof. 
Stanisław Zakrzewski wygłosił referat 
o Chełms/czyźnie, zaś prof. Stanisław 
Grabski— o finansach krajowych.

S p ra w a  C h e łm szc zyzn y.
P e te rs b u rg .—Ministerstwo spraw we­

wnętrznych wniosło do Dumy projekt 
prawa o wyodrębnieniu Chełmszczyzny 
z granic Królestwa Polskiego i przyłą­
czenia do generał-gubernatorstwa ki­
jowskiego.

P etersburg.— Kiedy pod obrady Dumy 
wejdzie projekt prawa o wyodrębnieniu 
Chełmszczyzny, Koło Polskie odczyta 
deklaracyę, wyjaśniającą stosunek po­
laków do tego projektu prawa. Polacy 
próbowali zasięgnąć u paźdHernikow- 
•tów informacyi o zapatrywaniu ich na 
sprawę wyodrębnienia Chełmszczyzny; 
październikowej uchylili się od odpo­
wiedzi.

Delegacya gubernii zachodnich.
P etersburg. — Wczoraj o godz. 2 po 

poł. składająca się z 40 osób delega­
cya orranizacyi monarchicznych guber­
nii zachodnich uzyskała audyeneyę w 
Carskiem Siole. Jak wiadomo delega­
cya czyni starania o zmianę ordynacji 
wyborczej i przyśpieszenie wyodrębnie­
nia Chełmszczyzny.

Żm iana p ra w a  w yb o rcze g o .
Petersburg. — Projekt zmiany prawa 

wyborczego do Rady Państwa z 9 gu­
bernii zachodnich będzie rozważany w 
Radzie Państwa w piątek.

Zniesienie gen.-gub ern atorstw .
P etersburg, — W* radzie ministrów 

rozstrząsana jest kwestya zniesienia

gen. gubernatorstwa wileńskiego. Kwe­
stya zniesienia gen.-gubernatorstwa ki­
jowskiego będzie rozstrzygnięta po po­
rozumieniu się z generał-gubernatorem 
kijowskim.

S p ra w a  Lopuchina.
Petersburg. — Mieńszykow, porusza­

jąc sprawę Lopuchina, zaznacza, że 
5-ietnia katorga jest nader słabą karą 
za zdradę stanu. Rozsądna walka wy­
maga nie spierania się z wrogiem, lecz 
prędkiej porażki, uczynienia wroga te­
go nieszkodliwym i ostatecznego jego 
zniszczenia.

Petersburg. — Passower wczoraj za­
poznawał się w senacie z protokółem 
sesyi.

Petersburg. — „W ieczór" podaje, że 
Łopuch i n zamierzał zakomunikować na 
sądzie, że wiedział o tern, iż Azew pro­
jektował niedawno szereg strasznych 
zamachów i opracowywał system ogól­
nego teroru.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że A- 
zew pozostawił znaczną sumę pienięż­
ną w banku francuskim, przyczem wy­
dał rozporządzenie wypłacania miesię­
cznie jego żonie pewnej kwoty.

Zona nie zgodziła się na to i utrzy­
muje się z zapomogi, wypłacanej jej 
przez partyę s.-r.

P ete rsburg . — Minister sprawiedliwo­
ści, dzczegłowitow, w tych dniach ma 
złożyć w Carskiem Siole raport o spra­
wie Lopuchina.

U m iarkow ana p ra w ica  a Stołypin.
P etersburg. — Umiarkowana prawica 

wysłała do Stołypina de-utacyę, która 
złożyła pr mierowi zapewnienia o nie­
zachwianym zamiarze frakcyi popiera­
nia Stołypina.

Ze sp ra w  pa rlam entarnych.
P ete-sburg.— W kuluarach Dumy krą­

żą pogłoski, że nadal członkowie Rady 
Państwa będą mianowani po porozu­
mieniu się ze Stołypinem.

Petersburg. — Chomiakow oświadczył 
współpracownikowi „Birż. Wied.", że 
Stołypin będzie się stanowczo starał o 
przeprowadzenie swego programu.

Petersburg. — Chomiakow, który od­
wiedził Stołypina, twierdzi, że stano­
wisko prezesa gabinetu ministrów
wzmocniło się znacznie.

Petersburg. — Frakcya s.d . wniosła 
interpelacyę o więźniach. W interpe- 
lacyi tej przytoczone są szczegóły okru­
cieństw, jakie mają miejsce w więzie 
niach rosyjskich.

S p ra w a  Ripsa i Kottena.
P e te rsb u rg .— „Now. Wrem." komuni­

kuje następujące szczegóły o zama. hu 
na Kottena w Paryżu;

Rips mieszkał w Paryżu pod nazwi­
skiem Witkowa i znany byi jako „hol 
szewik".

Zeznał on, iż w swoim czasie, gdy 
jo  aresztowano w Moskwie, przyjął 
propozycyę Kottena o zapisaniu się do 
lolicyi śledczej, poczem wysłano go 
do Warszawy z warunkiem, aby wstą­
pił do szeregów rewolucyonistów czyn­
nych. Pełniąc obowiązki agenta pol'- 
cyi stale otrzymywał wymówki od wła­
dzy. Dowiedziawszy się, że Kotten 
jest w Nicei, Rips przyjechał do niego, 
oznajmiając, iż posiada wiadomość o 
gotującym się zamachu na życie Ce­
sarza. Dla pozyskania ściślejszych in­
formacyi w tej spiawie Rips doradzał 
wyjechać do Paryża. Po przybyciu do 
Paryża Kotten zażądał od Ripsa wyda­
nia rewolucyonistów. Rips nie zgudzil 
się, Rozpouzęła się burzliwa rozmowa, 
podczas której Kotten uderzył Ripsa 
’a ką. Wtedy ten strzelił do Kottena.

Kotten potwierdził zeznania Ripsa, 
dodając jednak, że Rips nic nie mówił 
o wykryciu zamachu, a tylko groził 
lot ten owi a potem strzelił/

W Paryżu krążą pogłoski, że Rips 
strzelał do Kottena, aby udowodnić, iż 
nie jest agentem policyi śledczej.

Dn. 2 maja goście słowiańscy wyje 
chali do Kronsztadtu na mogiłę Micha­
ła Kaczkowskiego, a wieczorem po po­
wrocie byli zaproszeni na obchód w 
sokole. Jutro w klubie działaczy spo 
łecznych towarzystwo wzajemności sło­
wiańskiej urządza śniadanie na cześć 
geśoi.j

Petersburg. — Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało pozwolenie na 
zwołanie w czerwcu lub w 'lipcu w 
Petersbur-gu wszechrosyjskiego zjazdu 
księgarzy wy dawców.

P ete rsburg .—Minister skaibu zawia­
domił okólnikiem zarządzających po­
datkami akcyzowymi i komorami cel- 
nemi, że na skutek przyłączenia się 
Rosyi do cukrowej kunwencyi bruksel­
skiej kontyngens cukru od dn. 15 ma­
ja do dn. 1 września wywożonego do 
Finlandyi ma wynosić 500,000 pudów 
i do Persyi— 1,000,000 pudów.

P etersburg. — Ogłoszony został w 
ostatecznej formie wyrok w sprawie 
Gagarina. Gagarin podaje skargę ka­
sacyjną.

M o tyló w . — W miasteczku Mikuiino, 
powiatu orszańskiego, w nocy podczas 
silnego wiatru spłonęło 40 domów wraz 
z zabudowaniami i dobytkiem. Straty 
dosięgają 50 tys. rb. Mieszkańcy, zbu­
dzeni ze snu, zaledwie zdążyli uciec 
z płonących domostw i wygnać bydło 
z obór,

N ow oczerkdsk. — Wykryto szajkę fał­
szerzy trzechrublówek. Uwięziono dwie 
osoby.

C harków . — Zarząd kolei południo­
wych otrzymał wiadomość o wykryciu 
w Nowo-Czerkasku bandy fałszerzy bi­
letów pasażerskich.

T y f l is  — Synod eczmiadzyński wy­
słał do Konstantynopola delegacyę ho­
norową, złożoną z dwóch biskupów 
i dwóch arcłrmandrytów, którzy mają 
towarzyszyć katolikosowi ormiańskiemu, 
Izmirlianowi, w jego podróży do Pe­
tersburga.

T a s z te n t. — W warsztatach kolei 
średnio-azyatyckiej wszczął się pożar. 
Straty według przypuszczalnych obli­
czeń wynoszą blizko 200 tys. rb.

Gofta. — W  nocy około stacyi kole­
jowej „Kamienny Most" ulegi rozbiciu 
pociąg pocztowy wskutek rozmyślni go 
rozluzowania szyn. Jeden z kondukto­
rów został zabity. Wielu z pasażerów, 
urzędników pocztowych i funkeyunary- 
uszów kolejowych zostało ciężko po­
ranionych.

P etersburg. — Dnia 27 maja w Essen 
ma być zwołana konferencja między 
narodowa, w celu opracowania rozkładn 
komunikucyi pasażerskiej na wszyst­
kich kolejach żelaznych.

Z T u rc y i.  
K o n s ta rtyn o p o l. —  Generalissimus

M'hmud-Szefket basza powiedział współ­
pracownikowi „Turąuie", że jeszcze 
się ma wykonać dużo egzeaucyi. Wy 
słana do Adany komisya wojenno-są 
dowa przybyła dn. 30 kwietnia i za 
częła swoją działalność.

W< dług p głosek z dobrze poinfer 
mowanych źródeł, fidaiowie perscy 
zwrócili się do młodoturków z prośbą 
o wysłanie wojsk tureckich do Persyi 
na pomoc przeciwko szachowi i dla 
przeciwdziałania rosyanom. Fidajowie 
zalecają sojusz turecko-perski. Według 
zapewnień osób kompetentnych niewia­
domo, czy młodoturcy zdecydują się na 
tego rodzaju akcyę. chociaż prawdopo- 
dobnem jest wysłanie kilku oddzia 
łów dla opieki nad poddanymi turec 
kimi.

Zdem askow anie D ubrow ina. 
P etersburg.—Krążą pogłoski, że Pru­

saków, posiadając odpowiednie doku­
menty, otwarcie oskarża Dubrowina o 
udział w zabójstwie Hercensztejna oraz 
w zamachu na hr. Wiitego, żądając 
ednocześnie pociągnięcia Dubrowina 

do odpowiedzialności sądowej.
Różne.

P e te rsburg .— Krążą uporczywe pogło­
ski o blizkiem mianowaniu na inne sta­
nowisko starszego prezesa kijowskiej 
izby sądowej Meisnera. Jako domnie­
manych zastępców jego wymieniają 
starszych prezesów saratowskiej lub 
kazańskiej izby sądowej, oraz prezesa 
djowskiego sądu okręgowego Grabara,

{Od Agencyi Petersburskie i).
Petersburg. — Dn. 1 go maja przy 

była z Moskwy z uroczystości gogolew 
skiej podkarpacka deputacya starorusi- 
nów z prezesem klubu halicko-rosyj- 
skiego Dudykiewiezem i członkiem par- 
'amentu i profesorem uniwersytetu czer- 

iowieckiego Hlibowickim na czele. 
Jeputacya przyjęta została na dworcu 

rzez przedstawicieli towarzystwa wza 
emności słowiańskiej z Krasowskim 

na czele, przedstawicieli słowiańskiego 
owarzystwa dobroczynności, posłów do 

Dumy Państwowej, przedstawicieli Pe­
tersburga z prezydentem Piercowym 
na czele i innych. Na powitanie depu- 
tacyi od miasta, która ofiarowała każde­
mu z gości album widoków i przewod­
nik po Petersburgu, odpowiedział Du­
tkiewicz. Potem nastąpiły powitania 
osyjsLich działaczy słowiańskich. Mo­

wy, wygłoszone w odpowiedzi na powi­
tania, przyjęte bjły okrzykami „hura" 

,na zdar".
Hr. Bobryński ofiarował deputacyi 

chleb i sól na nółmisku. W dzień de- 
autacya była na posiedzeniu Dumy 
Jaństwowjj. Chomiakow i niektórzy 
posłowie opiowadzali po pałacu tau- 
rydzkim. Następnie goście słowiańscy 
oglądali miasto. Dudykiewicz, Hlibo- 
wicki i Kozak złożyli wizyty Chomia- 
towowi, Krasowskiemu i innym. W ie­
czorem w lokalu słowiańskiego towa­
rzystwa dobroczynności odbył się raut 
na cześć gości. Wygłoszono wiele mów.

Saloniki — Ze źródła zbliżonego do 
biura komitetu centralnego „Jedność 
postęp*, donoszą, że komitet postano 
wił przenieść Abdul Hamida do Kon 
stantynopola, gdzie on będzie mieszka: 
w Czaragen mb w Beiierbei. Doszło 
do porozumienia pomiędzy komitetem 
młodotureckim a różnorodnymi żywio 
łaini albańskimi. Albeńczycy oświad­
czyli, że po ooddaniu się Iłdziz-Kiosku 
i po detronizacyi sułtana osoba tego 
ostatniego stała się nietykalna, nawet 
świętą. Komitet młodoturecki ponowi 
swe zapewnie, że nikt się nie targnie 
na Abdul Hamida i że wszelki zamach 
na niego stałby w sprzeczności z tole- 
rancyą muzułmańską, która uznaje, że 
względem zwyciężonego należy się za­
chowywać z szacunkiem.

Z  P e rs y i.
Ta b ris . — Zrana wysiano pocztę 

konsularnę pod konwojem czterech ko­
zaków rosyjskich i dziesięciu jeźdźców, 
wyznaczonych przez tutejszego guber­
natora.

Dżulfa. — Z Cboi donoszą, że z roz­
kazu Ein-ed-Daouleh, Neimat-Ulla-cban 
zamierza udać się z pod Cboi do Maki. 
Wódz kardów Simcho w dalszym cią­
gu morduje i rabuje we wsiach, poło­
żonych w okręgu choiskim.

Te h e ra n . — W  perskiej radzie pań­
stwa obrano komisyę, złożoną z 21 osób, 
która ma się zająć ^pracowaniem no­
wego prawa o ordynacyi wyborczej 
Rada ministrów wydała odezwę, nawo­
łującą ludność do spokoju. Zabroniono 
nosić broń przy sobie. Postanowiono 
rozbroić motłoch i rozpuścić sarbazów 
Dla doraźnego karania wichrzycieli 
ustanowiono sądy wojenne. Szach za­
mierza udać się do willi w Saltane 
Sabad.

Wilhelm w Wiedniu.
Wiedeń. — Dn. 1 maja w Hofuurgu

odbył się obiad galowy na cześć nie­
mieckiej pary królewskiej. Cesarz Fran­
ciszek Józef wygłosił następujący toast: 
„Tak miła dla mnie wizyta, złożona mi 
przez waszą cesarską mość i jej cesar­
ską mość cesarzową, napełnia mnie 
szczerą i serdeczną radością i daje na­
der pożądany powód do •wyrażenia u- 
czuć głębokiego zadowolenia, że dana 
mi została możność powitania waszej 
cesarskiej mości, jako stałego opieku­
na wszystkich pokojowych przedsię­
wzięć, właśnie w tej chwili, gdy pokój, 
który w ciągu ubiegłej zimy podlegał 
wielu niebezpieczeństwom, jest znowu 
zabezpieczony. Z uczuciem głębokiej i 
szczerej wdzięczności wspominam o tak 
wspaniale okazanej niedawno wierności 
sprzymierzeńczej państwa niemieckie­

go, którego gotowość do udzielenia w 
każdej chwili poparcia ułatwiła mi w 
tak wysokim stopniu urzeczywistnienie 
mojego szczerego pragnienia rozstrzy 
gnięcia wszystkich trudności, które się 
wywiązały, bez komplikacyi wojennych. 
Jakkolwiek wszystkie państwa dążą je ­
dnomyślnie i uczciwie dążyły do poko­
jowego rozstrzygnięcia kwestyi, lecz 
głównie dzięki niezachwianej wierności 
moich dostojnych przyjaciół i sprzy 
mierzeńców waszej cesarskiej mości i 
jego wysokości króla włoskiego może 
my dzisiaj obejrzeć się z zupełnem za­
dowoleniem na osiągnięte przez nas 
wyniki. Żywiąc oparte na doświadcze­
niu trzech dziesiątków lat całkowite 
przekonanie o tern, że dla cennych do­
brodziejstw pokoju są i nadal najpe­
wniejszą rękojmią trwałe, serdeczne sto­
sunki, łączące nas i nasze dwa narady, 
witam jak najserdeczniej waszą cesar­
ską mość. Wznoszę puhar za zdrowie 
waszej cesarskiej mości, jej cesarskiej 
mości i za cały dom cesarski j kró­
lewski".

Orkiestra wykonała niemiecki hymn 
narodowy.

Cesarz niemiecki odpowiedział: „Ła­
skawe i gorące powitanie waszej cesar­
skiej i królewskiej apostolskiej mości 
wzruszyło nas do głębi duszy, i cesa­
rzową i mnie. Niech wasza cesarska 
mość przyjmie najserdeczniejszą wdzię­
czność za le słowa o prawdziwej i 
wdzięcznej przyjaźni.

„Przeszedł już okres jednego pokole­
nia od tego czasu, jak wasza cesarska 
mość wraz z moim spoczywającym w 
Bogu dziadem położyli podwaliny zwią­
zku, który wkrótce ku naszej wielkiej 
radości rozszerzony został przez przy 
łączenie się do niego Włoch. Poci do­
brym znakiem zawarte zostało przymie­
rz*; to w swoim czasie zadokumentuje 
historya. Cały świat jednakże wie już 
i teraz, jak pomyślnie, szczególniej w 
ciągu tych ostatnich miesięcy, działał 
ten związek w celu zachowania pokoju 
w całej Europie, czemu dano wówczas 
początek, a co wrosło teraz w serca 
naszych narodów. Wiadomo waszej 
cesarskiej mości, jak tu i tam, w Au 
stryi i Niemczech, dawało się słyszeć 
uznanie, kiedy tylko w stosunkach ze­
wnętrznych przejawiała się nasza wier­
na i niezachwiana pomoc wzajemna. 
Gdy cesarzowa i ja dzisiaj zrana przez 
stolicę strojną w wiosenne szaty wjeż 
dżaliśmy do starożytnego Hofburgu, 
przyjęły nas okrzyki radości. Potężny 
był oddźwięk tej radości w naszych 
sercach. Mogę się pochwalić, że nie 
jestem tutaj obcym. Odkąd, jako mło­
dy książę, otrzymałem po raz pierwszy 
pozwolenie przedstawienia się waszej 
cesarskiej mości, ciągnęło mnie już do 
tego, by znajdować się w pobliżu sza­
nowanej przez wszystkich osoby waszej 
cesarskiej mości. Tutaj spotykałem 
stale dobroć i przyjaźń. Niezatartem 
pozostało w mojein sercu wspomnienie 
przyjęć, zarówno tutaj, jak i u rycer­
skiego narodu madziarów. Niechaj pod 
sławnem berłem waszej cesarskiej mo­
ści uczucia i nastrój do wiernej przy­
jaźni zachowają się do oddalonej przy­
szłości. Niechaj będą one zawsze nie­
rozerwalnym łącznikiem pomiędzy na- 
szemi państwami dla dobra naszych 
narodów i dla obrony pokoju. Z tern 
życzeniem wznoszę puhar za zdrowie 
waszej cesarskiej mości. Niech Bóg 
błogosławi i zachowa waszą cesarską 
mość i dostojny dom jego. Jego ce­
sarsko-królewska mość Franciszek Jó­
zef niech żyje!"

Orkiestra wykonała hymn narodowy.

brzymią manifestacyę dziękczynną za 
usługi, jakie okazał sprzymierzeniec 
niemiecki. Niemcy austryaccy z dumą 
wspominają, że w chwili poważnego 
niebezpieczeństwa współziomkowie w 
Niemczech nietylko niezachwianie wy­
konali swój ubowiązek i zapewnili zwy­
cięstwo Austryi, lecz także, przyczynili 
się do wzmożenia w całym świecie sła­
wy niemieekości. Zjazd ten pozostanie 
wybitną kartą w dziejach historyi. 
Jeśli i dzisiaj w Wiedniu rozlegną się 
okrzyki powitalne na cześć cesarza nie­
mieckiego, to cały świat potrafi rozróż 
nić nietylko odgłos wdzięczności, lecz 
także i słowa przysięgi kroczenia, tak 
jak dotąd, ręka w rękę ze względu na 
osobistą korzyść i pokój wszechświa­
towy1

Wiedeń. — Niemiecka para cesarska 
przybyła do Wiednia o godz. 10 zrana. 
Na dwTorzec przybyli cesarz Franciszek 
Józef w mundurze feldmarszałka armii 
pruskiej, wszyscy arcyksiążęta, arcy- 
księżiiiczki i władze wojskowe. Gdy 
pociąg podchodził do peronu, orkiestra 
wojskowa wykonała hymn pruski. Spot­
kanie monarchów było nadzwyczaj ser­
deczne. Obaj cesarze parę razy poca­
łowali się. Cesarz Franciszek Józef po­
całował w rękę cesarzową niemiecką. 
Po przywitaniu się z obecnymi i wza- 
jemnem przedstawieniu świt, cesarz 
W lhelm obszedł straż honorową, po­
czem osoby koronowane udały się w 
powozach do Hofburga. Po obu stro­
nach drogi, wiodącej io stacyi Hofburg, 
stało szpalerami wojsko; za wojskiem 
tłoczyły się tłumy narodu. Orkiestry 
wojskowe grały hymn pruski. Publicz­
ność entuzyastycznie witają obu monar­
chów. Miasto było wspaniale przystro­
jone i przyozdobione flagami. ]\zed 
Hofburgiem wzniesiono wspaniały łuk 
tryumfalny. Po przybyciu na zamek 
na spotkanie monarchów wyszli dostoj­
nicy, dwór i ministrowie. Na dworcu 
burmistrz Lileger, witając cesarza Wil­
helma, oświadczył, że, jako wyraziciel 
uczuć całej ludności wiedeńskiej, dzię­
kuje mu za dochowanie wierności zwią­
zkowi i wita go jak najserdeczniej wT 
imieniu Wiednia. Cesarz w odpowie­
dzi pi dziękował burmistrzowi.

Herlishelm (Górna Alzacya). -  Dn. 30 
kwietnia pociąg pospieszny, idący z 
Bazylei do Kolonii, wpadł w pobliżu 
Herlisheimu na wykolejony pociąg to­
warowy i, wyskoczywszy z szyn, spło­
nął. Zginęło trzech maszynistów, po­
dróżn i i urzędnik pocztowy. Dwuna­
stu podróżnych i trzech fonkoyonaryu- 
szów kolejowych zostało poranionych. 
Wskutek silnego wiatru, wiejącego z 
północy, pociąg pospieszny spłonął do 
szczętu; z pociągu towarom ego pozosta­
ła zaledwie piąta część. Na miejsce 
katastrofy przybyła niebawem pomoc 
lekarska.

Wiedeń. — Cesarz Wilhelm wkrótce
po przyjeździe do stolicy naddunajskiej 
odwiedził cesarza Franciszka Józefa.

Obóz pod Ta b ris e m .— Wstąpienie kam­
panii wojska rosyjskiego z działami i 
kartaczownicami do Tabrisu dla po 
parcia żądań gen. Snarskiego wywarło 
odpowiedni wpływ. Ludność znosi broń 
do arsenału miejskiego. Na ulicach ba­
rykady i inne fortyfikacje zniszczono. 
W mieście panuje zupełny spokój. Or­
kiestra perska gra na ulicy rosyjski 
hymn narodowy.

Komunikacya pomiędzy Tabrisem a 
Dżulfą odbywa się prawidłowo.

Belgrad. — Niektóre pisma zagranicz­
ne podały wiadomość, że stosunki po- 
mięrłzy Serbią a Bułgaryą mają w naj­
bliższej przyszłości ułożyć się w spe­
cjalna formę.

Gazeta bułgarska „Wieczerna poczta" 
dodaje: „W tym celu mocarstwa za­
proponowały Włochom poczynić odpo­
wiednie remonstracye rządom obu 
państw bałkańskich w celu urzeczy­
wistnienia unii celnej serbsko bułgar­
skiej. Pogłoski te są fałszywe. Serbia 
rzeczywiście pragnie pozostawać w ser­
decznej przyjaźni z Bułgaryą i gotowa 
jest do łączności ze względu na wspól­
ne interesy. Lecz Serbia dotychczas 
nie przedsięwzięła żadnych kroków dla 
urzeczywistnienia tego pragnienia i nie 
proponowała żadnych zasadniczych po­
stulatów, na zasadzie których mogłaby 
być urzeczywistn-ona nowa forma sto­
sunków pomiędzy temi dwoma pań­
stwami".

Wiedeń. — Profesor Massarik, prze- 
wodca realistów czeskich, wystąpił w 
parlamencie z ostrą krytyką procesu 
ragrzebskiego. Mówca dowodził, że pod 
względem formalnym dopuszczono się 
niesłychanych nadużyć i wykroczeń 
przeciw ogólnie przyjętym normom. 
Wszystkie zarzuty były nader błahe i 
naiwne. Istnienia organizacyi rewolu­
cyjnej nie udowodnił ani jeden fakt. 
Oskarżonych osądzono za przypisywane 
m sympatye, antypatye lub usposo­

bienie. Massarik zamierza stwierdzić 
z dowodami w ręku, że polityczna ten- 
deneya procesu również tak samo 
szwankuje jak i strona formalna. Dal­
szy ciąg mowy Massarika odłożony zo­
stał na wtorek.

W ilhelm shafen. — Podczas ćwiczeń 
artyleryi marynarki wskutek przed­
wczesnego wystrzału zginął ochotnik, 
drugi został ciężko raniony; lżejsze ra­
ny otrzymało 4 marynarzy.

Berlin. — Wskutek zjazdu monar­
chów w Wiedniu „Kólnische Zeitung" 
przypomina zeszłoroczne odwiedziny 
Wiednia przez niemieckich władców i 
)owiada: „Ludność niemiecka zjazd ich 

pebyt w Wiedniu przeistoczyła w ol-

Następnie cesarz niemiecki złożył wi 
zyty przebywającym w Wiedniu człon­
kom rodziny cesarskiej. U następcy 
tronu arcyksięcia Franciszka Ferdynan­
da zabawił przeszło pół godziny. O go­
dzinie pierwszej po południu odbyło się 
śniadanie rodzinne.

Wiedeń. — Mostarski organ opozycji 
muzułmańskiej „Muzawat" oznajmia, że 
„muzułmanie Bośnii i Hercegowiny pój­
dą razem z serbami obrządku greckie­
go i energicznie sprzeciwiać się będą 
przyłączeniu swojej ojczyzny do Chor- 
wacyi".

_ Lizbona. — Gabinet ukonstytuował 
się. Ministrom prezydentem i spraw 
wewnętrznych został Luna, sprawiedli­
wości — Modeiroz, firansów * Azewo- 
do, spraw zagr. — Bocage, wojny 
Cardeira, marynarki i koionii — Wan­
na, robót publicznych — Badiona.

K onstantynopol. — Turecki minister 
spraw wewnętrznych podczas swej wi 
zyty u patryai chy kanstantynopolitań- 
skiego poruszył kwestyę nieporozumień 
co do przywilejów patryarchy i obiecał 
wszystko załatwić pomyślnie. Rezulta­
tem tej rozmowy będzie prawdopodobnie 
zgoda pomiędzy grekami i młodoturka- 
mi.

K o n stan tynop ol.— Z powodu pogłosek 
o nowej różnicy zdań pomiędzy gabi­
netem a komitetem młodotureckim, 
wskutek której nastąpiła zwłoka w 
przedstawieniu izbie programu gabine­
tu, korespondent „Pet. Ag. Tel.“ roz 
mawiał z głównymi działaczami komi­
tetu, którzy wyjaśnili, że różnica zdań 
istnieje wśród większości izby pomię­
dzy młodoturkami i staroturkami: mło­
doturcy żądali gabinetu parlamentar­
nego, staroturc.y, uważając młodoturków 
za niedośw iadczonych. chcieli gabinetu 
złożonego z doświadczonych działaczy 
państwowych z czasów dawnego ustro 
ju. Utworzony został kompromisowy 
gabinet Hilmi-baszy, który obiecał przy­
jąć na wice-ministrów młodych działa­
czy komitetowych. Spełniając obietni- 
cęj Hilmi-basza opracowuje projekt pra­
wa, na podstawie którego wice-mini- 
strami będą mogli być też posłowie. 
Jednakże wice ministrom nie przyznano 
prawa głosu w radzie ministrów, co 
nie odpowiada życzeniom młodoturków. 
Gabinet wniesie projekt prawa w po­
niedziałek i przedstawi równo 'ześnie 
program. Komitet jest przekonany, 
że izba odrzuci niepożądany punkt i r.- 
stanowi równouprawnienie ministrów 
z wice-ministrami na naradach rady. 
Wywiązuje się wówczas kwestya, czy 
zgodzi się gabinet pozostać u steru. 
Komitet ma nadzieję, że Hilmi-basza 
utrzyma się przy władzy, gdyż inaczej 
pozostanie tylko jedno wyjście, gabi­
net parlamentarny. Komitet jest bar­
dzo zasmucony tą różnicą zdań i uwa­
ża, że sytuacya jest bardzo poważna.

R zym .—Z powodu zjazdu monarchów 
w Brindisi „Tribuna" pisze; „Zjazd 
monarchów dov ódł niesłuszności twier­
dzeń, jakoby więzy trójprzymierza o- 
słabły i nie odpowiadają już rzeczywi­
stości. Trójprzymierze wciąż jeszcze 
jest pierwszorzędną pozycyą strategicz­
ną, zapobiegającą wybuchowi zbrojne­
go konfliktu. Dlatego wszyscy roz­
sądni dyplomaci we Włoszech sprzy­
jają obu państwom sprzymierzonym. 
Włochy zjazd ten powitają ze szczerą 
radością".

Budapeszt.— „Pester Journal" z po­
wodu zjazdu monarchów w Brindisi 
pisze; „W obec zatargu bałkańskiego 
trójprzymierze wykazało swą siłę o- 
bronnę, właściwie mówiąc, w chara­
kterze dwuprzymierza. Jest to dla 
WłocL powód, aby ściślejszą przyjaźnią 
utrwaliły swój związek z Niemcami i 
Austryą, które to dwa państwa bez 
widocznego współdziałania trzec:ego 
wykazały swą siłę i stanowczość. Cesarz 
Wflhelnr w danym razie użył wszel­
kich wpływów, ażeby przekonać króla 
Wiktora Emanuela, że Włochy, jak i 
dawniej, są uważane za bardzo pożą­
danego sprzymierzeńca".

Sofia.— „Riecz" donosi, że ambasador 
francuski Paleolog i delegat kaDitali- 
stów francuskich Buska wyjechali do 
Paryża w celu zaciągnięcia znacznej 
pożyczki bułgarskiej. Przed wyjazdem 
ambasador miał audyeneyę u króla. 
Wszystkie gazety omawiają nowy ty­
tuł Ferdynanda, cara bułgarskiego. 
Minister Paprykow oświadczył redakto­
rowi gazety „Dień", że niektórzy am­
basadorowie prosili go o wyjaśnienie 
im historycznego znaczenia tytułu, on 
zaś zaduść uczynił ich prośbie. Tytuł 
nie powinien wzbudzać podejrzeń Tur­
cyi. Wszelkie oba wy są bezpodstawne. 
Najpierwszu zwróuiła się do króla, ty­
tułując go w ten sposób, Rosya, nastę­
pnie Austrya. Co się tyczy serbsko- 
bułgarskiego związku celnego, to mi­
nister oświadczył, że żadne z tych 
państw nie poczyniło kroków w tej 
mierze.

Paryż.— Wielu strajkujących urzędni­
ków telegraficznych powróciło do pra­
cy. Na prowincyi strajków prawie 
niema.

Koła dobrze poinformowane uważają 
za prawdziwą pogłoskę o spodziewanem 
ustąpieniu francuskiego posła w Kon­
stantynopolu, Constanfa. Jako na za­
stępców jego wskazują na dyrektora 
politycznego wydziału ministerstwa 
spraw zagr. Loutfjb. posła w Peiers- 
burgu Bompard’a lub posła w Madry­
cie Revoil’a.

Berlin.— W kuluarach krążą uporczy­
we pogłoski, że posiedzenia parlamen­
tu wkrótce będą na kilka tygodni od­
roczone, a to dlatego, aby k, misya fi­
nansowa miała czas na prace.

Gazety donoszą, że Bulów pojedzie 
na spotkanii' cesarza i złoży mu spra­
wozdanie ze stanu rzeczy. „Kóln. Ztg.“ 
pisze w tej sprawie: „Powaga niemie­
ckiego parlamentaryzmu upadała rok­
rocznie. Wszyscy wiedzą, że skłonność 
do prac par]amentarnycli coraz bardziej 
się zmniejsza. Dziennik radzi kancle­
rzowi i ministrom, aby rzucili swe te­
ki du nóg parlamentu. „Cierpliwość 
narodu—pisze dalej — wyczerpała się".

Berlin.— W czasie obrad nad projek­
tem prawa o bankach, parlament nie­
miecki uchwalił rezolucję, która do­
maga się opracowania prawa niezbęd­
nego w walce z niebezpieczeństwem, 
zagrażająćem publiczności ze strony 
banków i bankierów. Ci, za pomocą 
ogłoszeń, ofert piśmiennych i agentów 
namawiają publiczność do powierzania 
im swych oszczędności pieniężnych.

Kantur.—Kabel telegraficzny „Deut­
sche Kablgrammgesellschaft" przyniósł 
wiadomość, że tamtejszy generał-guber- 
nator otrzymał jednocześnie z nzech 
różnych stron potwierdzenie wiadomo­
ści o zabójstwie dwóch podróżników 
niemieckich w Chinach południowych 
na granicy tybetańskiej.' Na miejsce 
przestępstwa wysłany zostanie oddział 
wojskowy.

Albany (Stan Nev-York). — W miej­
scowych kamieniołomach nastąpił w y­
buch dynamitu. Zginęło 25 osób.

Sztokholm  — Riksdag wyasygnował 
22,809,000 koron na budowę nowego 
kanału od Wenersborgu. do Gotembor- 
«a.

Monachium —  Uro zyście obchodzone 
było 100-Iecie akademii sztuk pięknych. 
Wielu profesorów otrzymało nagrody! 
Akademia otrzymała prawa wyższego 
zakładu naukowego.

Wiedeń. — Cesarz Franciszek Józef 
i cesarz Wilhelm wysłali następujący 
telegram óo króla włoskiego: „Nasze 
spotkanie daje nam nową sposobność 
do powitania naszego najdostojniejsze­
go sprzymierzeńca i przyjaciela i wy­
razić mu gorące uczucia naszej nie­
zmiennej przyjaźni". Król włoski od­
powiedział: „Jestem nader wdzięczny 
waszej cesarskiej mości, że wspólnie z 
cesarzem naszym, wspólnym sprzymie­
rzeńcem i przyjacielem, raczviiścio mi 
przesłać wyrazy waszej niezmiennej 
przyjaźni. Przyjaźń ta jest mi bardzo 
droga i zapewniam, że znajduje ona 
w mojej duszy szczerą i eałkowitą 
wzajemność".
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podaje do wiadomości ogólnej, że od dnia 
2-go maja do dnia 1-go września

z a w ie s z a  w  s o b o ty
zajęcia w kancelaryi i operacye w kasie 
miejskiej, odnośne zaś wpływy terminowe 

i wypłaty odbywać się będą

w  p o n ied z ia łk i.
2-11995-2

Polski Magazyn St, Powrozmskiego
O  J  Kijów, pi. Dumski, obok hot. „R o ss ija “.

joleca N o w o ść—naczynia kuchenne stalo-aium inicLire, b. praktyczne i tanie, porce­
lanę, szkło, wyroby niklowe, stalowe i platerowane. Amerykam sk ie  m aszyn k i do 

|>odów i do m ięsa  i wiele inn. przedm do użytku domowego. Ceny fabryczne. 12038-1

FILJA KIJOWSKA

T wa yJS. (S s sowieckiego
w M oskw ie.

FARBY
LAKIERY

POKOSTY
KIJÓW, 

Kreszczatik 12,
PRZETW. CHEM Telef. 1215.

C e n n ik i na ż ą d a n ie .

1 0 -12024 -1

B r .  B e w U Ś M  Rne Blantfhe, Taris.
W i

WYLECZENIE ZUPEŁNIE

Ż ą d a jc ie  w sz ę d z ie

M Y D Ł A  DO B I E L I Z N Y
i proszku mydlanego Fabryki chem . i my­

dła m a g istra  fa rm a cy i

A LBERTA  Z E Jf lL A
Mydło bez współzay/odnictwa i daje 30—50$: 
oszczędności w porown. ze zwvcz. gatunk.'

25—12021—1

Pensyonat
dla uczniów rodzin zamożniejszych

Antoniny Żukowskiej
WARSZAWA, Z łota  Nr 2 8  m ieszk . 6

zapewnia troskliwą opiekę i wykwintne u- 
trzymanie za opłatą 400 rb. Na miejscu le- 

kcye fortepianu. 10—11H17—7

P - G D A G R Y  — R E U M A T Y Z M U
N E W R .A L G I I Cena:

1 t .2 0 fe
Dosicć można we wszystkich aptekach. Oryginalne 
pudełka opatrzone są rożową banderolą z podpisem . & U

-11838—2 Skład Główny C a rsko-S ielskiej fabryki 
E R N E S T  L A N G E

KIJÓW, K RESZCZATIK  Nr 11 obok Giełdy
Największy wybór tapet i obić najrozmaitszych sty ­
lów. Wszystkie nowe wzory sezonu i909 roku. Ceny 

znacznie zniżone. Tapety od 8 kop.
PP. za m ie jsco w y m  w zory  w ysyłam y g r a t is . '

wyborowy, kryształowy do gazogeneratorów,' 
przesiewany, z gwa^ancyą. W ęgiel dąbro- i 
wiecki; gruby, renomowanych kopalń: wę-J 
giel kowalski płukany i m aszynowy do-1 

niecki poza syndykatem. \
A nalizy i ceny na żądan ie.

K a z i m i e r z  J a n  M u s k a t

8-11757-6Poszukuję posady
zarządzającego tartaków

fabryki łuczyn zapałkowych, eksploatacyi 
lasów, urządzenia najnowszych tartaków. 
Ośm nastoletnia praktyka Informacyi u- 
dzieli Akcyjne To\‘ arzystwo Vielwerth i 

Dedina, Kijów, Luterańska A? 2.

KIJÓW. 17—12037-1

Hotel „Iiiteraationar
K ijów, w  pobliżu Dumy, Kreszczaticki zaułek N»-5 
„—11981—1 Telefon 628.

Ceny od 7 5  Kop. do 3  rb. na dobę. 
.M iesięczn ym  — u stęp stw o ."

Na każdy pociąg powóz. Wynajem na godz. 
Z szacunkiem Tadeusz M roczkowski.

„ K UKto używa ^  ^  ^ ^
Mydło

Fabryki F, j. Charczenko t̂opoYu
ten posiada zd row e cia ło  
„ sk órę, ja k  a k sa m it

„ w łosy , ja k  jedw ab.
S P R Z E D A Ż  W SZĘD ZIE.

Hurtowa sprzedaż w Jurotacie. Reprezen­
tant na P. Z. Kraj J. A. B ezek o w icz ,
Hotel Rosya. 4—11950—2

S ZKOŁA KROJU, SZYCIA i PRACOWNIA SUKIEN

T. Bączkowskiej
. ( t l u f a i i ł a  i prowadzi się pod moim osobistym kierunkiem. Formy i żurnale 

* * *  wysyłam na żądanie. Uczenice przyjmuję na mieszkanie. Po ukoń- 
iczeniu kursu kroju i szycia wydaję świadectwa jako dyplomowany majster W arszawy- 
j i Kit owa. T . B ą czk o w sk a , Kijów , B eza k ow sk a  5. „ — 11852—4

Stowarzyszenie pracowników Gorzelniczych.
W ARSZAWA, PODWALE Nr. 4 . TELEFON Nr. 3 0 - 9 5 .

W u r f o i a ł  n n c r c r f n i p ł u / 9  n r a n u  poleca praktycznie i teoretycznie wykoztał- 
; w y u z i d f  J J U b r o l l l l l l / l W d .  p r d L y  conycb kierowników gorzelni i rektyfikacyi 
! oraz ich pomocników.

Pracownia Doświadczalna, Biuro Techniczne, Zbiorowe 
Zakupy.

MODNY DOM

D J1 S L E 1 C T
m

ul. Funduklejow ska Nr 10 m. 6.
przyjmuje obstalunki na suknie damskie, 
kostyumy według najmodniejszych wzorów 
z materyału własnego lub pp. klientów W y­
konanie eleganckie, na żądanie w ciągu 4-ch 

godzin. Ceny nie wysokie. 11782—1

c. k. Zakład łdrojowy w Galicyi
W  Karpatach 6u0 m. n. p. m Klimat podalpejski, las szpilko­
wy, wysokopienny. Środki lecznicze: Zdroje: Zdrój główny, 
Słotwinka, Józefa i Karola. Silne szczawy, wapienno-magne- 
zyowo-żelaziste. Kąpiele mineralne, bardzo obfite w kwas 
w ęglowy wolny. Kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe z czys- 

Kąpiele rzeczne, elektryczne, słoneczne. Leczenie radiogenowe.
, 2 W ody mineralne, m iejscowe i zagraniczne. 8 1L557-1

Sezon kąpielom,, od 15 maja do października. W maju i czerwcu są ceny kąpieli 
mieszkań w domach skarbowych o 15$, zaś w miesiącu wrześniu o 25$ niższe.'

Prospekty wysyła sie bezpłatnie. C. k. Zarząd zdrojowy.

tego kwasu węglowego. 
Zakład hydropatyczny.

W ydział Techniczny:
Załatwianie wszelkich potrzeb gorzelniczych.

Ojców
Kuchnia Lahmanowska.
RUBEROFd
P r a w d z iw y  (nie
CARBOLINEUM

4 -1 1 4 5 1 -3

pokrycia. Tańszy i trwalszy niż żelazo, 
uberoidu stsą najlepsze.

APTEKA A p .  K O W A L S K I E G O , Warszawa, Graniczna 10, 
wyrabia -świetne ju ż  wsławione OD

p n T I I  * odparzeń nóg, rąk, pod pach. zapachu potu Sudoryn w bla- 
I U  I U  ssank. z  sitk iem , 60 i 35 k.
n n n i Q i n W  skólY  zgrubiałej na podeszw., piętach, brodawek Kla- 
U U L I O A U  fw  w io l  płyn, lub plaster po 35 k.
V « A f j |  czkawki, złego trawienia, bólu i kataru żołądka, kiszek, wątroby sodo- 
b u n u i  pepsyn, p astylki R ussyana, 60 k.
K  A Q 7 |  II  a s t n ,y- duszności, chrypki, : zaflegmienia, kataru krtani, gardła, 
n n u b L U  oskrzeli i płuc granulki R u sjy a n a , 60 k.
D n i  II głuwr, zębów, migreny B rasik on  R u ssyan a 80 i 10 kop.

Żądać wszystkich wszędzie, przytem z firmą apteki Ap. K-go.
45 k. przesyłka leków od 60 k. do 3 rb. 4—11988—1

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
pod kierunkiem D -ra K ozłow sk iego . Otwarty od 1 kwietnia 
do L listopada. Bliższych informacj i udzieli Dyrekcya w Oicowie. 
W  W arszawie Kanc. To w. Hygienicznego, Krakowskie-Przedmie- 
ście 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimskie 39. 21-11404-7

idealny materyał na dachy i 
Dachy z ru

fabryki T -w a  „Ruberoid" Hamburg-Berlin.
marki zagranicznej „S u ccess* według sposobu Rotenberga., 
wyrabiany w fabryce przetwór, chem Ad. Gauffe S pad k ob ier­

cy, L ibaw a. Najskuteczniejszy środek, 'zapobiegający gniciu drzewa i używany ao le­
czenia drzew owocowych.

l i n R k n W F  PL’iy izolacyjne, bandaże, opiłki i inne materyały F ran cu skiego  Ano- 
 ̂ C nim ow ego T -w a  P rzem ysłu  K orkow ego Paryż — Odesa. 

Przedsiębiorstwo robót IZOLACYJNYCH, budowlanych i technicznych.

Inżyniera technologa M. G, KLIGMANA Kii& f „ T f S 10
“—11424—5 Zarządzający działem robót izolacyjnych Inżynier-technik J. S .  GUZIK.

W m lS M
Nowo-otworzony warsztat mechan. T-wa »■  r , i ł  a  i  ,  , ••
Czużewicza (Kreszczat 52) przyjm. obstał. N O W O Ś Ć !! U S Z C Z 6 u n O Ś ć ! !  
i naprawę rowerów, gramof., urządz. ośw iet.: 
sygn. elektr. i inne rob. techn. pod kierown. • 
dośw. majstra z prakt. zagr. Ceny tanie. !

3-12011—1

W  Pirtschach am Wórthersee
w Kartnen, w zakładzie niegdyś Wahllis, do 
wynajęcia na cały sezon, miesięcznie luń 
tygeuniowo pokoje oddzielne i wille różnych J 
wielkości z jkurhnią lub bez niej dla ro-i 
dzin i osób przyjezdnych. W szystkie 12 w i l l1 
rozrzucone są na przestrzeni dwudziesto-

Proszę żądać we wszystkich sklepach ap­
tecznych, spożyw- h i  ■ l| f» | -i K arola  

czych i innych M U H W l ł  J o o s ’ a
Praga-uzeska Monachium. Kubik na szklan­
kę wody gorącej daje natychmiast smaczny, 
zdrowy i mocny bulion. Na kijowskiej w y­
stawie myśliwskiej nagrodzone dwoma me­
dalami. 100—11779—6

12 matowych fotografii gabinetowych 5 rb. 
„ „ wizytowych 2 rb .

Fotogra- 'N J i l r p ^  Tylko dla wojskowych 
.;i iA l ł4 .C  iucząoei się młodzieżyfiam orgowego wspaniałego cienistego parku1

i lasku, oddanego do wyłącznego użytku Kreszczatik 39, wprost ul 
r. Nemieszkańców.  ̂ Na miejscu doskonała resta -; 

uracya wiedeńska, pozostająca pod k ierun-' 
kiem najwybitniejszych spećyalistów (ceny 
umiarkowane), oraz zakład wodoleczniczy 
idr- Adler). W iadomości udziela: Baukanć- 
lei L ed erer et Schw einburg, Wien 1 
Bez., Rottenturmstrasse 25 lub zarządzająca 
Frau W elzig w zakładzie Pórtschacn am 
See. 10—1x947—1

cząoej s ię :
. Funduklejowskiej.

1667-54

l - s z a  L e c z n ic a  d e n ty s ty c z n a .
Kreszczatik 35. Przyjm. le k a rze  sp e c y a -  
liści od godz, 9 rario do 9 wieczorem. Ku- 
racya, plomb, wyryw. b ez bóiu. Porada  
i kuracya 3 0  kcp. Zębv sztuczne od 1 rb.

„-1018-33

I
Na le tn is k a  l  Na wyjazd

W y sie d l z  di uku p ierw szy  num er

„Przegtlądu Krajowego f f

tygodnika politycznego, społeczno-ekonomicznego i literackiego o kierunku demokraty- 
czno-krajowym, poświęconego przedewszystkiem sprawom kulturalnym naszego kraju, 

enumerata „P rzegląd u  k ra jo w e g o " wynosi: w Kijowie, w Cesarstwie i Kró- 
stwie: rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1.50.

\\ Galicyi rocznie 18 kr., półrocznie 9 kr., kwartalnie 4 kr. 50 hl. 11787-2
Cena numeru pojedyńczego kop. 15.
A d res R edakcyi i A d m in istracyi: Kijów , Funduklejow ska Nr 10 m . 14.
Prenumeratę przyjm ują w Kiiowie, oprócz administracyi „Przeglądu Krajowego1*, 

eona dzikowskiego, Kreszczatik 29 i księgarnia K. Szepego, Mikołajewska 9.

S g B a B a g 3E3a g 3 g g 3 a B B S g  g n s g n s s s s
W  — ■ E ■ 1 I I ■ ■ t • ■ I . . mNiema bardziej taniep i praktycznisjszep materyału

mary nar- A n nirkl/NUn Lm I A !•%» nainnws7P.o*n wv-Angielska wełniana Alpaga S S T S y S ii na letnie marynar-
i id  k' j  kamizelki- jak  c i    ------------------------  - - r  " j ”  iuuu z wemy mo­
t t  liairowej, odznaczającej się ładnym jedwabistym blaskiem, doborowym gatunkiem,
>41 mocnym i lekkim wyrobieniem (szyje się bez podszewki). Dzięki tym niezrów • 
n n  nanym zaletom, materyału tego nie można zamienić żadnym innjTin. Jako jedyni 

przedstawiciele 1 jkowego, wysyłam y go w celu większego rozpowszechniania od- 
* i n e n  1 za za,hczeniem pocztowem, bez zadatku, po bajecznie taniej cenie — Rb.

? a, odcinek H1/., łok. na marynarkę i kamizelkę. Kolor Alpagi czarnv 
l gładki lub przerabiany w modne paski w .mgieł, guście. Do tego materyału po-
i Dcamy specyalme I T ł f t ip l^ i f I P  T R Y l f f l  w wyborowym gatunku, bardzo 

la letnie spoume I C lo R I C  I l i  T l\ U  trwałe, modne i praktyczne, ko-
ioru czarnego w modne paski w cenie — Rn. 1.95 — za 2 łok-, na całe spodnie.

Ig i ' ima ręczy za doborowy gatunek Alpagi, jak i T r y k o  i niezwłocznie zwraca pie- 
m  niądze, o ile takowe materyały nie spodobają się pp. odbiorcom. Za przesy łję  

i zaliczenie dodaje się 35 kop. przy zamówieniu jednego lub więcej odcinków 
w  Adpngi, jak  i Tryko. Z zamówieniami prosimy się zwracuć: Do Domu Handlowego

m Z. p o l a k  i S -k i.  Fabryczny Skład w Łodzi 9.
l ^ g i a l g s s s w g ą a w s ś S ś s a a a i M i a a g a n s ^  j

4-12017-1

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas,
S . Z w i e p z c h o w s k i e g o

Fabryka: W. W asilkowska 77.
Skład: Kreszczatik M 3.
Teiefnnw 1 Fabryki Hi 1531. cielony. ( Skj ^ u 175i;

Cenniki na żądanie. 426S-„-85

03rsj

Kijów, Kreszczatik 4 2  m. 29 lokal Gentr, Zarządu Związku Oticyalistów na Rusi,
T ele f#n  Nr. 131. S krzyn ka p ocztow a  Nr. 2 9 9 .

Szczcgoło y program na żądanie wysyłam y odwrotnie pocztą.
Potrzebni kompetentni akwizytorowie w m ieście i na prowincyi. 3—11916—1
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i rzeczy podróżne w wielkim w y­
borze poleca magazyn

P. HOMOLAKA
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KRESZCZATIK Nr. 56.
11—3426—17 Telefon 1349.

P O L Ą G A  8 *S ta c y a  le ś n a , je a y n e  p o ls k o - litb w sk ie  
*• * na ot w a r  tern w sc h o i'

> b rz e ż u  m . B a łty c k ie g o .
le  na  o tw a rte m  w sc h o d n ie m  

, - —  j,c k ie g o .

B sm  3 - : ,  Jtefana Slubickiego. w  ku.liausie hotel od 15-3,50 za deb« plerwraoTOdM  
restauracya pod kierunkiem lekarza. Utrzymanie całodzienne 75. f y  biurYe ZarzadY 
wynajem mieszkań prywatnych zakładowych od 30-150 rb. za sezon. Objaśnienia do 10 
czerw ca. W arszawa, Jerozolimska 25.14, od 11—3, od 1-go czerwca w Połądze. 8-11908-3

g S.A.L upr-un, NI.Ł. Popetini S-ka x
K . . N reszcza tik  29 , vis A  wis p a s a ż u . M
K " a  w iosen ny i lem i i '  *o n  otrzymano ostatnie n ow ości jed w a b i, w ełn  5

® X ) K ) K ) K X X ) K ) K X ) K ) K ) K V ^ ^ dx )K lx x !K )K X )K )K )K )K )K > K l8

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
speryalne parowe 'W tk  A  PrOrDZna 2

oczyszczanie ubrań V I N  MW  w domu Towarzy­
stwa Rosya.

• r~* •o3
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B a rd zo  
w ielk a  d o ś ć  o só b  

p o lep szy ła  s w o je  z i / o w t e 1 
ł la o h o w u je  Je przez o ty w a rt ie 1

PIGUŁEK PRZECZYS7CZAJI1CY6BI 
D =  C A U V I N ’A

(PAOYZMCnj

Do o«bycia we w uyitkK b 
większych apftkaeb. 
w PA R Y ŻU : Fauhourg^ 

Saint-Denls. 147

FOSFATYNA FALIERA,
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania od piersi i w okresie 
rośnięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia pra­

w idłow y rozw ój koóoi.
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach

Ostrzegamy przed naśladowiiictwami.
10-10952 -9

Magazynie Br. ROSENTHAL
Dumski P lac , obok m a g aiy n u  

J erm oljew a.
Ceny wszystkich towarów znacznie zniżone.
Kupon na kostyum męski kort

angiel. genre rb. 5.50
Kupon na kostyum męski kort.

angiel. kamgam „ 7.7o|
Kupon na kostyum męski kort

angiel. „ 9.00
Diagonal czarny „ 2.60

I j,'1. kolorowy „ 2.75
Haki kop. 22
Wełna podw. szerok. „ 35
Bengalin wszystkich kolorów N» l  r „  1.10
Kanaus czarny kop 50

„ wszystkich kolorów „ 70
Fular wszystkich kolorów czy­

sto jedwabny „ 57
Sure jedwabna „ 28
Fanza „ 14
Muślin lożn. gat. „ 13
Fular miękki bawełniany „ 11
Sarpinka „ 10
Madapolam „ 12
Toile-sac na damskie ubrania „ 17

Pp. Studentom  i u czącym  się  ape  
cyalna zn iżk a . „—11996 -

Główny sk ład  w y­
łączn ic  s z w a jc a r ­
sk ich  je d w a b n y ch  sit, 
n agrodzonych  ń a jw jz -  
szem i n agrodam i na 
w szech św ia tow y ch  w y­

staw ach.

komplety niezbędnych aptecz. i gos 
podarsk. przedm. od 2 rb., pewny śro- 
aek od komarów i meszek, pasy kor­
kowe, gąbki, pantofle, kapturki do ką­
pieli, otrodow e ii pokojowe fajerwerki 
od 5 kop. poleca P e te r s b u r s k ie  
skład A pteczn y, K re szc za tik  4 3  2  

wprost apteki Filipow icza N 
10$ rabatu na wszystkie towary 10$ 4

8 -1 2013 -1

poszukuje lekcyi student m atem atyk . In- 
stytucka Xs 22 m. 26. 8— 11811-G

W a r s z a w s k a  pracownia Wiktoryi wykoń- 
; cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, 

amże sprzed się formy papier, podług mia- 
■ ry. Kreszczatik 52 m. .7. 10—11821—5

P n n a  polka w średnim wieku poszuk.po 
D U I I d  sady do mał. dzieci tu lub na w y­
jazd, ma świad., umie szyć. Oferty do adm. 
„Dzień. Kijów,“ dla K. S. „— 12019—1

Poszukuje °̂.zy.rzu lû  okolicy .ia-

z wyższem  wykształceniem zagranicznem 
j poszukuje lekcyi języka polskiego i przed- 
! miotów oiaz muzyki. Znajomość języków. 
'-Funduklejowska J\e 44 m. 21. '5-U825-5

N A U C Z Y C IELK A  f3-11924-2 
poszukuje posady na latu. Ukończyła pen- 

_  . f syę w Krakowie, P olsk i, Francuski (te-
B o n a  D O lk a  joretycznie i praktycznie), N iem iecki (teo-

poszukuje miejsca, po“  świad. i rekomen- [ f ŝ * ^ \ ” ^  P ^ ^ a .
dacye. Mała-Podwalm 19 m. *. 1-12047-. m. 3 M M.’ 8zcze|ołow. KijVw;

|Pa(vłowrsk. zauł. 15, m. 1 (12—2 dn.).

M -m e Dina. Prorezna 2 
m. 80. Gotowe i na obstalu 

inek. Ceny n izkie. 10 — 11937—3

ciegokolwiek interesu. A- 
dres: Kijów, poste-restante dla S. S. J.

1—12020—1

Doświadczony “" K & r  f f i ,
przyrod., iranc.) poszuk. kondyc. na wyjazd. \ j 0 r S 6 t Y  
Oferty sub. H. S. w redakcyi Dziennika. -

3—12046—1

Stud.-filolog. 3 kursu, zna franc. i 
niem., poszuk. kondycyi. 

Nikolsko-Botaniczna 11 m. 1. 4-12027-1

. N a i i r y u r i o l l f ^  znaJ- dobrze muz., ukoń- 
! v lC I I \ a  czyła gimnaz., poszuk.
[lekc. na wyjazd. Lwowska 5 m. 12. ^-11033“1

I r r p l i n p n t n  dama poszukuje samo-j 
. I I I I G I i y c i I  l i l a  dzielnego zajęcia się g o - ]
‘ spodarstwem lub wychowaniemm dzieci.— |
[Adres: Poste-restante dla „A. K. 2-12012—j j

Uwadze letników!
przyjmę na lato 4—5 osób; całkowite utrzy­
manie po 50 rb. mies. od osoby. St. Tete 
terów P.-Z. Inform. w sklepie udziałowym 
przy tejże stacyi. 3—12026—1

N a u c z y c ie lk a
znająca obce języki i muzykę poszukuję za­
jęcia  na czas wakacyjny, przy dzieciach lub 
jako towarzyszka za granicę.' Oferty: Biała- 
Cerkiew, poste-restante W . B. 2- l2003-1

artystyczne, naśladowane 
podług natury, tylko u

W andy Siwińskiej
Warszawa, Krakowskie -

v  'Sr*'/ -y

i: Do ulokowania 20,000 rb.
pod zakładnę majątku lub domu w Kijowie, 
W.-Podwalna Nr 23 m. 37, od 5-ej do 7-ej.

Bez maklerów. 3-11957-2

18 wołów roboczych
do sprzedania zaraz. Zgłoszenia — poczta 
Krzywe-Jezi 2 o, gub. podolskiej, folwark Sta- 

j nHławczrk Antoniemu Niedzielskiemu.
- _ 10-11960-3

Nauczycielka
i z dypl. ukończenia S a c r ó -C o e u p  poszuku- 
f je  miejsca na lato, posiada franc. niem. i 
‘ poi. Wiadomość biuro p. J. Andrzejowskie- 

go, Kreszczatik N» 16. 3—11975—3

P n C Y l l i f l l i o  m'ejsca  s tr ó ż a  przyjezd- 
* U O L U K U JC  ny wieśniak. M,ir, Błago- 
wieszczeńska 113 m. 20. 3—11979—3

Kwiaty
Przedmieście N» 61.

Stud. uniwersytetu

6—1100)0—2
P l * 7 l f iP 7 f l  IT3 inteligentna polka poszu- r  I l y j C Z U I I d  kuj e posady do gospo­
darstwa i szycia ma dobre świadectwa. Szu- 
lawka—Kerosinna 23 m. 5, 1-11999-2

S usman

8-11891—2

„-4614-67

Firma nagrodzona ~*-f
O L YY cl

_  nie i farbowanie Wielkim złotym  medalem
i h o n o ro w ym  k r z y ż e m  na w y s ta w ie  w W iedn iu— —  —w-------- —y n  n ic u n iH .

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e le fo n  1663.
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KIJÓW. Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 
Firm a egzystuje od 1888 roku. 

M aszyny młyn . m i .  i i wszelkie do nich p rzyb ory. 
Przedm ioty techniozne I elektryczne.

A d ro s  d la  listów : S . Zusm aD. D la  depesz :
Zusman. „-10500-20

Zarząd dóbr „Boczanica”
ma do wydzierżawienia

n ow o-zbu d o  waitą

gospodarczą od 1-go listopada 1909 r. Tam­
że do sprzed, nia dwunasto-konna maszyna 
parowa z całym garniturem i młocarnią do 
koniczyny. Bliższe szczegóły loco: poczta 

Goszcza, gubernia wołyńska. 11897-8

K I O  CHEE
Zysk ać 2 0 —30$! 25-11001-1

niech kupuje i zamawia w szelkiego rodzaju 
obuw ie u

s. JUREWICZA
KRESZCZATIK 16, obok Dumy.

Za trwałe, wytworne i lekkie obuwie p ier­
w sze  nagrody na 5 w y sta w a ch .

je  le- 
:cyi na wieś. 

Za lato 50 rb., wolny od 20 maja. Adr. Bul- 
warnodLudriawska 41 m. 38. 3-11982— 3

Sprzedaje się damski r o w e r
i mało-używany. Widzieć Kreszczatik 16. Biu- 
| ro Andrzejowskiego od g. 9—1 i od 3 —5.
! __ 3—11993—2

P n l a l f  * *B*a ° I:Z ża d n ej posady z
j I U la lY  liczną rodziną, prosi o miejsce 

rządcy domu za skrumne mieszkanie. Adres 
i Administracya „Dz. Kij.“ dla B. R.
| 2—12002—2

O k azy jn ie
, do odstąp, warsztat mech.-ślusarski w środ- 
i mieściu, istniej, od 30 lat. Informacye Fun- 
: duklejowska 16 m. 8. 3—12009—2

j W ykwalifikowana frebianka
] poszukuje miejsca, na wyjazd. Karawaiow- 
■ ska 1 m. 9, od godz. 2 — 6. 3—12010—2

Poszukuję miejsca
N A U C Z Y C I E L K I

poczat. z dobrym polskim, rosyjskim, tro­
chę Lancusk., met. froebl. obezn. z gos- 
pod. dom., szyciem. Świadectwa cztero­
letnie. Biały Rękaw, poczta Chmielnik, 
podolska gub. u pp. Łychowskich dla M. 
Bortnowskiej. 2— 1 1  80-

Księgarnia KAROLA SZEPEGO
M ik oła jow sk a  Nr 9

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego11
; przyjmuje

r m  p. M c n g o

poleca:
Jeleńska „K obieto- puchu marny**
Prus B. „Dzieci** . . .
Reymont „Chłopi" t. IV Lato .
Zapolska „0  czem się nie m ówi“ . 
Żmijewska „D ola“ . . . .  
Rawita-Gawroriski „B. Chmielnicki*

2 t. rb........................................... __
P ocztów k i a rty sty czn e  p olskich  m a -  

la ,**y w barw nych reprodukcy »ch .

1.60
1.80
1.50
1.80
1.60

Petersburg
Prenumeratę do

„Dziennika Kitowskiego*1 
przyjmuje „Księgarnia Polska",

ulica Ekateryninska Nś 2.
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HENOGEN
Dla dorosłych i dla dzieci.

Środek krwiotwórczy, zwiększa apetyt, przywraca 
siły, wzmacnia układ nerwowy.

Wyrób laborutoryum chemicznego M a g is t ra  
K LA W E, W a r s z a w a . 4—11749—2

Do n a b y c ia  w s z ę d z ie .

I

<
i
1

Dom
Handlowy S. Orłowski i Inżynier Warchałowski Kijów, Kreszcza- 

tik 25. Tul, 9I4.
POLECA: 12016-1

Żniwiarki, kosiarki, 
grabie konne ii™
:iv rolnicze Szwedzkich Fabryk.

W irów ki (seperato-
‘ y )  maszyny do bicia m a s ła it .p .

Cement, Węgiel, W orki
na zboże, mąkę i cukier.

'Cenniki i katalogi wysył. na żądanie.

ł X 3 S S B a a B S B B B 8 B S 3 S 3 S S 3 S a a a 8 B g
MW S A N A T O R Y U M  D L A  C H O R O B  W E W N Ę T R Z N Y C H

pod k lin iczn em  k ierow nictw em

Doc. Dr. M. Franketjo
WRAZ

z Zakładem fizyko- hydro- terapeutycznym
pod kierow nictw em

Dr. J. Woytkowskiego
(Dawny zakład K IS IELK I, a l. K Ą P IE LN A 1 .8 ).

Do sanatoryum przyjmuje się w celach leczniczych ; dyagnostycznych osoby, dotknięte schorzeniami przewodu pokar­
mowego, (żołądka i jelit), narządu krążenia (serca i naczyń obwodowych), nerek, horobami krwi (niedokrwistość pierwszo- 
i wtórorządna, białaczka prawdziwa i wrzekoma i i. d.) i przemiana materyi (diabetes, mellitus i insipidus, sKaza mocza­

nowa, otyłość, oxaluria, phosphaturia i t. d.).
Do zakładu fizyko- hydro- terapeutycznego (wodoleczniczego) prócz tego przyjm uje się chorych dotkniętych prze- 

dewszystkiem chorobam i nerwowemi funkcyonalnem i (neurastenia, histeria, hypochondria, nerwiec, urazowe i t. d.).
Nie przyjmuje się bezwzględnie osób z gruźlicą, chorobami zakaźnemi i umysłowemi.
W  zakładzie urządzono według nowoczesnych wym ogów laboratnryum, tak mikroskopowe, jak  i chemiczne dla 

badań moczu, krwi, treści żołądkowej i jelitow ej, celem dokładnej kontroli przemiany materyi u chorych, przebywających 
w zakładzie.

Kuchnia dyetetyczna pod ścisłą kontrolą lekarza zakładowego.
Leczenie stosowane będzie środkami, wedle najnowszych sposobów leczniczych, przyjętych w chorobach we­

wnętrznych, względnie zasady ścisłej dyetetyki naukowej i terapii fizykalnej.
Prócz urządzeń do zwykłych zabiegów wodoleczniczych, zakład posiada ;ąpiele lecznicze wanienne i to: mine­

ralne, gazowe z C Ó2 łub 0. (musujące kąpiele Sorassona tz. Ozetbiider), mułowe, dalej k ip iele elektryczne, świetlne i ozte- 
rokomorowe, kąpiele parowe i sucnem powietrzem, aparaty elektryczne do masażu i w ibracji, urządzenia do gimnastyki
leczniczej i t. d. , . , T , , ,  ., , .

Prócz tego, do zakładu fizyko- hydro- terapeutycznego, pod kierownictwem Dr. J. W oytkowskiego, przyjmuje się 
chorych, chcących się leczyć sposobem Dr. Lahmana (dyeta, kąpiele słoneczne, pou ietrzne i t. d.).

Z urządzeń zakładu fizyko- hydro- terapeutycznego (hydropatyi, kąpieli elektrycznych, świetlnych, masażu, g i­
mnastyki), korzystać mogą również chorzy przychodni, według wskazówek i pod opieką- kierownika tegoż zakładu, Dr.
W oytkowskiego. . .

Zakład przyjm uje chorych na pobyt, począw szy od dnia 1 maja b. r.
Na żądanie w ysyła Zarząd prospekt, objaśniający o warunkach przyjęcia, kosztach leczenia i pobytu w Sanatoryum.

Doc. Dr. M. Franke
Lw ó w , u l. W ało w a I. 2 9  I p.

T elefo n  1124.

Dr. .1. Woytkowski
L w ó w , S a n a to ry u m  „ K is e lk i"

T elefo n  9 3 2 . 8—11765—7

Polski Magazyn
W. Iwanowskiego
jCreszczatik /fs 37.

W p ro st m agazynu Brabeca.

P O L E C A :
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA.

WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­
KOTOWE.

K O ŁD R Y, P L E D Y .

PODUSZKI PUCHOWE
KOŁNIERZYKI, MANKIETY,

KRAWATY— SPINKI- RĘKAWICZKI 
i PARASOLE. 11101—22

W Y R O B Y  S K Ó R ZA N E.

PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc.

Ceny nizkie.

WYSYŁKA z, a  S S t t t  BEZPŁATNA

W e łt fv ~ 3 e < ft v r a b ie ~ B a w e t a y
BIELIZNA DAMSKA, TRYKOTAŻE. 
BIELIZNA MĘSKA, GALANTERYA- 

CAŁE W YPRAW Y od rb. 100 do rb. 3000 .
Sukien, kostyumów i bluzek. 
Bielizny damskiej i męskiej. 
Kołder na wacie.lAłuat pracownic:

polecają

8—117£

Bracia Jabłkowscy
W ARSZAW A, Bracka 23.

I

W  każdym domu, zwłaszcza) 
wiejskim dworze, znajdować, 
się powir.nny 2 pudełeczka 

Nr 1 i Nr 2 
Praw dziw ych

3 g 8 B B B B S a S 3 B 8 8 8 8S3a a ! 3 B S B B S g q F IF g « g a a 8 8 3 B B B B S 3 S »

Służą we wszystkich wypadkach niestraw 
ności chorobach żołądka, cierpieniach ner-| 
wowych, wodnej puchlinie i rozpoczynają­
cych się gorączkach. Do nabycia w aptekach : 
i składach aptecznych, gdzie się udziela do-] 
kładny opis tych, na całym świecie znanych^ 

czysto roślinnych środków.
Kolegium zdrowia W ielkbi Brytanii 

Londyn. Eusten Road 33 0-5233-1
Morison & Co.

Gdzie niema, udać się do głównyci, składów: 
Południow o-R osyjskiego T o w . F a rm a c e u ­

tycznego i A. Tre p te  w  Kijow ie.

P racow n ia  okryć d am skich
W. WIGIERSKIEGO 24-10754-24 

Kreszczatik 22, w podtt órzu Grand-Hotelu. 
Po długelet. prakt. up. J .H e rse g a  w ¥ar- 
sza w ie  i u p. E. H ersego  w Kijowie  
otworzyłem własną pracownię i w ykonuje  
w szelK ie obstalun k i w edług n ajn ow ­
szy ch  w zo ró w : paltoty , ża k iety , p ele­
ryny, kostyum y an g ie lsk ie , a m a zo n ­
ki po cen a ch  n ad er um iarkow an ych .

Lampy Zarowo - Naftowe
„UNIWERSALNE”

uo o ś w ie t le n ia  w e w n ę trz n e g o  — magazynów 
hal, warsztatów, lokalów i t. p.

Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukcya prosta.

Siła światła jednego palnika około 1 5 0  świec. 
W ygląd efektowny.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA

Warszawskiej Fabryki Lamp Żaro wych

Michał Bukowiński
„ K i j ó w  Ernbu1

Cennik i opis g ra tis  fra n c o .
3854-33 Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystn ych  warunkach* ]|

TOWARZYSTWO AKCYJNE

Wł. A. Doliński
SKŁAD MASZYN i WŁASNA FABRYKA NARZĘDZI ROLNICZYCH

Z a stę p stw o  p ie rw szo rzę d n y ch  fa b ryk  k rajow ych  i za gra n iczn y ch .

Kijów, ul. Funduklejowska Ms 5.

P o le c a  G a r n it u r y  p a r o w e  wszechświatowej
angielskiej fabryki 11886—0

w LincolnRUSTON, PROCTOR i C°,
A f l j l  nii.rw^7,vch nagród i złotych medali. .Młocarnie posiadają b a la n su ją c e  p a- 
U f c U  new ki, a u to m a ty czn e  s m a r o w a n ie , p rzed łu żo n e  przetrząsacze i rafy
z p alcam i do pod rzu can ia  zgo- 
nin, wskutek czego n iesłychan ie  
m ała strata ziarna i oczyszczenie 

id ea ln e .

Najlepsze w świecie, najprost­
sze i najtrwalsze

s lcca rn ie  k o m y i m
„Ruston"

o ra z  w sze lk ie  inne m aszyn y , 
i n a rzęd zia  ro ln icze .

RO K X X X II IST N IEN IA .
Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich

„BIESIADA LITERACKA"
z  b e zp ła tn y m  d o d a tk ie m  p o w ie ś c i n a jc e ln ie js z y c h  a u to ró w

p o ls k ic h  c o  ty d z ie ń .
Redaktor i wydawca M IC hAŁ S YN O R A D ZK I.

„Biesiada Literacka44 obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
z powieścią na czele, historyę, wiedzę gruntowną w formie popular­
nej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem 
wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej 

uwzględnia dzieje njczyste i pamiątki narodowe.
W roku 1909 drukować będzie powieści: W ik to ra  Gomulickiego 

„Siódme ,,amen“ JM Pana M okrzyckiego4', z czasów saskich; Michała S y- 
noradzkiego „Pułk C zw a rta k ó w 44, z czasów Królestwa Kongresowego; 
społeczne: M aryi Rodziewiczównę] „ O b yw a te l44; S ylw e ry u s z a  Kondrato­
w icza „Cherlak!14, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: E liz y  O rze s z­
kowej, M aryana Gawalewicza, Z u za nn y Rabskiej, Ta d eu sza  Ja roszyń skie­
go, Jerzego O rw  cza. Stanisław a Ostrowskiego, H enryka Zbierzchow skie- 
go. Poezye: M aryli C zerkaw skiej, Kazim ierza Glińskiego, Jana Kaspro­
w icza, M aryi Konopnickiej, O r-O ta, W a c ła w a  W olskiego i innych. Opo­
wiadania historyczne: Kazim ierza B artoszew icza, M aryana Dubieckiego, 
Aleksandra Kraushara, prof. Kazim ierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dra  O chorowicza. Fejlctony społeczne: K. Barto­
szew icza, Z. Dębickiego, W . Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. U rsyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemi­
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek N arodow ych: pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, p o rtre ty znakom itych m ężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. i. Kraszew skiego, Z. Kaczkowskiego, W . Łoziń skie­
go, L Sowińskiego, P. J. B ykowskiego i innych.

W arunki prenumeraty:

\l W  magazynie byłym

J - w a  IPEKtZItr
/ i Kreszczatik 25 wprost poczty
w. Od dnia 4-go maja »-12036-1

1 T y d z i e ń  k o r o n k o w y
J  i sprzedaż resztek

J  P ie c , s m a ż y ć ,  g o to w a ć  tylko na naj- 
I  lepszem roślinnem m a ś le  LkoSIS

LURIOL
zastępuje w zupełności masło mleczne i jest łatwe do trawienia.

5 0 —6 0 , o s z c z ę d n o ś c i. Uo n abycia  w sz ę d z ie . „-11976-1
T»w o Akc. K ijow skiej D .  | I ID IC  5 Q  Ł**'* Kijów, Kirvłowska 08, 

Fabryki IMasła j j® *  * L U f l l f c  1 0 - t\a telef. 2135.

w W a rsza w ie :
Rocznie . . rb. 6
P ółroczn ie . . „ 3
Kwartalnie . „ i  kop. 50

na prow incyi:
Rocznie . . . . rb. 8
Półrocznie . . .  „ 4
Kwartalnie . „ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie.

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Plac Warecki 4.

Najlepsza naturalna mineralna woda
22— 11631— 5

nie u s łę ^ ją ca  innym wodom
jak Apolinaris, Bi!iner,Gi- 

schuibier etc.
Obstąlanki przyjmują się: 

w ie ś Żytniki, p oczt. s t . 
M u row an e-K uryło  » c e , g.
pod.

Za 100 but. I2rb ., 50  but. 
6 rb . St. kol. „K otiużany"
Poł.-Zach. kol.

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na w ystaw ie kulinarnej w W arsza­
wie w 1902 r. Medalami srebrny 

jmi na wystawach: Zdrojow ej w Cie-. 
chncinku w r. 1908 i Hygienlcznej 

w Lublinie.

W E S T I M H A l l ZR osyjskie T o w a r z y ­
s tw o  E le k tryc zn e

Przedstawicielstwo Ki.jowskie.
Biuro Techniczne.

Inż. K. L. TERREJ i S . J. AKIWISON, KRESZCZATIK 10 te le f . 119 i 1177.
Ins ta l ac ya Oświetlenia elektrycznego. Instalacya Wind

osobowych i dla towaru, remont, I o m n u  \ A / o c ł i n n h  3 1 1 7 0  70 «  oszczędności 
przebudowa i ich konserwacja. U d J l l p j  l T O o l < ri y i l a U £ a  2(>, 30 i 50 świe­
cowe. W szystek materyał elektrotechniczny na składzie. W  razie potrzeby naprawy 
instalacji światła i sygnalizacji monterzy przybywają na żądanie. Nie przyjmujemy od­
powiedzialności za osoby, które podejmują się robót bez zaświadczenia naszego biura.

Ceny u m iarkow an e. 100-11821-7

100 położony w środku miasta, vis a. vis operyl 
r po przebudowaniu i gruntownem odnowie-*numerów niu, z zastosowaniem najnowszych wyma-j

gań w ygody i komfortu, został otwarty 
dniu 1 listopada 1908 roku.

C zytelnia za o p a trzo n a  w p ism : 
m ie jsc o w e , k ra jow e i z a g ra n ic zn e .

stylowo urządzonych w cenie od 1 rb. 25 k. 
na dobę, włącznie z bielizną, ogrzewaniem 
(centralne wodne) i elektrycznością.

Przy hotelu pierwszorzędna restauracja  z gabinetami, cukiernia i kawiarnia z I 
b ilardam i. Komisyoner i powozy na st. kolei na wszystkich pociągach.

24—11671 -7 W łaściciel F ra n ciszek  G ołom bek.

K. SEPTEZt i S-ka
K re szcza tik  Nr 4 0 ,

teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opatrzone 
w nąjlepsze francuskie szkła.

O k u l- r y ,  b in o k le  i lo rn e ty .

v? Warszawie 10—11942- 2|

Łopaty najrozmaitsze, kopacze stalowe. Widły: do buraków, kartofli, siana, nawozu i t.l 
p. Oskardy stalowe, szruby, mutry, szajby, nity, gwinty. Gwoździe łańcuchy, sprężyny! 
meblowe. Młoty, młotki i' kowadełka do kos. Drut najrozmaitszy: kolczasty, telegra-l 
ficzny, telefoniczny i przędza druciani Haki telegraficzne i telefoniczne. Najrozmait-| 

sze zęby do bron, sztyfty dla młocarni, lem iesze, odkładnice i t. p.
P oleca

10138—17

P o n ie w a ż  fa b r y k i  z n iż y ły  c e n y ,
Dam

Handlowy ZUK. DM ITRIJEW  i
PROREZNA Nr. <7.

Nabył ogromny wybór jedwabi, wełny, trykot damski i męski, a także tkaniny baweł­
niane nąjlep*zych fabryk krajowych i zagranicznych na męskie, damskie oraz dziecinne 
ubrania i poleca wszystkim swym szanownym klientom, jak  m iejscowym  tak i zamiej­
scowym, po cenach znacznie zniżonych, jako Jo: perkahki od 9 kop., satynę od 18 kop.1

muślin od 15 kop., francuski batyst od 44 kop. etc. „ —11837—3

Przedstawicie^ EMIL SZFRUNG KreTS z0f 9k2ł36*
PRA W D ZIW E W YRO BY

B. WŁADIMIAOWA
Nabyw ać można tylko w sklepie

S. MOGILE W SKIEGO
ul. W. W ło d zim iersk a  Nr. 53. (Nr. 53 o zn a czo n y  na szy ld z ie ).

Prosimy nie porównywać naszych wyrobów z wyrobami firmy pod nazwą Dom Hand tov 
B Władimirów i S-ka, ponieważ z nią nic wspólnego nie mamy i nie gwarantujem y r 
dobroć materyału i wykonanie. Z poważaniem B. W ładimirów i S. Mogilewski. 25-106.02.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Whsylczykowska (Prorezna) 9, róg* Puszkińskioj.


